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Zaweżwanie do przedpłaty | Tęjarrany Zagraniczne. 


-TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO- 
"NAUKOWY, 
Od Nowego Roku 1891 
znowu wychodzi z drukarni 
Gazety P. lskiej w Chicago 


- TYGODNIK 


ás., POWIEŚCIOWO-NAUKO0- 


+  miarze 


. tylko jednego dolara na 


p, WY 


Rocznik piąty. 

W tygodniku są i będą podawane 
dzieła pisarzy polskich, jako to Mic- 
kiewicza, Kraszewskiego, Sienkiewi- 
cza i innych i opowiadania jak ró- 
wnież powieści ludowe a wreszcie 
ustępami sztuczki teatralne. 

Dawniejsi abonenci Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego znający 
doniosłość poprzednich roczników, 
życzyli sobie aby tygodnik wychodził 


od Nowego Roku w takim roz- 
jak poprzednio raz w 
tydzień i kosztuje dla każdego 
ag rok. 
LA Prenumerata na Tygodnik Powie- 
£ ściowo-Naukowy będzie przyjmo- 
©: Wanh tylko 


46 1 lutego, 1891 r. 


—. tylko tyle będzie się drukować Ty- 


3 | godnika, ile abonentów przysłało na 


to pismo pieniędzy. Przedłużamy 


PRUSY ZACHODNIE. 


Berlin, 8 stycznia. W Pucku 
toczył się proces przeciw agento- 
wi emigracyjnemu (Gehremanowi, 
oskarzonemu o to, iż przez fałszy- 
we podania zniewolił ludzi do wy- 
chodźtwa. Oskarzony ma zapłacić 
1800 marek, lub,.gdyby nie mógł 
tego uczynić, pójdzie na dziewięć 
miesięcy do kozy. 

Berlin, 8 stycznia. Telegram 
z Piławy donosi, że wielkie składy 
petroieju nad portem położone się 
zapaliły, wskutek czego powstał 
niezmieruy pożar, który rozszerza 
się coraz dalej, a wszelkie usiło- 
wania, aby go zagasić, są daremne- 
mi. 


Z WATYKANU 


Paryż, 7 stycznia. W własno- 
ręcznem piśmie do prezydenta Car- 
nota powiada papież, że współczu: 
cie dla cesarzowej austryackiej po- 
zbawionej syna zabezpiecza jej w 
jego sercu pierwsze prawo do zło- 
tej róży cnoty. Jeżeliby mu zaś 
Opatrzność darowała jeszcze rok 
życia, to nie omieszka uznać podzi- 
wienia godne chrześciańskie cnoty 
pani Carnot. 

Rzym, 8 stycznia, Nadeszła pe- 
tycya podpisana przez 1907 laj- 
ków, księży i innych dostojników 
kościelnych, aby Krzysztof Ko 
lumb został uznany świętym. 


ROSYA 


Paryż, 7 stycznia, 
książe Mikołaj 
mart pa raka. 

Moskwa, 8 stycznia. Tutejszy 
hotel Royal uległ dzisiaj na wie- 
czór pożarowi. Dziewięciu, ludz‘, 
pomiędzy nimi jenerał, odniosło 
śmiertelne poparzenia. 

Petersburg, 9 stycznia. Mi- 
nister spraw kraju rozporządził wy- 
dalenie wszystkich ży ów z okrę- 
gu Terek na Kaukazie. 


Rosyjski 
Leuchtenberg u- 


Austryo- Węgry. 


Wiedeń, 8 stycznia. W połu- 
dniowej części cesarstwa sroży się 
Śnieżyca. W Fiume i Tryeście 
zamknięto teatry I lokale zabawy. 


sF: - 


Koniunikacya za pomocą tramwa- 


Czas do 1 lutego 1891 r.ztej przy- 
czyny, że wielu abonentów (Gazety 
pisało iż nadeśle prenumeratę około 
Nowego Roku. Dla wszystkich 
abonentów Gazety jest jeszcze spo- 
sobność zapisać sobie Tygodnik. 

Przysełajcie po jednym dolarze 
na Tygodnik Powieściowo-Nauko- 
wy a będę Wam nim służył. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, 
ILLINOIS. 


Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko- 
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie. 


PołudnikJerozolimski. 
Podniesioną jeszcze przed kilkuna- 
stu łaty myśl przyjęcia za powsze- 
chny południk _ międzynarodowy 
południka jerozolimskiego, popiera 
teraz M. Todini de Quarenghi w 
zamieszczonej (Revue Rose) roz- 


znowu od Nowego Roku jak poprze- 
dnio, przyrzekając usilnem , opar- 
ciem w przysełaniu nowych abonen- 
tów; dla tego 

Tygodnik Pow. Nau. wychodzi 


jów została zawieszoną. Nikt nic 


śmie wychodzić z domu. 


NIEMCY. 


Londyn, 7 stycznia. A Turyn- 
gii wyjeżdżają setki ludzi do A- 
meryki spodziewając się pracy w 
nowo - yorskich tkarniach i dobrej 
zapłaty za ich usługi. 

Berlin, 3 stycznia. „Frank- 
furter Zeitung” donosi, że wielki 
książć z _ Meklenburg - Schwerin, 
Fryderyk Franciszek III, ofiaro- 
wał Bismarckowi urząd prezesa 
ministeryum wielkiego księstwa,lecz 
że Bismarck odmówił. Cesarz Wil- 
belm usłyszawszy o tem, wyrzekł 
się odwiedzin w Cannes. 

Berlin, 5 stycznia. „Post? do- 
nosi, że rząd niemiecki postanowił 
założyć na wyspie Joliut, która na- 
leży do grupy wysp „Marszalskich 
w oceanie spokojnym, port przy- 
wozowy. „Posi twierdzi, że fał- 
szywą jest wiadomość, iż Niemcy 
zabrały Gilbert wyspy. 

Londyn, 8 stycznia. Do „Chro- 
nicle” donoszą z Berlina co naste- 
Profesor Virchow oświad- 
czył w odczycie o wyniku lekar- 


prawie: „Le meridien international | puje: 
de Jerusalem“. Oprócz wszech- 
światowego znaczenia Jerozolimy , 
za projektem tym przemawia I ta 
okoliczność, ze w takim razie czas 
przeciętny w różnych państwach 
różniłby się od siebie o małą liczbę 
kwadransów. I tak przeciętny Cza8 
w Rosyi byłby ten sam co w Je- 
ruzalem, Turcya, Bułgarya i Ru- 
munia późniłyby się o 4 godz., 
"Grecya oj godz., Serbia, Bośnia i 
Hercogowina o 1 godz., Austrya, 
Niemcy, Włochy o 14 godz., 
Szwajcarya, Belgia i Holandya 9 
2 godz., Francya, Anglia i Hi- 
szpania o 24 godz. 


skiego badania zwłok 21 chorych, 
których leczono. według systemu 
Koch'a. Badania te rozpoczęły się 
od samego początku używania limfy 
Koch'a, aż do końca grudnia. Vir- 
chow oświadcza, że wstrzykania 
mnożą liczbę bacyłów w ciele cho- 
rego | zniewalają je, do przeniesie- 
nia się do części ciała, które je 
szcze nie były naruszone 1 przez 
to powodują faktycznie nowe za- 
rażenie. . 

Virchow tw 
w różnych czę 


Chicago, Illinois, Czwartek 15-.go Stycznia, 1891 roku. 
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życiu chorego. Nie zostało jeszcze 
okazanem, że limfa niszczy , chore 
części ciała i dla tego jest rzeezą 
niebezpieczną wstrzykać ją chorym 
bardzo osłabionym. Potrzeba z cier- 
pliwością jeszcze oczekiwać nowych 
doświadczeń z limfą, nim będzie 
można zdać pewny wyrok o warto 
ści nowego tego lekarstwa. 

Berlin, 9 stycznia. Król Wil. 
helm oprócz, innych osób zaprosił 
także na rodziców chrzestnych o- 
statuiego syna jenerała Moltke i 
królowę - wdowę Emme z Nider- 
landów. 

Kolonia, 9 stycznia. Katolic- 
kie afrykańskie stowarzyszenie prze- 
znaczyło 25,000 marek na budowę 
parowca misyonarskiego na jezio- 
rze Victoria w środkowej Afryce, 
52,000 marek do podziału pomię- 
dzy różne katolickie stacye misyj- 
ne w Afryce, 20,000 marek na wy- 
kształcenie niemieckich  katolic- 
kich misyonarzy i 30,000 marek 
dla katolickich Sióstr w Afryce. 

Berlin, 10 stycznia. Rodzica- 
mi chrzestnymi najmłodszego księ- 
cia pruskiego będą cesarz Franci- 
szek Józef, król Humberto, królo- 
wa - regentka Hollandyi, wdowa po 


arcyksięciu Mecklenburg - 5chwe- 
rip, książe Edinburga, książe i 


księżniczka Connaught, księżniczka 
Wera z Wuertembergu, książe i 
księżniczka Fryderyk Leopold, księ 
Zniczka Małgorzata i hrabia Moltke. 


" BELGIA. 


Bruksela, 10 stycznia. Pro- 
fesor Crocq powiada, że limfa 
Kocha nie ma żadnego leczącego 
wyniku. 


FRANCYA. 


rm 


Paryż, 7 stycznia. Zuchwałych 
żeglarzy powietrznych, którzy za 
pomocą balonu chcą dotrzeć do 
bieguna północnego, odstręcza wie- 
lu od tego przedsięwzięcia. Zwła- 
szezą występuje przeciw nim fran- 
cuzkie towarzystwo żeglugi powie- 
trznej, ponieważ nie ma najmniej- 
szych widoków, aby takowe mogło 
odnieść pomyślny skutek. Prezes 
towarzystwa, Mage, redaktor cza- 
sopisma „Kosmos uzasadnił po- 
stępowanie towarzystwa tem, że na 
obu biegunach ziemi panują naj- 
przykrzejsze stósunki powietrza. 


Hermite, jeden z owych baloni- 
stów chcących sig udać "do biegu- 
na północnego, oświadcza, że la- 
tem ze swym towarzyszem Besan- 
cowem uda się do Spitzbergen, 
aby tam studyować wiatr i powie- 
trze. Gdyby doświadczenia ich mia- 
ły być niepomyślnemi, natenczas 
zaniechają swe przedsięwzięcie, w 
przeciwnym razię będą się starali 
takowe w r. 1892 wykonać. 


Toulouse, $ stycznia. Były 
oficer niemiecki Lind, który słu 
żył w pewnym pułku bawarskiej 
piechoty, prowadził tutaj kwitnący 
handel materyalny i był w ogóle 
lubionym. Zakupując ów skład za 
trzymał francuzkich subjektów swe- 
go poprzednika. Wczoraj na wie 
czór zaś przyiał klerka niemieckie- 
go, to tak rozjątrzyło franeuzkich 
klerków, że przeklinając Niemców 
i obiecując zemstę opuścili sklep i 
sąsiadów Lind'» tak przeciw niemu 
rozjątrzyli, że wkrótce się przed je- 
go składem zgromadził grożący 
tłum. Gdy ten począł bombardo- 
wać kamieniami skład Linda, na- 
deszła policya, która wszystkich 
rozproszyła i kilku z obecnych u- 
więziła. Biznes Lind'a został przez 
to zajście zrujnowanym a właści- 
ciel chce go wysprzedać i opuścić 
miasto. 

Paryż, 9 stycznia. Komisya 
francuzkich lekarzy dla zbadania 
leczenia suchot według systemu 
Kocha donosi, że środek Kocha 
często wywołuje złe następstwa i 


że dla tego trzeba się z nim bar- 
dzo ostrożnie obchodzić. Środek 


ten bałamuci najlepszych nawet le- 
karzy i dla tego powinno się cze- 


ierdzi także, że limfa |'kać z ogólnem jego użyciem aż do 
ściach ciała wywołus| dalszego wydoskonalenia systemu 
je napływ krwi i przez to zagraża Kocha. 


| 


'| morderca 


Paryż, 10 stycznia. Dzisiaj po- 
chowano tutaj wspaniale księcia 
Leuchtenberga, czyli raczej jego 
zwłoki. Pogrzeb był wspaniałym. 


HISZPANIA. 


Madryt, Io stycznia. Donoszą, 
że polski nihilista i prawdopodo- 
bny morderca rosyjskiego jenerała 
Seliwerstowa, Padlewski, został a- 
resztowanym w Olot, miejscowości 
położonej 20 mil od miasta Gerona. 

— Dzisiaj ogłoszono ukaz kró- 
lewski wyznaczający wydział dla 
organizacyi obchodu 400letniej ro 
cznicy odkrycia Ameryki. Portuga- 
lia i Stany Zjednoczone mają tak- 
że być zastąpione w wydziałe. W 
Huelva odkędzie się kongres, aby 
przypomnieć odjazd Kolumba. Za- 
razem odbędzie się tam wystawa 
produk'ów sztuk pięknych 1 prze- 
mysłu. 

Madryt, 11 stycznia. Czło- 
wiek aresztowany w Olot, jako 
jenerała _ Seliwerstowa, 
powiadał, że się nazywa Leopold 
Franczes i jest podróżnikiem han- 
dlowym. Później przyznał się, że 
jest Padlewskim. Okazuje się ato- 
li, że człowiek ten jest obłąkanym 
co do umysłu. Podobny jest do 
Padlewskiego co do postaci, rysów 
twarzy i mniej więcej jest tak sta- 
rym jak Padlewski. Władze atoli 
nie mają -lowodów . pewnych, iż 
człowiek ten jest Padlewskim, i 
dla tego będą się nim opiekowały, 
aż przybędą z Francyi ludzie, któ 
rzy Padlewskiego znali. 

Uwięziony przybył do Hiszpanii 
ogo grudnia a do Olot na Boże 
Narodzenie. Zdaje się być wy- 
kształconym człowiekiem i mówi 
płynnie 9 językami. 

WIELRA BRYTANIA. 
Londyn, -8 stycznia. Owych 
200 klerków w pocztowej kasie o- 


szczędności, którzy dostali dymisyę, 
ponieważ nie chcieli pracować po 


Sansibaru, że- Emin pasza założył 
w Bukoba nad jeziorem Victoria 
Njanzą stacyę ufortyfikowana ite- 
raz wraca do wybrzeża, s 

— To samo czasopismo donosi, 
że krajowcy w Lanu za podburza- 
niem byłego sułtana s Witu, Ba- 
kari, się zbuntowali przeciw osa- 
dnikom. Konsul z2n-iżlski zażądał 
posiłków od sułtana Sansibaru, po- 
nieważ angielscy osadnicy w kry- 
tyczaem się znajdują położeniu. 


AFRYKA ZACHODNIA. 


Paryż, 10 stycznia Z St. Lonia, 
stolicy wyspy mającej toż samo na- 
zwisko, położonej przy ujścia rzeki 
Senegal, donoszą, że jen. francuzki 
Archinard. zdobył fortece Niora. 
W walce, w której brało udział 
800 krajowców, padło lub też zo- 
stało ranionych 400 z nich. Z fran 
cuzkiej strony utracoąo 51 ludzi, 
lecz tylko krajowców sprzyjających 
Francuzom. Ei e 


źfrytna Poludniowa. 


Kapstadt, 8 stycznia. Z Mo- 
zambique donoszą, że Portugalczy- 
cy uwięzili tam Amerykanina 
Moore podejrzywając go, iż jest 
szpiegiem angielskim Amerykański 
konsul zażądał aokła'inego zbada- 
nia tej sprawy. 


CHTL M 


Londyn, 8 stycząja. Telegra- 
my donoszą o wybuodu rewolucyi 
w Chili. 

New York, 5 stycznia. Depe- 
sze, które dzisiaj nadeszły, donoszą 
o wybuchu poliżycznych rozru- 
chów w Chili Saty spór toczy się 
pomiędzy prezydentem Balmacade 
i kongresem. Lud pfzez kongres 
żąda praw, któreby uiżyły los niż- 
szych klas. Prezydent występuje 
naprzeciw. 


—— 2 og—— 
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Cesarz lubiący wywoływać sen- 
sacye. | 


za godzinami urzędowemi, prosiło 
o przebaczenie. 
Cork, 10 stycznia, Wielka część 
Irlandyi znaj luje się w opłakiwa- 
nym stanie, eo można udowodnić 
tem, że dzisiaj przeszło 100 fami- 
lii ułało się do opiekuna ubogich 
w Cloyne okręgu i prosiło o wspo- 
móżkę. Powiadali, że od kilku mie- 


Cesarz Wilhelm TI uskatecznił 
od 15 czerwca 1888 r, w którym 
to dniu zejął niemiecki tron cesar- 
ski i pruski tron królewski, że ca- 
ły świat o nim mówi. 

Zaraz w przeciągu roku 1888 od- 


1890, w którym to dniu cios prze- 
ciw Bismarckowi padł, wyobraże- 
nie podłej niewdzięczności, jaką 
cały świat Wilhelmowi z powodu 
dymisyi Bismarcka zarzucał, zna 
cznie osłabiło, jeżeli nie zniosło. 
W łączności z powyższem trzeba 
także zauważyć prawdziwie teatral- 
ną sensacyę osobistego zajęcia wy- 
spy Helgoland. 

Nawet jako mąż umie Wilhelm 
II wywoływać sensacye, bo dzie- 
więcioletnie jego małżeństwo z Au- 
gustą Wiktoryą może się poszczy- 
cić 6 potomkami i wprawdzie sa- 
mymi chłopcami. 

Szczęściem dla Niemiec a może 
i dla świata jest, że Wilbelm II 
szuka dziennej swej sławy w po- 
kojowych a nie w wojskowych sen- 
sacyach. Trzeba go nawet pochwa- 
l é za tę wsirzemiyźiiwość pod tym 
względem, gdyż oczywiście uważa 
się za tak wielkiego wodza, jak 
męża stanu, dyplomatę, socyalnego 
reformatora, szkólnika i Bóg miły 
wie, co jesz ze. Człowiek, jak po- 
wiadają, staje się tem mędrszym, 
im jest starszym, a ponieważ od 
27 stycznia wstępuje Wilhelm w 
33 rok swego życia, to może być, 
że też pozostanie przy. swych poko- 
jowych sensacyach, zamiast się zaj- 
mować wojennemi. 

W ogóle sensacyjne życie tego 
człowieka nie byłoby tak złem, 
gdyby przy każdej okazyi nie chciał 
się wyrazić ze swem uczuciem £a- 
mowładztwa. To absolutne postę- 
powanie i ta dążność nie zgadza 
się z godnością tak wielkiego (7) 
wykształconego (?) ludu, jakim się 
Niemcy być mienią i wyklucza z 
Niemiec wolność polityczną, która 
we Francyi, chociaż masy ludu tam 
nie mają być tak wykształcone jak 
w Niemczech, coraz bardziej się 
wzuacnia i wzmaga. 


+ ~ me 


Odwutanie Emina Paszy. 


Odwo'anie Emina paszy przez 
rządowego komisarza, majora W iss- 
mana z wnętrza Afryki, wywołało 
w Niemczech wielką wrzawę. Pra- 
sa kolonialna, a nadto konserwaty- 
wna „Kreuzztg.” szukając pobudek 
do tego odwołania, znajdują je w 
osobistej zazdrości Wissmana. 

„Emin — tak pisze „Kreuzztg.” 


liście registowan 


Proces nihilistów w Petersburgu. 


ków z jakiemkolwiek towarzystwem 
rewolucyjnem. 

Czwarty oskarzony, Piotr Du- 
szewski, porucznik artyleryi w Kron- 
sztadzie, aresztowany został w mie- 
szkaniu swojem w Petersburgu. 
Znaleziono u niego podejrzane pa- 
piery. Zeznania jego są smutne i 
interesujące. Był zaręczony z pe- 
wną panną w Kronsztadzie, lecz z 
powodu niemożności wykazania się 
dostatecznemi środkami utrzyma- 
nia, nie mógł jej zaślubić. Nare- 
szcie w roku 1888 sfałszował cer- 
tyfikat, pochodzący rzekomo od je- 
nerała Matthiasa, komendanta arty- 
leryi wałowej w Kronsztadzie, i na 
jego podstawie ożenił się 22 czer- 
wca 1888 roku. Wkrótce po ślubie, 
żona jego zwaryowała. 

Zofię Gruencberg aresztowano 
dnia 13 czerwca 1889 roku, w je- 
dnym z klasztorów na Krymie. 
Kiedy policya weszła do pokoju, 
Graencberg pochwyciła list leżący 
na stole, podarła i chciała poł- 
knąć, co się jednak nie udało. Źna- 
leziono u niej mnóstwo papierów, 
proch, flaszkę z niebezpiecznym 
płynem, atrament dla niewidoczne- 
go pisma i fałszywy paszport na 
imię Maryi Leniny. Okazalo się, że 
Zofia Gruencberg w rozmaitych 
czasach żyła jako guwernantka w 
południowej Rosyi, jako szwaczka 
w Sebastopolu i jako nauczyzielka 
w Paryżu. 

Podobno ear zamienił wyrok 
śmierci dla Zofii Gruencberg na 
deportacyą do Syberyi, co pocią- 
gnie prawdopodobnie także daro- 
wanie kary śmierci i innym ska- 
zańcom. Duszewski został zupełnie 
uwolniony, co jako iedyny wypa- 
dek bezpośredniego uwolnienia w 
rosyjskim politycznym procesie go- 
dne jest zaznaczenia. 


„Times” podaje interesujące 
szczegóły o ostftnim procesie nihi- 
listów w Petersburgu, który za- 
kończył się skazaniem na śmierć 
wszystkich oskarzonych z wyjąt- 
kiem jednego. Oto nazwiska pię- 
ciu rewolucyonistów uznanych win- 
nymi: Zofia Guencberg z Kercza, 
lat 25; Michał Stojanowski, studert, 
lat 20; Leib Treibfeld, syn kupca, 
flat 25; Aleksy Oroczko, bombar- 
dyer z twierdzy sebastopolskiej, 
lat 24 i Piotr Duszewski, poru- 
cznik artyleryi fortecznej w Kron- 
sztadzie, lat 24. Stan rzeczy przed- 
stawia się w krótkości, jak nastę- 
puje: 

Dnia 28 lutego 1889 roku, w je- 
dnym ze sklepów petersburgskich 
kupowała młoda panna papierosy 
i odchodząc zostawiła przypadkiem 
portmonetkę. Trafikant, pensyono- 
wany oficer, otworzywszy ją, zna- 
lazł w środku oprócz dwóch cyfro- 
wanem pismem zapisanych kartek, 
których nikt nie mógł odczytać — 
ćwiartkę papieru, która stanowi 
główny przedmiot oskarzenia. Był 
to drobniutkiem pismem zredago- 
wany koncept proklamacyi wzy- 
wającej do zamordowania cara; mo- 
żna się było tego domyśleć, gdyż 
jedynie te miejsca, w których mia- 
ło być imię cara, były próżne. Tra- 
fikant zawiadomił natychmiast o 
swojem odkryciu policyą; badania 
jej doprowadziły do tege rezulta- 
tu, że mieszkająca w pobliżu wyż 
wspomnianej trafiki młoda panna, 
narodowości szwajcarskiej, nazwi- 
skiem Wilhelmina Braun, naza- 
jutrz po 26 lutego tajemniczo zni- 
knęła. Pokazało sie atoli, że na- 
zwisko Braun jest tylko jeduem z 
wielu, jakie nosiła panna Zofia 
Gruencberg, poszukiwana przez po- 
licyą już od roku 1386 za związki 
z kołami rewolusyjnemi; zdołała 
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Cała Bawarya jest pokryta cału- 
nem śniegu a pomiędzy Dodi 
i Alpami l gas tł głębokości pół- 
torej stopy. W niektórych miejscach 
nad Renem są zaspy do 17 stóp 
głębokie i niezawodnie przy odwil- 
ży przyczynią się do powodzi. 

W północnych Włochach począł 
śnieg padać w środę i dopiero dzi- 
siaj ustał. Mieszkańcy owych oko- 
lic cierpią bardzo, gdyż nie znali 
przedtem podobnego ostrego po- 
wietrza i istnieje obawa, że wielu 
utraciło życie podczas śnieżycy. 

Telegramy z Wiednia donoszą, 
że komunikacya z miejscowościami 
na południe położonemi została u- 
trudnioną i na niektórych kolejach 
zupełnie zawieszoną. 

Sprawozdania telegraficzne z Ma- 
drytu donoszą o wielkiej śnieżycy 
w Hiszpanii i że komunikacya z 
wszystkiemi hiszpańskiemi prowin- 
= jest niezmiernie utrudzoną. 

Valencia panuje mróz. Sady po- 
marańczowe ucierpiały dużo przez 
śnieg, wskutek czego właściciele 
takowych nie małą ponieśli stratę. 

W Marsylii są szpitale porę” 
nione osobami, które cierpią wsku- 
tek zimnego powietrza. Dzisiaj pa-- 
dał śnieg przeż cały dzień. Robo- 
tnicy okrętowi rozpalili wielkie o- 
gnie, ażeby się módz rozgrzewać 
podczas pracy. 

Z Algeryi donoszą o wciąż trwa- 


jących śnieżycach lub gradospa- 
dach i to w okolicach południo- 
wych daleko od wybrzeża położo- 
nych. Nikt nie pamięta tam podo- 
bnego powietrza. 


Z Paryża donoszą, że Sekwana 


jest pod Rouen zatkana lodem i że 
rzeka Saone 
Lyonu. Z Nimes i Arras donoszą 
na drodze telegraficznej. że ludność 
bardzo cierpi wskutek zimna i kil- 


zamarzła powyżej 


kunastu ludzi zmarzło. Z: wsi Four- 
mier w departamencie du Nord do- 


żeni ak 1 ogłoszenia zmian 
założenin jakiegu przedsiębiorstwa di oma zwy le mieszkania | 
Pieniądze miano być manie nad ma ETZ ony płatnych, bezpłatn = 


h wchodzące w 


Rok 19. 


sięcy żyją tylko rzepą. 
WKLOCIIY 


Rzym, 8 stycznia. Z, Mantuy 
donoszą, że tam pada śnieg od 50 
godzin. Kilkunastu ludzi utraciło 
życie w śnieżycy i wszystkie po- 
ciągi spóźniły się o kilka godzin. 

Rzym, 9 stycznia. Sycyliański 
butopuc, który w loteryi wygrał 
4000 lire ($390), upadł dzisiaj rano 
w Palermo nieżywy, gdy się do- 
wiedział o swem szczęściu. 

Rzym, Jv stycznia. Z Reggio 
douoszą o straszliwem nieszczęściu. 
Podczas gdy oficerowie mieli ćwi- 
czenia w szkole jazdy, zawalił się 
dach tejże. Gdy zostały odsunięte 
rozwaliska, okazało się, że dwóch 
oficerów nie żyło, sześciu zostało 
śmiertelnie a 10 lekko ranionych. 
Dach zapadł się pod ciężarem 
śniegu. ` 


MONACO. 


Monte Carlo, to stycznia. 
Wczoraj: zastrzelił się tutaj znako- 
mity Moskal, którego nazwiska 
władze nie chea podać. List, który 
pozostawił, opiewa, że w szuk rni 
w Monte Carlo utracił 800,000 ra- 
bli (przeszło pół miliona dokaaów). 


"Może być, że to samobójstwo do- 


prowadzi do tego, że szulernia zo- 
stanie zniesioną. 


TURCY 4. 


Konstanty nopol, 7 sty- 
czuia. Rząd turecki zawarł ostate- 
cznie pokój z greckim patryarchą 
i greckie kościoły zostały znów o- 
tworzone. 


AFRYKA WSCHODNIA. 


Berlin, 9 stycznia. 


„A Dzisiejszy 
» Tageblatt” 


ogłasza telegram ze 
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był wielkie, hałaśliwe, z wielką 


zostawiając papiery pisane tym sga- 
mym charakterem, co koncept pro- 
klamacyi; niektóre pisma nosiły ua- 
wet podpis Wilhelminy Braun. 


Zofia Gruencberg przerażona zgu- 
bieniem portmonetki opuściła mie- 
szkanie dnia 27 lutego o półaocy i 
schroniła się na Krym. Przedtem 
jednak prosiła lokatora z tego sa- 
mego domu, w którym znajdowała 


noszą o smutnym wypadku. Trzech 
dzięci zostało w pobliżu lasku nie- 
daleko od wsi napadniętych przez 
śnieżycę. oe sze i wędrowały 
póty, póki mogły. Upadłszy ze znu- 
żenia zmarzły. 

„Dziwną jest rzeczą, że w półno- 
cnej Szkocyi panuje powietrze stó- 
sunkowo bardzo łag 


Zima w Europie. 


Londyn, 9 stycznia. W wszy- 
stkich krajach kontynentu europej- 
skiego panuje wskutek ostrej zim 
wielka bieda. Wybrzeża Belgii, 
Hollandyi i półnoenych Niemiec 
są zamknięte przez lód. W Szeldzie 
ustała prawie żegluga a w Cux- 
haven leży 29 parowców w lodzie. 


pompą połączone podsóże do Pe- 
tersburga, Stockhoimiu, Kopenhagi, 
Wiednia, Rzymu i Neapolu; w ro- 
ku następnym w równy sposób od- 
wiedził Anglię i Grecyę; i odtąd 
podjął jeszcze inne podróże, jak n. 
p do wybrzeża norwegskiego. 

_ Czując dobrze, że podróże ie z 
czasem staną się nudnemi dła lu- 
dów, wywoływał także niezmierne 
sensacye przez różne mowy: 
mowy, w których groził zmiażdże- 
niem każdemu, któryby mu się o- 
pierał; pamiątkowe i napominające 
mowy wojskowe i mowy o różnych 
innych przedmiotach a na ostatka 
mowy odnoszące się do szkół. Wię- 
ksza ich część wywołała sensacyę 
przez zuchwały i wyzywający ich 
ton i przez mniej lub więcej słu- 
szną, lub też nienależytą treść, W ła- 
ściwych błyskawie ducha nie za- 
wiera atoli żadna czy to z ustnych 
lub też piśmiennych demonstracyi 
Wilhelma II. Pod tym względem 
jego myśli stoją daleko po za ory- 
ginalnemi myślami i zadziwiające- 
mi oświadczeniami prawdziwie ge- 
nialnych monarchów jak n. p. Fry- 
deryka II. Napoleona T. i nawet 


— przekroczył swoje bezpośrednie 
zadanie, stawiał ou. propozycye co 
do wyzyskania okolic nad jeziorem 
Victoria i życzył sobie, aby samo- 
dzielnie mógł tę rzecz przeprowa- 
dzić. Ale z tym właśnie planem 
wszedł w drogę osobistym  zamia- 
rom komisarza rządowego, który 
dla siebie wybrał tę okolicę na 
ole działania. Tą kolizyą zdań trze- 
»a właśnie wytłómaczyć tę okoli- 
czność; żeplany Emina nie doszły 
dotychczas do urzędowego miejsca 
centralnego: pozostały one w urzę- 
dzie komisarza rządowego, dokąd 
je Emin, trzymając się przepisane- 
go porząłku, przesłać był zniewo- 
lony. Trudno przewidzieć, jak się 
ta sprawa załatwi, bo tyle jest pe- 
wna, że od 1 kwietnia 1891 roku 
miał Emin pasza zająć samodzielne 
stanowisko. Ponieważ w central- 
nem miejscu Emina znajomość stá- 
sunków afrykańskich doznaje bar- 
dzo wielkiego uzuania, przeto spo 
dziewać się należy, że plany Emina 
paszy dotyczące okolicy nadjezior- 
nych, przyjdą pod ściślejszą rozwa- 
gę i że Emin uzyska więcej środ- 
ków do przeprowadzenia tych pla- 
nów. Gdyby major Wissmann miał 


Sternicy (pilots) nie są w stanie u- 
trzymywać komunikacyi z okr 
mi, 
na jakąkolwiek komunikacyę. 
Kilka okrętów dostało się pomi 

dzy łom Gay lodu i” pily 
tak u-zkodzone, że się napełniły 
wodą i zatonęły. Załogi ich zd.ła- 
no tylko z wielką biede ocalić. 


się trafika, żeby wra ił ap 
do jednego z jej przyjaciół, Mi- 
chała Stojanowskiego i zawiadomił 
go, że zmuszona jest nagle wyje- 
chać. Badanie pisma wykazało, że 
roklamacya pisana była przez Sto- 
janowskiego. Stojanowski poznał 
pannę Gruencberg w roku 1884 w 
teatrze i zawiązał z nią bliższe stó- 


sunki. Pewnego dnia przyszła do k Ž 
niego i zażądała, żeby Pej dał sto- |, P kania AA Ottendorf i Bruns- 
wo honoru, że zrobi to, o co ona | VU-ttel pędzi kilka parowców bez- 


władnie pomiędzy krami. Utraciły 
swe kotwice i zostały już znacznie 
przez lód uszkodzone. 

W Hamburgu żegluga jest zna- 

cznie wstrzymaną przez niezmierne 
masy lodu, które plywają po lo- 
dzie Władza żeglugi stara się o 
ilc możności, aby woda w Elbie 
była otwarią i używa trzech tęgich 
arowców do łamania lodu; i tam 
zostało kilka okrętów przez lói 
uszkodzonych, lecz o ważniejszych 
nieszczęściach nie ma żadnej wia- 
domości. 
W Antwerpii wskutek niezmier- 
nego zimna pe E 10,000 
robotników i pomiędzy uboższemi 
klasami panuje bieda i nędza. 


go poprosi. Stojanowski przyrzekł. 
Wtedy Gruencberg wyciągnęła z 
kieszeni kawałek papieru i kazała 
mu pisać, co podyktuje. . Stojano- 
wski*najprzód był tak zdziwiony i 
przerażony, że pisać nie chciał, ale 
ponieważ panna Gruencberg nale- 
gała, — napisał, opuszczając jedna- 
kowoż wszędzie imię cara. Tak ze- 
znaje Zofia Grue ncberg. 


————— nnn w, 


Dnia 7 kwietnia aresztowano w 
nocy Szymona Stojanowskiego, stu- 
denta uniwersytetu w Charkowie, 
i mieszkającego z nim razem Leiba 
Treibfelda. Aresztowani zdołali spa- 
lić wszystkie papiery, zanim zosta- 
li przytrzymani. Policya znalazła 
tylko niedopałki, na których zdo- 


yż kry loda nie zezwalają | 
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zimna. 


Nawet w Bodo w północnej Nor- 
wegii nie było tak zimno jak w 
Londynie w przeszłym miesiącu. 

Rodan zamarzł pod Taraskon'em. 

W Paryżu wskazuje ciepłomierz 
22 stopnie, lecz przy przylądku 
Pic du Midi 0 odnośnie do Fah- 
renheita. I w Tunis są wszystkie 
góry, Eos śniegiem. 

iemczech przestał śnieg pa- 
dać, lecz pada jeszcze w Prusach 
Wschodnich. I w Wiedniu pada 
śnieg. 6000 robotników usuwa w 
tem ostatniem mieście śnieg z u- 
lie. > 
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* Tona żłota jest wartą $602,- 
799,20. 

* Paryż ma 56,000 
cznych. 

* W Cheyenne, Wyoming, brały 


latarń uli- 


samego Bismarcka. 

Sensacye w świecie wywołał Wil 
helm II także przez różne hałaśli 
we wstępy do właściwych: czynów- 
jak n. p. jego zachcianki socy- 
alnego p rawodawnictwą, 
jego w Berlinie urządzoną między- 
narodową konfereucyę dla o- 
chrony robotników i pod- 
baudzania do sprawiedliwszego u- 
rządzenia pruskiego Systemu 
podatkowego. Najznaczniejszą 
jednakowoż sensacyą przez niego 
wywołiną byla dymisya Bis- 
marcka. A jednak trzeba uznać, 
że położenie rzeczy od 20 marca 


obstawać przy swoim zamiarze u- 
dania się w tym roku w okolice 
Wiktoryi, aby tam trwale działać, 
w takim razie nie obyłoby się bez 
ustawicznych zatargów. * — Zarzut 
zrobiony Wissmannowi, jakoby za- 
trzymał w siebie raporta i projekty 
Emina, nie przesyłając ieh urzędo 
wi spraw zewnętrznych w Berlinie, 
jest bardzo ciężki i wymaga wyja- 
śnienia. Nad tem nieporozumieniem 
między tymi dwoma urzędnikami, 
znającymi stósunki afrykańskie, u- 
bolewają pisma niemieckie, bo nie 
może ono wyjść na korzyść kolo- 
niom niemieckim w Afryce. 
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łała odcyfrować takie wyrazy, jak 
„rosyjska monarchia”, „wolność sło- 
wa” ete. Szymon Stojanowski przy- 
znał się przed sądem, że jest re- 
wolucyjnym socyalistą, propagują- 
cym swoje zasady i wierzącym w 
odrodzenie społeczeństwa przez u- 
stój socyalistyczny, Wkrótce jednak 
po uwięzieniu dostał pomięszania 
zmysłów i nie mógł stanąć w obe- 
cnym procesie. 

Aleksy Oroczko, bombardyer w 
Sebastopolu, został aresztowany za 
to, że udzielił schronienia Maryi 
Gruencberg i pośredniczył w jej 
korespondencyi z przyjaciółmi. Nie 
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992 niewiasty udział w ostatnich 
wyborach. 

* W Paryżu żywi się 4000 osób 
złodziejstwem kieszonkowem. 

* W Alasce odkryto dotychczas 
210 różnych gatunków ptaków, 

* W Kent, niedaleko od Han- 
tington, Ind., zamaskowani ludzie ' 
przybyli w piątek do bióra agenta 
na dworcu Chicago i Erie kolei, 
związali nika i zabrali kasę, 
tórej się znajdowało $115. 
Oprócz tego odebrali biedakowi 
sypane, a przedmioty pocztowe, | zegarek i klejnoty warte $85, po- 
które zwyczajnie koleją przewożo- | czem się ulotnili. Nie ma śladu po 
no, trzeba teraz wysełać saniami. ! nich. 


W Kopenhadze, gdzie kilka o- 
krętów zamarzło w lodzie, usiłują 
rozsadzić lód za pomocą dynamitu. 
W innych portach parowce usiłują 
rozbijać lód, lecz daremnie. 
Telegramy z Lubeki, Szczecina i 
Swinemuende donoszą, że tamtej- 
sze porty są zamkaięte przez lód, 
że żegluga ustała i nigdzie nie wi- 
dać otwartej wody. 

W Berlinie wskazuje ciepłomierz 


leje przez góry prowadzące są za- 
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NASZE ŻYCIE. 


POWIESĆ W TRZECH CZĘŚCIACH 


M.D HAMSKIEGO. 


` 
Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy.) 


— Matka twoja — to była święta ko- 
bieta.... Tak, ona była Polka.. Życzyła 
sobie tego, tak — prawda.... A ty myślisz, 
że ja ci chcę wydrzeć to, co ci matka dala?.. 
Mój synu, bądź tem. czem chcesz być — 
masz już rozum, ja ci nie nie bronię.... 
Ja też przez twoją matkę nauczyłem się ko- 

* = chać Polaków.... Na czyż ja ich nie 
znam?.... Ludzie to dobrzy i szlachetni — 
żeby tylko rachować umieli... Ale w bie- 
dzie, to się człek nauczy wszystkiego — oni 
też przyuczają się już do tego. ... 

Gustaw patrzał na ojca 1 słuchał z na- 

. tę&żoną uwagą — nigdy go jeszcze w ten 
sposób mówiącego nie słyszał. ... Gdy stary 
przestał mówić, i opuścił głowę na piersi, 
Gustaw powoli przysunął się do niego z krze- 
sełkiem, pochylił nieco głowę, wziął rękę ojca i 
pocałował ją,.... Zwyczaj ten całowania 


a a 


rodziców w rękę, zauważyć jedynie możua 
tylko w rodzinach niemieckich, osiadłych 
óddawna na polskiej ziemi — zwykle bo 
wiem, pomiędzy niemcami, czułość rodziciel- 
ska, lub syuowska, objawia się w formie 
wzajemnego głaskania się po twarzy..:. 

Stary Giese przycisnął syna do piersi 1 
w twarz go. pocałował, a potem, jakby 
otrząsając się ze wzruszenia, powstał szybko 
z krzesła, schwycił za kapelusz i odezwał się, 
klepiąc syna po ramieniu: 

— Es gut! es gnt! A teraz niech — no 
pan Polak nie zapomni niemiecki rachunek 


wygotować!.... I wyszedł kantoru, 


—— nk 


LI. 


Niedaleko od Torunia, nie więcej może, 
jak dwie mile, mieszkał w dziedzicznej swo: 
jej wioseć pan Jacek Klonowski. Był on ro- 
dzonym stryjem Zosi, naturalnym jej opie- 
kunem po śmierci brata. W istocie, pan Ja- 
cek, jeszcze za życia brata, kochał bardzo 
Zosię - - gly teu więc umarł, postanowił być 
dla wdowy t sieroty — ojcem, a że był sta- 
rym kawalerem, sięgającym już d» sześśdzie 
siątki i, że nie tyle może zasmzkował, ile 
przyzwyczaił się celebatu, więc nie mając za- 
miaru się żenić — oświadczył uroczyście, że 
wszystko, co jest jego, to jest Zosi i, że: ja- 
ko opiekua i rodzony brat ś. p. ojca, Za- 
strzega sobie stanowczy i rostrzygający głos, 
co do wszelkich postanowień w losie Zosi, 
naturalnie z zachowaniem zupełnych praw 
matki. Szczere przywiązanie pana Jacka, 
odpłaciła Zosia serdeczną i głęboką miłością. 
Stryj pieścił ogromnie dziewczynę i nawet 


|wałki porąbać.... 


N a 


psuł ją tr chę, tylko, że Zosia miała uczci= | 
wy grunt i zepsuć się nie dała. Pani Klo- 
nowska, odpłacała też panu Jackowi całem 
zaufaniem i szczerem przywiązaniem do nie- 
g9: 

Kochali się też wszyscy trojs i byli 
szezęśliwi. 


Pan Jacek, jak to powiadają, miał zło 
te serce, ale charakteru był gwałtownego, 
lubił rznąć prawdę w oczy i nis znosił opo: 
zyeyi, zwłaszeza wtedy, gdy draźniła jego 
przekonania, za które on dałby się na ka- 
Wojak z 1848 r., pan 
Jacek, można powiedzieć, w dalszym ciągu 
swego życia, był zawsze żołnierzem. Z» swo- 
jej polskości nieustąpiłby najmniejszej, mikro- 
skopijnej odrobiny — uie przystawał nawet 
na pozbywanie się wad, jeżeli te wady były 
rodzime, polskie. Z niemcami, nikt go w 
świecie nie potrafiłby pogodzić i tak dalece 
cenił swoją iadywidualaość polską, że choć 
wiedziano, iż umie po niemiecku, zwykł n- 
dawać, że nie rozumie ani słowa. Ci, którzy 
zaali pana Jacka oddawna, nie pamiętali, 
aby go ktokolwiek i kiedykolwiek słyszał 
mówiącego po niemiecku. Z niemcami tak 
dalece unikał wśzelkich interesów, że gdy 
mu trzeba było coś kupić,*to choć drożej, 
kupował w polskim sklepie, a jak u Polaka 
tego, czego potrzebował, nie mógł dostać, to 
nie: kupił wcale i obywał się, jak mógł — 
ale zasadzie swojej nie przeniewierzył się 
gdj.... Dom prowadził po kawalersku — 
nie wykwitnie, ale wygodnie. Z. chłopami 
się nie bratał i na ten temat wcale nie de- 
klamował — nie było jednak wypadku, aby 
się który chłop, lub kto ze służby, skarżył 
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na niego — przeciwnie, mieli w nim ogro- 


( mne zaufanie i kochając go, bali 'się zara- 


zem.... Służba u pana Jacka, nigdy się 
nie zmieniała, Co było we dworze, wszystko 
się w dziedziczaem pana Jacka Klonowie u- 
rodziło, wyrosło i -podstarzała,,,, - - 

Postać pana Jacka Klono wskiego z Klo- 
nowa była rzeczywiście imponująca. Wzro- 
stu wysokiego, budowy silnej, okazałej po- 
kaźnej, zwracał na siebie uwagę każdego, 
Zupełnie krótko ostrzyżone włosy i ogro- 
mne szronowate wąsy przy wyrazistych ry= 
sach twarzy zawsze nieco ogorzałej — zle. 
wały się w typową, żołnierską postać, wzbu 
dzającą pominowolny szacunek i sy mpatyą. 
Z pod krzaczastych, zawsze prawie zmar- 
szezonych brwi błyskały piwne oczy, w któ- 
rych szósty krzyżyk nie zdołał jeszcze zaga- 
sić młodzieńczego ognia.... Oczy te, wtedy 
tylko przybierały dziwną jakąś łagodność, 
gdy Zosia szczebiotała do pana Jacka — a 
czasem nawet, coś na kształt łez w nich się 
zalśkniło, bo dziewczyna, choć bezwiednie, 
tem bardziej, umiała stareg» chwytać za ser- 
ce,... Pan Jacek zaś rozpromieniony, gdy 
Zosia wyszła, machał ręką i zwykł mawiać: 

— Królewskie dziecko!.. 

Gly zawisła jaka chmura, a pan Jacek, 
jakeśmy to już powiedzieli, był gwałto: 
way i unosił się gaiewem łatwo — jedna 
tylko Zosia umiała go odrazu rozbroić,.,. 
Siedział sobie tedy pan Jacek na ganku 
przede dworem, pociągając dym z długiego 
szakłakowego cybucha, gdy stanęła przed 
nim średniego wieku kobieta, na wpół po 


wiejsku, na wpół po miejsku ubrana. Niety- | 


le regularne, ile okrągłe rysy twarzy, domy- 
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ślać się kazały, że była to kiedyś wcale ta- panna nie gada tak zaraz o kochaniu — ni- 


dna kobieta, W zachowaniu jej przebijała 
się pewna poufałość, I tak też było w isto 
cie, bo jejmość Domicela była gosp dynią u 
pana Jacka, a wiejskie g sposie, zwłaszcza u 
starych kawalerów, przy największej dbało- 
ści o dobro pana i posłuszeństwie, umieją 
zachować pewną niezależność swego stanowi- 
ska i czasem nawet despotycznie potrafią 
wpływać na rozstrzyganie różnych spraw domo- 
wych.... 

— No i cóż, już wróciłaś z miasta? za- 
pytał pan Jacek. 

-- Wróciłam — odrzekła gospodyni, u- 
śmiechając się troche złośliwie, jakby. przez 
ten uśmiech chciała dać poznać, że kto stoi 
przed kim, to juści musiał wrócić... 

— Cóż tam słychać w Toruniu? 

A co ma być słychać — jak to w 
mieście — nic.... 

— A u pań byłaś?.. 

— Byłam — jakżebym być nie mia- 
łał, 


No i cóż tam? — zdrowe? Zosia do- 
brze wygląda!.. 

— Panna Zofia, jeszcze teraz lepiej wy- 
glada.. © 

— E?.. a dla czego?,, 

— Bo się kocha — odrzekła z filuter- 
nym uśmiechem Domicela,.., 

— (o ty gadasz?!. 

— I jak jeszcze!.. Ano, kiedyż się bę 
dzie kochać?.. Toć młoda, a młodość bez 
kochania, to tak nie przymierzając, jak jare 
muż bez okrasy.... 

— A ja o «wm nie nie wiem... 

— O, proszę pana, toć przecie młoda 


by to wielmożny pan nie wie o tem.... 

— Ale w kimże, u Boga, kocha się?., 

— A to powiadają, że w tym młodym 
Giesem.... 

— (o?! krzyknął pan Jacek i: wypu- 
ściwszy cybuch z ust, wlepił szeroko otwo- 
rzone oczy w twarz gospodyni.... 

— No, w tym Giesem — toć to ładny 
chłopak i powiadają dobry — a ojca ma 
bogatego... . e 

— Zosia się kocha w uiemcuł zapytał 
pan Jacek przeciągłym głosem, wyciągając 
naprzód szyję.... 

— I, czy on niemiec..,. Właśnie, że 
jest Polak i katohk.... Matka była Polka i 
katoliczka, — ino stary Giese luter i nie- 
miec, ale wszyscy powiadają, że te dobry 
człowiek, i 

— Głupiaś! wrzasnął pan Jacek i gro- 
Źmie spojrzał na gospodynię.... 

Domicela zrobiła tylko poruszenie gło. 
wą, co miało znaczyć wyraźną protestacyą 
przeciwko takiemu niepochlebnemu zdefinio- 
waniu jej inteligencyi, — ale nie odpowiee 
działa ani słowa, bo znając -pana, spostrze- 
gła zaraz, że dalsza dyskusya w tej kwestyi 
mogła się skończyć dla riej wcale niepomy- 
ślnie.... Pan Jacek przeszedł się szerokie- 
mi krokarai po ganku, a potem odwrócił się 
do gospodyni i rzekł: 

— Idź tam powiedz, żeby Jasiek zaraz 
zaprzęgał.... 

— A dokąd 
dzie?.... 

— No, idź do djabła! Co ci do te- 
got. os; (C. d. n.) 


wielmożny pan poje- 


a 


| 


% 


- Kalendarz tygodniowy. 
. Styezeń, rok 1891. 


15 Czwartek, Paweł I pust. 

16 Piątek, Marcel pap. 

17 Sobota, Antoni op. 

18 Niedziela, 2 po 3 Kr. Kat. ś. 

Piotra w Rzym. 

19 Poniedziałek, Henryk b. 

20 Wtorek, Fabian i Sebastyan mm. 
21 Środa, Agnieszka p. 


Korespondencye “Gaz. Pok.” 


St. Paul, Minn. 


Z naszego miasta prawie nigdy 
nie podawaliśmy do publicznej wia- 
domości coby zadawało na jakąś 
domową niezgodę lub nieukonten- 
towanie, a va zgorszenie drugich, 
z czego bardzo się cieszemy. 
Jest nas tu nie tax bardzo wielu, 
bo tylko 400 familii, ale na jednę 
parafię to wystarczy. -—— Nadmienić 
muszę że zakłada się u nas druga 

arafia św. Kazimierza, ale dot: 
jeszcze razem jesteśmy —odpadnie 
od nas najmniej 100 familii. — 
Pomiędzy nami wszystkiemi, być 
może, żeby siętam znalazło i kilku 
nienkontentowanych, ale tych do- 

atrzeć się nie możemy. — Po- 

kątnie tylko dały się słyszeć jakieś 
gadaniny, ale i te odnosiły się 
więcej do rzeczy politycznych czy 
tam narodowych, nie zaś do para- 
fialnych, o których właściwie mamy 
mówić. — Gospodarka parafialna 
idzie u nas wzorowo. — Nie zgoła 
nie można jej zarzucić. 

Nasz ksiądz Majer już jest po- 
między nami blizko ośm lat, ale 
jakim był w pierwszym roku; ta- 
kim jest i dzisiaj, mie zmienił się 
w swoim postępowaniu ani na 
włos. 5 

Jak gromił złych tak gromi, jak 
zachęcał do dobrego tak zachęca. 
Ludzi swoich szanuje i nie obraża, 
ale Boże uchowaj wtrącać komu 
się do kościoła, to jest do służby 
Bożej. 

Nie nie dodaje ani ujmuje, lecz 
czyni to co prawo wymaga. Wy- 
raźnie nam nie -raz powiedział w 
kościele: ja sam rządzę — jestem 
wasz pasterz a wy moje owieczki 
a gdy wam się niepodobam, to 
wiecie gdzie biskup, ja z wami 
ślubu nie brał. 

Inna rzecz co do majątku para- 
fialnego — tam ja nie rządzę, sam 
mówi — ale razem z parafianami, 
a właściwie urzędnikami. 

Co do tego majątkowego zarzą 
du, to przez te ośm lat nie mo- 
żemy się skarżyć. Każdego roku, 
a i tego to jest 4. Stycznia mie- 
liśmy meeting parafialny, na któ- 
rym przedłożono książki rachunko- 
we całej parafii. 

Kto na tym meetiogu nie był, 
to jego wina, bo ten był zapowia- 
dany przez trzy niedziele naprzód. 

Kiedy się meeting rozpoczął 
ksiądz zrobił wuiosek, aby para- 
fianie wybrali sobie dwóch sekre- 
tarzy do przeglądania książek, i 
wybrano Teofila Mikulskiego i 
Mikołaja Hennek. 

W ich oczach ksiądz czytał przy- 
chody i wydatki z miesiąca na 
miesiąc, z kwartału na kwartał, a 
w końcu zaprosił wszystkich obe- 
enych, aby jeżeli sobie życzą przej- 
rzeli sobie sami jeszcze raz książki 
rachunkowe. ? 


Ale j na sekretarzach, 
a aai i pamiętając na 
przeszłe lata jak szczerze i pra- 
wdziwie ojcowsku nami ił, 
nie chciał ani jeden tego uczynić. 
Meeting odbył się w największym 
porządku. 

Jedna tylko rzecz nam się nie 
podoba, to jest, że zmiarkowaliśmy, 
chociaż nie wszyscy, że nasz ksiądz 
coś o jakichś złych  następstwach 
mówił — a poszło to o kolekty 
na sieroty i inne potrzchy, które- 
mi jesteśmy obciążeni. Że każdy 
ksiądz powinien słuchać wyższej 


władzy duchownej, iiść tam gdzie 
go powołają. 
Dużo, bardzo dużą zrobiliśmy 


dotąd, i możemy jeszcze więcej 
zrobić, by nam tylko pan Bóg i 
nadal błogosławił i strzegł od nie- 
potrzebnych i grzesznych zamie- 
szek. 

Jeden z wielu. 


Cleveland, O., 3 stycznia, L891, 


Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo wybrało na rok 1891 zarząd 
dawniejszy, a mianowicie następu- 
jących członków: 

Ignacy Tarkowski, Prezydent 
Wojciech Machelski, ice-prez. 
Leon Gołomski, Sekretarz prot. 
Stan. Bartoszewski, Sekretarz 
Szęzepan Haniszewski, Kasyer 


Wojciech Lisiecki ) Opieknnowie 
Antoni Rafalski 

Marcin Matecki ) kasy. 
Kaźmierz Maciejewski ) 
Jakób Gurczak 

Fr. Orański 

Jan Gorcz, Marszałek I. 
Jakób Kowalski, Marszałek II. 
Marcin Pryła, Marszałek III. 

Jan Kotlewski, Posłaniec. 

Jan Myszka } Stały 
Piotr Zaworski komitet od 
Jan Knioła | chorych na rok 


fin. 


Sędzio- 


j wie. 


Wal. Pogorzelski ( 1891. 
Jan Jagielewski Do 
Tho. V imiewski } chorągwi 
Fr. Damazyn kościelnej. 
Stan. Kwiatkowski Do 
Wojciech Patyk ? chorągwi 
Antoni Bendolewski ) krajowej. 
Julian Bednarski Do | 
Stan. Romański | chorągwi 
Stan. Widziński Polskiej Nar. 


Urzędnicy do drugiego stołu. - 
Józef Suplicki, do wywoływania 
członków. 
Jan Ratajczak, do kasy. 
Józef Górcz Do 
Jan Grams | nia książek. 

Powyżej wymienione Towarzy- 
atwo miało w r. 1890 dochodu z 
wszelkich składek $2155,85. Rozchód 
za gy, ać muzykę i inne potrzeby 
przez Towarzystwo uznane w an- 
mie $ 546,39. 

Za okno, które zostało ukończo- 
ne na dnin 1890 r., i zapłacono za 
takowe w tymże samym dniu, 
8700.00. 

Ogólny więc rozchód wynosił w 
przeszłym roku $%2246,39 z kasy 
dołożono w tym roku $92.74. 

Dochód nadzwyczajny tj. 
śmiertne wynosił $5490,00. 

Wypłacono w roku ubiegłym 
pośmiertne następującym osobom: 

Jakób Bednarski, $356,00 

Katarzyna Chrzanowska 716,00 

Wojciech Cafta 361,00 

Jan Lachmański 363,00 

Antoni Tłoczyński 365,00 

Bartłomiej Pawłowski 329,00 

(Ten ostatui nie otrzymał je- 
szcze całej sumy). 


kwitowa- 


Po- 


Razem wypłacono w ostatnim 
roku pośmiertnego $2499. Dochodu 
wszystkiego bylo 

$1643,65 
Rozchodu 4136,39 
Z kasy dołożono 302,74 
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Cały majątek Towarzystwa wy aunkami żeglugi, z któremi się trze- 


nosił w dniu 
ednośnie do 
3318,89. 

Członków przystąpiło w roku 
ubiegłym 49, wystąpiło 7, umarł 
jeden. 

Czynnych członków było w roku 
ubiegłym, t. j. aż do 21 grudnia 
1800 r. 402. 

Widać z tego, że w tem Towa- 
rzystwie istnieje „Jedność, Zgoda 
i day dwa Miłość Braterska”. 


21 grudnia, 18%0 T.- 
obrachunku kasy 


Przed Braćmi naszymi muszę 
obecnie podać, że tak powiem, 
„rysepis” okien, a Towarzystwo 


św. Wincentego a Paulo sprawiło 
do kościoła św. Stanisława Biskupa 
i Męczennika obraz pierwszy. 

W tym oknie przedstawia się 
nam obraz, jak Najśw. Marya 
Panna siedzi za życia z dzieciątkiem 
Jezus i św. Łukasz ten obraz ma- 
luje. Św. Łukasz ma na stoleroz- 
postarte białe płótno, ztąd jest 
początęk obrazu Częstochowskiego; 
po lewej stronie obrazu widzimy 
miasto Jerozolimę a po prawej 
klasztor Częstochowy, poniżej zaś 
przedstawia obraz Szwedów oble 
gających klasztor w Częstochowie 
a księża Paulini uciekają z obrazem 
Matki Bozkiej. Szwed zajadły za- 
bija księży i uderza dwa rasy w 
obraz a za trzecim razem upada 
mu ręka. Druga strona przedsta- 
wia, jak Szwed skradł rzeczy kla- 
sztorne i ucieka a księża Paulini 
niosą obraz Matki Bozkiej na po- 
wrót do klasztoru. 

Wspomnę jeszcze, że i inne To- 
warzystwa podarowały okna z ma- 
lowidłami dla naszego kościoła i 
na to wyłożyły dość znaczne sumy, 
a mianowicie: 

Tow. św. Wincentego a Paulo $709 
Tow. Najśw. Serca Jezusa 700 
Tow. Rycerzy św. Kazimierza 700 
Tow. św. Józefa 700 
Bractwo Rożańcaśw. (Niewiasty) 700 
Bractwo Najśw. Serca Jeznsa 700 


Bractwo św. Józefa 700 
Bractwo Panien 450 


Wiel. ks. A. F., Kołaszewski 
podarował dwa okna po $700 — 1 
także 2 okua w Krzyżu wielkim, 
z których jedno kosztuje 1200. 

Po prawej stronie w tem oknie 
(w którem?) przedstawia się nam 
św. Stanisław, kiedy wskrzesza 
P'iotrowinę. Na drugiej stronie 
św. Stanisław prowadzi Piotrowinę 
jako świadka. 

W froncie jest trzecie okno wiel- 
kie, które kosztuje $1500. 

Dotychczas nikt się nie zgłosił, 
któryby chciał coś dać na to okno. 
Przedstawia to okno Jana [Iigo 
Sobieskiego w bitwie pod Wie- 
dniem. Jest jeszcze więcej mniej- 


szych okien, lecz w ogóle okua 
wprawione w roku 1890  kosziują 


$15,000. 

Wszelkie listy i korespondencye 
| zo się powyżej wymienionego 
Towarzystwa prosi się adresować 
na rękę Sekretarza protokółowego: 

Mr. Leon Gołomski, 
42 Forman str., 
Cleveland, Ohio. 

(Otwarcie powiedziawszy były w 

korespondencyi Szan. Pana ustępy 


takie, że pomimo najlepszą wolę 
nie byliśmy w stanie ich zrozu- 
mieć. Korespondencya jest pod 
ręką. 


Redakcya). 


Pan Antoni Kudca,donosi nam z 
Mt. Pleasant, Pa, co następuje. 

Prawdą jest, że kompania „Stan- 
dar Mines” zamknęła ł14 piecy, 
lecz tymczasem masę. pracę, lecz 
odnośnie do losu, na którego przy- 
padnie, czy jest żonatym lub nie. 
(Gazeta Polska w swym czasie 
podała, że nieżonaci nie będą mieli 
tam zatrudnienia). (Gazeta ma czę- 
ściowo prawdę. 

Po Nowym Roku odbyły się 
jaż trzy wesela — lecz nie ma już 
więcej panien. Jest tu jeszcze 
jedna, lecz nie wiele co warta. 
Potrzebnych by tu nam było z 
jakie 125 dziewczyn lnb więcej. 
Kawalerów jest tu najmniej 250, 
a z tych ożeniłoby się najmniej z 
jakie 150, głyby były dziewczyny. 


South Amboy, N. J., 7 sty- 
cznia, 1891. 


"Towarzystwo Bratniej Pomocy 
św. Jacka w South Amboy, N. J. 
wybrało w dniu -4go stycznia na 
rok następny następujących urzę 
dników: 

Marcin Lewandowski, Prez. 
Kaźmierz Biesiada, W ice-prez. 
Stanisław Ryszewski, Sekr. prot. 
Michał Grembowiez, Sekr. fin. 
Jan Nebus, Kasyer. 

Mikołaj Wojtyś, Marszałek 
Andrzej Kwieciński } Opiekunowie 


Józef Nowakowski | kasy. 
Szymon Pera f Opiekunowie 
Szymon Walczak chorych. 


Józef Nowowiejski ) 

Odźwierni. 
Tomasz Kościelniak ) 

Listy i korespondencyc dotyczą- 
ce się tego Tówarzystwa powinuy 


być adresowane de sekretarza: 
Stanisława  Ryszewskiego, South 
Amboy, N. J. 

Towarzystwo powyższe cieszy 


się dobrem powodzeniem, tylko 
smutno nam, że nie mamy swego 
kościoła, -ani księdza. Do tego 
czasu odwiedzał nas ks. Fremel z 
Nowego Yorkii,który ostatnią razą 
ta był 4go i 5go stycznia. Przez 


dwa te dni słuchał wciąż spo- 
wiedzi i starał się nas z Bogiem 
pojednać, za co temu kapłanowi 


życzymy jak najdłuższego życia i 
zdrowia i zasełamy szczere polskie 
„Bóg zapłać”. ` 
W imieniu całego Towarzystwa 
Marcin Lewandowski. 


Na około południowej Ameryki, 


Od niedawnego czasu zajmuje się 
cała opinia publiczna losem żegla 
rza, który zaginął w dalekiem mo- 
rzu. Mówimy tu o Janie Orth, któ- 
ry zamieniając kapelusz arcyksięcia 
na czapkę kap tańską, mniemał roz- 
począć nowe życie według własnej 
woli; lecz po krótkiej żegludze pod 
wiatrem nowego życia znika z na- 
szego wzroku pozostawiając fanta- 
zyi widok okrętu, wraz z którym 
zatonął, katastrofy wśród burzy 1 
bałwanów. Zadawalniamy się z cza- 
«em zwyczajnie każdym wypad- 
kiem, choć najgorszym, jeżeli po- 
siadamy o nim pewność; lecz pic 
nie równa się niespokojności, która 
trapi wyobraźnią, jeżeli chce prze- 
niknąć ciemność, w której nie ma 
ani odrobiny światła. Niech vko 
jak najdokładniej śledzi na rozło- 
żonej mapie skręty wybrzeża, w 
ląd wrzynające się zatoki lub wy- 
stające przylądki, obok których 

rowadziła droga zaginionego, to 
jednak nie znajdzie miejsca, na 
którem może bezpiecznie leży w 
porcie na kotwicy, lub walezy z 
rozszalałą burzą, ani też miejsca, 
które może krzyż powinien ozna- 
czać. 

Droga, którą Jan Orth chciał po- 
płynąć, prowadzi z La Plata do 
Valparaiso, naokoło południowego 
krańca południowego przylądka 
Ameryki. Jest to osławiona okoli- 
ca z najgorszem powietrzem na ku- 
li ziemskiej i najtrudniejszemi stó- 


ba spotkać, okolica, do której cza- 
sem przez długie miesiące nie przy- 
bywa okręt, a nad której wybrze- 
żem się rozbił nie jeden statek han- 
dlarski lub łowiący wieloryby. Nie- 
bezpieczeństwa tej podróży grożą 
zupełnie w południu i to w tak 


zwanej cieśninie Magelhaens'a, zna- 


nej każdemu obeznanemu z jeogra- 
fią. Przed przybyciem do cieśniny 
lub po jej opuszczeniu grożą wpra- 
wdzie także zwyczajnie niebezpie- 
czeństwa żeglarzowi, lecz wszelkie 
strachy, potrzeby i kłopoty podró 
ży Ścieśniają się w cieśninie, którą 
tworzy rozrzucony archipelag tak 
zwanego „kraju ognia” (Fire land) 
i daleko się wysuwające skały i 
zdradliwe zatoki tu niezmiernie roz- 
gałęzionego południowego stałego 
lądu amerykańskiego. Wicher dmie 
wciąż naprzeciw wjeżdżającym do 
ujścia atlantyckiego przez całą po- 
dróż z niezwyczajną wściekłością, 
deszcz pomięszany z ciężkim gra- 
dem przez cały prawie rok pada 
tutaj do wzburzonego morza. Cie- 
śnina sama składa się z szeregu 
skalnych komor z ciasnemi bardzo 
krętemi wyjściami, przy których 
ścianach ołowianka pada w głębi- 
ny niezmierzone, a które żeglarza 
czasem wabią do fałszywych a 
zamkniętych zatok. Woda jest peł- 
ną widzialnych i niewidzialnych 
skał, nad któremi się unoszą burzą 
pędzone chmury i wszystko pokry- 
wają ciemną mgłą. Przepisy żeglar- 
skie dla okrętów, które zawierają 
wszelkie doświadczenia zebrane na 
tej osławionej drodze polecają na 
wielu miejscach jak największą o- 
strożność a opisują to powietrze, 
które człowieka napełnia stra- 
chem. Tak n. p. opisują: 

„l. Sierpień, wrzesień i paździer- 
nik są najzimniejszemi miesiącami; 
zachodrie wiatry, deszcz, grad i 
śnieg panują w tym czasie. (Orth 
wyjechał więc w najgorszej porze 
roku). Grudzień, styczeń i luty są 
najcieplejszemi miesiącami, dnie są 
długie i czasem panuje dobre po- 
wietrze; lecz wiatry zachodnie, któ- 
re się często zamieniają w burze 
połączone z gwałtownym deszczem, 
panują i w tej porze roku, w któ- 
rej jest mniej lata, jak w jakiej- 
kolwiek innej części świata. 

2. Charakterystyczną w powie- 
trzu tych kanałów jest mniej siła 
wiatrów, jak prawie nieustający 
deszcz. Jedna pora roku jest. taką 
dobrą, lub lepiej powiedziawszy ta 
-ką złą, jak i druga, jednakowoż w 
każdym razie lato jest lej szem dla 
przebywania cieśniny już dla tego, 
że zimno nie jest tak gwałtowne, i 
że dnie są dłuższe. * 


——— 


Porównanie różnych podróż w 
tej okolicy okazuje dobitnie, jaki 
wpływ ma powietrze w takich o- 
kręgach: na tę samą odległość po- 
trzebują okręty, które muszą wal- 
czyć przeciw wiatrom i powietrzu, 
trzy razy tyle czasu, co żaglowni- 
ki, którym sprzyja powietrze.” 
Można się tu odnosić do świadec- 
twa contre - admirała Wernera, któ- 
ry musiał przeprowadzić statek wo- 
jenny „Ariadne” przez te wody. 
Mówi bowiem: Chociaż cała okoli- 
ca nie ma powabu dla oka ludz- 
kiego, to jednak staje się podróż 
interesującą dla żeglarza. Każda 
chwila przynosi odmianę, nie tylko 
dla tego, że droga zmienia wciąż 
awój kierunek, lecz i dlatego,że różne 
mielizny w każdej chwili zmuszają 
do zmiany kierunku tak, iż trzeba 
być jak najuważniejszym.... Cza- 
sami znajduje się okręt na wiel- 
kiej płaszczyznie wody; zk pół go- 
dziny płynie przez wązki kanał tyl- 
ko 1500 stóp szeroki, potem zno- 
wn pomiędzy dwiema tuż przy 50- 
bie leżącemi wyspami, przechodzi 
otem w ostrym łuku tuż nad wy- 
ko ziemi stałej (kontynentu) i 
«puszcza po chwili to wybrzeże, 
aby się przecisuąć obok wyspy, pod 
której brzegiem płynie tak blizko, 
że bez wysilenia można rzucić ka- 
mień na ląd; i tak to idzie nie tyl- 
ko godzinami, lecz czasem i dnia- 
mi. 


Tak doświadczony i odważny że- 
larz jak Werner w opisie tej po- 
róży mówi kilkakrotnie o trwo- 
żliwych chwilach, o niebezpiecznych 
sytuacyach, wskutek których serce 
jego gwałtowniej biło, o bojaźni 
w sekundach, które tu często roz- 
strzygają. „Znajdujemy się tuż w 
tej chwili przed słynną cieśniną 
(English Narrows), która sama 
wstrzymuje wiele okrętów od uży- 
wania tych kanałów, 1 w każdym 
nowotuiku musi wywołać prawdzi- 
wy przestrach.” I istnieje więcej 
takich miejsc. Kompanie poczto- 
wych parowców zakazały kapita- 
nom ich parowców używania pe- 
wnych kanałów w labiryncie owych 
dróg wodnych i komor skalistych; 
w innych przypadkach różnią się 
zdania co do najpewniejszej prze- 
prawy między niektóremi drogami, 
z których każda grozi swem odrę- 
bnem niebezpieczeństwem. W o- 
góle jest to podróż bardzo kryty- 
czna, która oczekuje żeglarza w 
kotle burzy i deszczu w Magel- 
haens ulicy, i potrzeba nie tylko 
wielkiej zdolności nautycznej, aby 
rzepłynąć bez wypadku dziwną tę 
krętaninę dróg, ale i nadzwyczaj- 
nej odwagi, aby przy pierwszej po- 
dróży nie bać się tych jaskiń i ob- 
cążek skalistych, dla których zalu- 
dnienia niebezpieczeństwami nie po- 
trzeba wcale fantazyj. 


Obrazy, które się przedstawiaj 
żeglarzowi na jego niebezpiecznej 
podróży zagrożoneniu przez powie- 
trze i przyrodę, są co do ciemnej 
wielkości najwznioślejszym obrazem, 
który odnośnie do takiej sceneryi mo- 
żna znaleźć na kuli ziemskiej. Źe- 
gar, który płynąc nad wybrzeżem 
*atagonii, widział jednostajną pu- 
stynię, nizkie piaski bez drzewa i 
krzewu, znajduje się przybywszy 
do południowej drogi wnet naprze- 
ciw końeom gór Cordilleras de los 
Andes, z których z pod pędzących 
szeregów chmur się uwydatniają 
już pojedyncze śniegiem pokryte 
wierzchołki. Niższa ziemia, pokry- 
ta wilgotno - zielonemi lasami, o- 
kazuje w nieznacznej jnż wysoko- 
ści pomiędzy zielenizną, tu i owdzie 
lśniąco białe ps śniegu. Na dru- 
giej stronie drogi wodnej wznosi 
się martwy spadzisty mur lądu o- 
gniowegv, czarny, zimny kamień z 
licznemi rozpadlinami, który prze- 
straszająco wynurza się z morza. 
Ciężkie chmury. ciemno - szarego 
koloru są tu zawieszone a pędzo- 
ne przez wyjącą burzę spuszczają 
wodę w kształcie deszczu” do nie- 
zliczonych głębokich  rozpadlin. 
Jest to dopiero przedegra tego, co 
co się wydarzy, ciemna ouwertura 
do wspaniałego widowiska natury. 
W pobliżu Cap Forward na pół- 
wyspie Brunświck łamie się naraz 
cieśnina w kierunku półnosno - za- 
chodnim, a teraz następuje zaraz 
zmiana pezażu. Przyjmuje nas wąz- 
ka cieśnina z murami kamiennemi 
do 7000 stóp wysokiemi, ciemno- 
szare chmury wiszą jakoby gęsty 
welon aż do poziomu morza, które 
jest koloru inkaustu. „Jeżeli przy- 
padkowo chmury na chwilę się roz- 
stąpią, to świeci z wierzchołków 
gór odwieczny śnieg, dzikie, zębia- 
ste nasypy olbrzymich odłamów 
skał odcieniają się w obec szarych 
chmur, a tem bardziej, gdyż są 
czarnemi, w obec nieskazitelnej 


białości śniegu w rozpadlinach | 
parowach. 


asno niebieskie góry 


lodowate zniżają się aż do brzegu 
morza, gdy tuż obok na ochronio- 
nych miejscach się wgnieździła nie- 
śmiało ożywiająca zielonawość z 
pięknemi koronami z liści i prze- 
pysznemi różnobarwnemi kwiatami, 
nad których kielichami unoszą się 
kolibry. Lecz nad całością leży ca- 
łun, jakoby nad „wyspą śmierci.” 
Tu, gdzie dreszcz spokoju stworze- 
nia świata zostaje tylko przerwa- 
nym przez jednostajny ioskot bał- 
wanów, chciałby człowiek widzieć 
państwo cieni, wchód . do staroży- 
tnego Tartaros (piekła), bo pochła- 
niają nas nieskończone pustki. 


Ten charakter wąwozu przewa- 
żnie olbrzymich dróg, z którego 
niedopatrzonej ciasnoty burza nie- 
jako wkuta wyje jakoby z olbrzy- 
miej dziury powietrznej. zatrzymu- 
je większa część cieśniny. Jedna 
kulisa skałowa po drugiej następu- 
je, jedna ściana prostopadła pię- 
trzy się nad drugą. Mamy raz po 
raz pomiędzy rozstępującemi się 
chmurami widok śniegiem pokry- 
tych wierzchołków wulkanów, na 
wodzie pływają małe góry lodo- 
wate i kry lodu w niezliczonej i- 
lości, które chwilami, gdy słońce 
się okaże, lśnią się w wszystkich 
kolorach tęczy. W małych zaś za- 
tokach używanych za stacye nocne 
używa żeglarz po olbrzymich 
zmieniających się obrazach burzli- 
wego dnia często cennego spokoju 
życia natury; woń kwiatów rozcho- 
dzi się z poblizkiego brzegu, śpie- 
wają ptaki i tu i owdzie odzywa 
się także głuchy odgłos puchacza, 
szelest strumyków spadających pro- 
stopadle z gór usypia go. 

Po kilku tygodniach takiej po- 
dróży w najwspanialszej cieśninie 
świata, kieruje żeglarz, który szczę- 
śliwie uszedł wszelkim niebezpie- 
czeństwom, statek swój jakoby 
przez olbrzymią bramę że skał ku 
oceanowi spokojnemu — dziwnie 
dotknięty przez ów wielki obszar 
wody, tak samo. jak wolność za- 
dziwia jak coś obcego człowieka 
po dłuższem uwięzieniu. Naokoło 
wolna woda, wolny ruch, nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa, żadne- 
go wzruszenia; pomimo iż człowiek 
głęboko westchnie po wszystkiem 
co przeżył i widział, to jednak od- 
zywa się czysto po ludzku w ser- 
cu żal, że dziki taniec się zakoń- 
czył. Ciemne chmury, które się roz- 
ciągają po nad szczytami gór An- 
desów a które powstają z opuszczo- 
nego kotła deszczowego, przypomi- 
nają podróżnikowi jeszcze na chwi- 
lẹ to, co pozostało po nim w cie- 
mnościach aż do czasa gdy wylądu- 
je w Valparaiso i — mniema przed 
sobą widzieć raj (val paraiso — 
dolina rajska), gdzie powietrze jest 
tak miłe, æ niebo tak czyste i ja- 
sne z wspaniale się świecącem słoń- 
cem, iż cała natura zdaje się rado- 
wać z życia. Człowiek żyje podwój- 
nie chętnie, jeżeli przebył burze 
Magelhaens cieśniny. 

Jest to długa i straszna droga, 
w której jeżeli zabłądził, nie po- 
trzebował jeszcze koniecznie zagi- 
nąć. Jeszcze, gdy wypływa z cie- 
śniuy, może okręt zostać napadnię- 
ty przez tam tak liczne burze za- 
chodnie i zostać wypędzonym z 
właściwego biegu. Doświadczeń ta- 
kich doznali od czasu Franciszka 
Drake, który przez burzę nawet zo- 
stał popędzony do południowego 
krańca ziemi ogniowej (tierras de 
fuego), bardzo wielu jeszcze żegla- 
rzy. łatwo zaginąć pod żaglami na 
wielkiem morzu światowem, lecz z 
czasem odnajduje człowiek drogę. 
A na cokolwiek szczęścia może 
odważny człowiek zawsze liczyć. 


——— qP——— c: 


Kurlandscy Królowie. 


„Rew. Gor. Listok* podaje bar- 
dzo ciekawa wiadomość, iż nieda- 
leko od Goldyngi znajduje się sie- 
dem wsi, których mieszkańcy nie 
należą absolutnie do żadnego sta- 
nu, gdyż nie są ani szlachtą, ani 
mieszczanami, ani też  włościana- 
mi, lecz noszą miano „królów kur- 
landskich.'* W życiu są to poprostu 
włościanie, lecz korzystają z praw 
szlacheckich, mianują się kuritz-ke- 
nigami. Aż do roku 1854 nie pła- 
cili żadnych podatków i powinno- 
ści wojskowej nie odbywali. Pod 
względem administracyjnym podle- 
gali bezpośredniej władzy „„ober 
Lauptmana,* zaś „hauptman* nie 
miał prawa wjeżdżać na ich tery- 
toryum. Skąd pochodzą owe ogro- 
mne przywileje, nie zostało do- 
tychczas historycznie sprawdzonem. 
Według podań jednych, przywile- 
je te nadane zostały „kuritz-keni- 
gom“ przy panowaniu w kraju 
krzyżaków za usługi oddane temu 
zakonowi. Według innego dotych- 
czas przechowującego się podania, 
przodkowie „kuritz-kenigów'* wła- 
dali Kurlandyą. W kościele parafi- 
alnym przechowuje się po dziś 
dzień ich herb, - przedstawiający 
króla kurlandzkiego na koniu, z 
piórem na kapelnszu, z mieczem u 
boku i rozwiniętym sztandarem. 
Herb nosi napis: „herb królów kur- 
landzkich.* Na dzwonie w tymże 
kościele są wizerunki królów kur- 
landzkich konno polujących na 
wilki i zające. 
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Człowiek w cyfrach. 


Ciało ludzkie zawiera 150 kości i 
500 muskułów, ciężar krwi dorosłe- 
słego człowieka wynosi przeciętnie 
15 kilogramów. Serce ma zwykle 
15 centymetrów w przecięciu i bi- 
je 70 razy na minutę, 4200 razy 
na godzinę, 35,792,000 razy na rok; 
każde uderzenie posuwa 44 gra- 
mów krwi, 2030 gramów na minu- 
tę, 152 kilogramy na godzinę, 58 i 
pół centnarów na dzień. Cała krew 
przechodzi w trzy minuty przez 
serce, a nasze płuca zawierają w 
normalnym stanie 5 litrów powie- 
trza. Przecięciowo oddychamy 
1200 razy na godzinę, zużytkowu 
jąc na to 300 litrów powietrza. 
Skóra składa się z 3 warstw, któ- 
rych grubość jest zmienną, 6 do 3 
milim. Każdy centymetr kwadra- 
towy skóry zawiera 12,050 porów, 
ogólna ich długość na całem cie- 
le wynosi 50 kilometrów. 


Dymniki, 


Dymniki w kopcach ziemniako- 
wych są szkodliwe. Często jeszcze 
można widzieć zakładane dymniki 
lub parociągi ze słomy tub z de- 
sek zrobione, które mają odciągać 
parę i zaduch z zietaniaków. Tym- 
czasem właśnie takie czynniki są 
przyczyną psucia i gnicia się zie- 
mniaków. W okolicach, gdzie na 
wielką skałę uprawiają ziemniaki 
i buraki już dawno zaniechano za- 
kładania w kopce jakichkolwiek 
odciągów, dla wyparowania zosta- 
wiają za-to całe grzbiety kopców 
otwarte, lub tylko lekko słomą na: 
kryte aż do nadejścia mrozów, i 
wtedy dopiero zakrywają kopce 
zupełnie na zimę. Przy wielkiej i- 
lości kopców aby oszczędzić na 
ziemi, nakrywają kopce warstwą 
słomy i ziemi, a na tę warstwę o 
koło 10 centim, grubą sitawia su- 
chego, gałęzi drobnej jedliny lub 
jałowcowych, te ostatrie chronią 
kopce od myszy. Taka warstwa 
przedzielająca zakrywa się ziemią 
jeszcze i zupełnie zabezpiecza przed 
mrozami. — 
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Królestwo niemieękie na Woły- 
nin. Niejaki p. Wołyniak opisuje 
w gazecie Jużnyj Kraj wrażenia, 
których doznał, badając  „króle- 
stwo niemieckie“,  rozpanoszone 
na Wołyniu. Ziemi Niemcy posia 
dają moc. Oto np, pisze p. W., 
posiadłości kompanii berlińskiej W. 
Kopne i Sp. w powiecie dubieńskim, 
zajmują przestrzeń: 100 (?) wiorst 


kwadratowych i znajdują się w 
odległości 18 wiorst od twierdzy 
Dubna i 25 wiorst od granicy 
austryackiej. Mieszka na tej prze- 
strzeni około 40,000 Niemców, 


poddanych obcego państwa. Kompa- 
nia zbudowała własną drogę żelazną 
na przestrzeni 20 wiorst. Upewniają 
nawet, że droga ta ma znaczenie 
strategiczne, a wielu kolonistów. jak 
zapewniano p. W., posiada broń 
palną. „W ten sposób około twier- 
dzy Dubno — czytamy dalej — 
znajduje się 15,000 armia koloni- 
stów niemieckich. Cóż się stać 
może w razie wojny? Czy dobrześmy 
zrobili, dając tu przytułek tak 
ogromnej ilości obcego pierwiastku? 
A j-śli źle, w takim razie czy nie 
powinnibyśmy zawcząsu pomyśleć 
o oczyszczenin naszej. granicy od 
armii nieprzyjacielskiej. Podczas 
gdy Niemcy tak świetnie gospoda- 
rują na Wołyniu, miasta bankrutują. 
P. W. twierdzi, że wszystkie mia- 
sta i miasteczka wołyńskie są zbiorn'- 
kami antysanitarnych i antyhygieni- 
cznych okropności i świadectwem 
najnieumiejętniejszej gospodarki 
pod słońcem. Miasta wołyńskie albo 
grunty swe puszczają odłogiem, 
albo gospodarzą na nich w sposób 
wcale dla siebie niezyskowny. Oto 
np. Krzemieniec potrzebował na 
reparacyę mostu rs. lll, a ponie- 
waż nie było ani jednego grosza 
w kasie i znikąd wpływunie przewidy- 
wano, miasto uciekło się do ofiar- 
ności publicznej. "Tymczasem zie- 
mia, do miasta należąca, | ży odło- 
giem. 


— Z Królestwa donoszą, że w 
Małoszowie pow. pinczewskiego, w 
majątku hr. Ponińskiego zgorzały 
28. zm. stajnie, a z niemi 40 koni, 
33 krów, 100 owiec i 20 nierogaci- 
zny. Zginął jeden oficyalista, który 
chciał ratować inwentarz. 


— Zabicie policyania. W Warsza- 


wie zdarzył się w tych dniach 
następnjący wypadek; „Dwaj ajenci 
wydziału śledczego Fapiński i Fuks, 
obchodząc w nocy miasto, zatrzy- 
mali dobrze znanego im, a 
poszukiwanego właśnie Feliksa 
Zdankiewicza, który był pijany. 
Udprowadzono go do wydziału 
śledczego w ratuszu. Tu w pier- 
wszym pokoju przeznaczonym dla 
dyżurnych  pacyentów, _ istnieje 
prowizoryczny areszt gdzie zawrzy- 
mują tymczasowo podejrzane osoby, 
które przedtem poddawane są rewi- 
zyi. Zdankiewicza więc przed wtrą- 
ceniem do owego aresztu, za'zął 
rewidować dyżurny ajent Samadul- 
ski. Nagle Zdankiewicz wydobył 
noża i pchnął w brzuch Samodul- 
skiego, który padł na miejscu. Wi- 


dząc to ajent Fuks, rznca się na 
zbrodniarza, lecz Zdankiewicz ró- 


wnież nożem zadał mu cztery cię- 
żkie rany w głowę, plecy, szyję i 
rękę. Wtedy ajent Łapiński pobiegł 
do drugiego pokoju po „dyby*, by 
ubezwładnić zbrodniarza, lecz ten 
zdążył tymczasem "otworzyć sobie 
drzwi kluczem i wybiedz na ulicę. 
Stanąwszy przed bramą ratusza. 
Zdanowicz zawołał głośno dorożki 
i odjechał. W  kancelaryi ajent 
Łapiński na razie nie wiedział co 
się stało ze zbrodniarzem, bo dwaj 
inni ajenci leżeli bez przytomno- 
ści na podłodze; sądząc, że 
zbrodniarz ukrył się w biurze, 
Łapiński poszukiwał go na miejscu, 
a następrie zawiadomił o wypadku 
swego  naczcinika.  Przedewszy- 
stkiem posłano po lekarza, który 
stwierdził, że Samodulski poniósł 
śmierć na miejscu, zaś Fuks wska- 
tek zadanych ran i upływu krwi 
omdlał. Fuksa odwieziono do 
szpitala św. Ducha, zwłoki Samodal- 
skiego do domu przedpogrzebowego. 
Zauważano, że Samodulski już raz 
był przeraniony przez złodziejów 
nożami. a udział w napadzie brał 
wówczas i Zdanowicz. Ponieważ 
kryjówki jęgo były po części wia- 
dome, nrządzono więc wszędzie 
obławy. Jakoż zbrodniarz nad ra- 
nem zaskoczony został prżez poli- 
cyę u swoich znajomych, przy ulicy 
Czerniakowski:j, Usiłował stawić 
opór, lecz uległ przeważającej sile. 
Bezzwłocznie go okuto i przyprowa- 
dzono do wydziału śledczego Zabity 
ajent S. pozostawił żonę i dzie- 
cko. 


— Orygiaalny jvbileusz obcho- 
dził tymi dniami jeden z warsza- 
wskich nemrodów, z  wielkiem 
zamiłowaniem oddający się myśliw- 
stwu. Pan Kow ... od wielu lat 
polując, prowadzi szczegółowy 
rachunek ubitej przez siebie zwie- 
rzyny. Kuropatw, bekasów,dubeltów 
i wogóle ptactwa p. K. nie liczył; 
w zaprowadzanej kontroli figurują 
tylko: sarny, rogacze, lisy 1 zające. 
Otóż poczynając od 23. listopada 
1873 po dzień 5. grudnia rz. p. K. 
upolował równo 1000 zajęcy, co 
dało powód do obchodu- uroczysto- 
ści quasi jubileuszu. W 1%-letniem 
okresie czasu - kontrola p. K. mie- 
ści oprócz zajęcy; 67 „regaczy, 25 
sarn i 184 lisów, a nadto dwa dzi- 
ki. Towarzysze łowów, kazali skór 
z jubileuszowego zająca wypchać i 
umieściwszy między słuchami sre- 
brną tabliczkę z odpowiednim humo- 
rystycznym napisem, p. K. sza- 
raka doręczyli. 


— Po Warszawie krąży teraz 
następująca anegdota: Pani Apuchti- 
nowa niedawno temu umarła na 
chorobę, która wykazywała wszelk © 
symptomata etrucia.  Zarządzono 
więc poszukiwania. Pokazało się, 
że donatka jadła kotlet. Policya 
przewraca do góry nogami sklep 
rzeźnika, od którego kotlet pocho- 
dził, mie podejrzanego wszakże 
nie znaleziono. Śledztwo w dalszym 
ciągu wykazało, że do sporządzenia 
kotletu użyte było masło, lecz i tu 
wszystko było w porządku. Już 
zaczynano powątpiewać © wykry- 
ciu tajemnicy, gdy szczęśliwym 
trafem znaleziono u kucharki pań- 
stwa Apuchtinów „resztkę właśnie 
tego samego masła, które użyte 
było do sporządzenia inkryminowa- 
Seo kotletu. Po bliższem zbada 
niu tego kawałka masła, ukazały 
się na niem ślady. drukowanych li- 
tr, odbicie jakiegoś druku, w 
który widocznie masło owinięte 
być musiało. Gdy zaczęto docho- 
dzić, cóż się pokazało? Oto że 
fatalny ów druk, który przyprawił 
o śmierć zacną p. Apuchtinową, 
pochodził od kartki z gramatyki 
języka polskiego p. Małeckiego! — 
Oczywista intryga polska. 


Warszawa. 118 lat istnienia 
z początkiem roku zaczęła sobie 
liczyć „Gazeta Warszawska ‘, któ- 
ra zatem należy do najstarszych 
czasopism nie tylko u nas, lecz w 
całym cbyba ucywilizowanym świe- 
cie. De facto jest ona nawet o 


skim, nie zamykającym się jednak 
w kole potrzeb 1 interesów jednej 


wysokości przerwała się, dwunastu 
ludzi pozbawiając życia na miejscu. 
Jak dotąd, zarząd kopalni wypadek 
ów ukrywa, wkrótce jednak rzecz 


kilkanaście lat starszą, przechodziła 
bowiem rozmaite przeobrażenia i 
zmieniała po kilka razy nazwę, 
zanim od początku roku 1774 
przyjęła tytuł, którego po dziś 
dzień używa. Sędziwy wiek nie 
wpłynął wcale ujemnie najej ener- 
gią i ruchliwość, owszem ostatnie 
lata zaznaczyły się wielu zmianami 
i ulepszeniami. „Gazeta Warsza 
wska“ jak była dotąd, tak i na- 
dal pozostanie organem ziemiań- 


warstwy społeczuej. Sto osiemnasty 
rok swojego istnienia rozpoczęła 
„Gazeta* ze znacznie pomnożonemi 
siłami redakcyjnemi miej scewemi, 
co pozwoli tem lepiej spe'nić zada- 
nie organu ziemiaństwa. 


— Z Warszawy pomiędzy inne- 
mi piszą do „Dz. Pol.“ co nastę- 
puje: ź 

„Na granicy władze rosyjskie 
nie robią żadnych trudności, gdy kto 
jedzie do Rosy1 lub Królestwa 
Polskiego za paszportem, jednak 
urzędy policyjne coraz częściej 
wręczają nakazy opuszczenia gra- 
nie państwa rosyjskiego cudzoziem- 
com, a między niemi wielu z Gali- 
cyi takie nakazy dostało — szczegól- 
niej tutejsza policya zaczyna podej- 
rzliwem okiem patrzeć na tych 
Polaków z Galicyi, którzy trudnią 
się literaturą i sztuką — Czy je 
dnak pod tym względem, oprócz 
doraźnych zarządzeń policyjnych, 
wydane zostaną jakie 
przypisy, nie wiadomo, bo Hurko 
podobno jest przeciwny takiemu 
ostracyzmowi i jedyn'e polecił poli- 
cyi, aby tacy cndzoziemcy starali 
się o poddaństwo rosyjskie, a co do 
tego istotnie władze nie robią ża- 
duych tredności, skoro tylko odno- 
śne organa nie dają złej noty 
co do zachowywania się i sprawo- 
wania. To też podań o przyjęciu do 
podaństwa rosyjskiego w ostatnich 
czasach wpłynęło bardzo wiele. 
Między innymi zgłosiło się wielu 
żydów o podaństwo rosyjskie, ale 
ich podania, bez bliższego rozpatry- 
wania odrzucone „zostały.“ 


szczególne 


— Warszawa. Proces o zabójstwo 
Maryi  Wisnowskiej rozpocznie się 
dnia 14 stycznia i prowadzony 
będzie przy drzwiach otwartych. 
Kobietom wstęp do sali rozpraw 
będzie jednakże wzbroniony, zaś 
mężczyznom dozwolony tylko za 
biletami. — Urzędnicy ministerstwa 
finansów są u nas istotnie nie 
wyczerpani w pomysłach warci» 
nowych źródeł dochodu. tym 
razie źródłem tem jest obawa ży- 
dów przed służbą wojskową. 
Dotychczasowy proceder był taki, 
że gdy jakis żyd nie s'awił się do 
słażby wojskowej, lub nawet do 
popisu, władza nakładała na niego 
znaczną karę, która jednak najczę- 
ściej była nieściągaluą, lub  ścią- 
ganą bardzo powoli. Pewien urzę- 
dnik ministerstwa finansów, nazwi- 
skiem Szaporów, wpadł na orygi- 
nalny pomysł. Zaproponował on 
mianowicie swym  przyłożonym, 
ażeby kary z całego państwa zli- 
czyć razem i rozdzielić je w for- 
mie podatku na ludność żydowską 
całego państwa, motywującto tem, 
że w obec służby wojskowej wszy- 
scy żydzi mniej więcej jednakowo 
się zachowują. Projekt został przy- 
jety — tem bardziej, że zapewnia 
ou państwu dochód w kwocie około 
12 milionów r. rocznie, z czego 
Królestwo samo blisko 3 mil. zapłaci. 
Z Sosnowie piszą pod dniem 14 z. 
m. co następuje: Jeszcze nie 
przebrzmiały echa wielkiego poża- 
ru, jakiemu uległa a nawet dotąd 
w głębinach swych uległa kopalnia 
wegla „Mortimer ‘6 we wsi Chachłó- 
wce, pod  Sosnowicami położona 
gdy oto dziś w Sosnowicach gruch- 
nęła wieść o nowym wypadku, ja- 
ki zdarzył się tam przed kilku 
godzinami. Oto winda kopalniana, 
spuszczająca na dół dążących do 
pracy górników, w połowie swej 


cała wyjaśnić się musi, a wówczas 
szczegóły zakomunikuję. 


POD PRIUSABIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Krotoszyn ma według ostatniego 
liczenia ludności 10616 mieszkań- 
ców. Kościan miał na dniu I 
grudnia r. z. 4326 mieszkańców a 
mianowicie 2352 męzkich i 2387 
żeńskich. — Nakło ma obecnie 
6430 mieszkańców — Miasto For- 
«don maobeenie 25' 7 mieszkańców, 
902 męzkich i 141% żeńskich. Po- 
dług wyznań jest 749 katolików, 
13:5 ewangelików, 15 dysydentów 
i 278 żydów. 

— Zebranie jubileuszowe w 
Poznaniu. Dnia 13. zm. upłynęło 
ćwierć wieku, kiedy w poznańskiem 
Towarzystwie przyjaciół nauk 
otworzono wydział lekarski. Pamię- 
tną chwilę założenia swego posta- 
nowił wydział stosowną aboliodzić 
uroczystością, na którą zaproszeni 
zostali i krakowscy lekarze. Pro: 
gram był następujący: Przed połu- 
dniem 13. zm. członkowie Towa- 
rzystwa i goście odwiedzili zakłe- 
Ay leeznicze w Poznaniu, gdzie 
ciekawsze przypadki przedstawili 
naczelni lekarze: dr. Wicherkiewicz, 
dr. Batkowski, dr. Zielewicz, i dr. 
Osowicki. Wieczorem odbyło się w 
sali posiedzeń Tow. przyj. nauk 
jubilenszowe walne zebranie. Zagaił 
je  przywodniczący  stosownem 
przemówieniem, _ poczem nastąpił 
wybór przewodniczącego posiedze- 
nia. Z kolei dr. Swiderski podał 
krótki rys 25 letniej działalności 
wydziału lekarskiego, a dr. Ziele- 
wicz wygłosił życiorys śp. dr. Mate- 
ckiego, założyciela i długoletniego 
przewodniczącego wydziału lekar- 
skiego, poczem przewodniczący 
odsłonił jego popiersie, wystawione 
w sali posiedzeń. Następnie podał 
dr. Zielewicz referat o metodzie 
Kocha z przedstawieniem- odno- 
śnych wypadków, a w końcu 
przedłożoną została lista kandyda- 
tów na członków honorowych i 
korespondentów, oraz nastąpiło 
balotowanie nowych członków. Po 
posiedzeniu odbyła się wspólna 
uczta w hotelu Berlińskim. 


— Miasto Poznań posiada mają- 
tku ruchomego, nieruchomego, i w 
kapitałach razem 5,146,325 mrk., w 
tej liczbie 3,239,016 mrk. majątku 
komunalnego, reszta składająca się 
z funduszu dla ubogich, dla wycho- 
wania sierót i majątku zapasowego; 
nadto było 1,476,723 mrk. majątku 
przeznaczonego na różne zapisy, 
1,050,572 mrk, majątku w różnych 
zakładach komunalnych, z tego 
przypada na kasę oszczędności 
545,9293 mrk. na teatr miejski 437,865 
mrk. i w kasie wdów i sierót 
po urzędnikach jest 55,773 mrk. — 
Gmina miasta Poznania sprzedała 
w r. 1889 | 90 następujące grunta 
własne: 1) dom na rogu ulicy 
Pryderykowskiej i Marsztalarskiej 
kapitahście Kronthalowi za 90,539 
mrk., i dom przy Królewskiej uli- 
cy nr. 6 architektowi Kindlerowi 
i Kartmannowi za 170,500 mrk., 
natomiast wydała gmina miasta 
Poznania na zakupienie dwóch 
gruntów potrzebnych na rozszerze- 
nie uliczki prowadzącej z Rybaków 
na ulicę Półwiejską 30,000 mrk. 


— Śmierć skutkiem zaczadzenia. 
Trzy służące w Barteldowie pod 
Poznaniem, napaliwszy dobrze w 
swym pokoja w piecu, zamknęły 
za rychło klapę i udały się na 
spoczynek. W piątek z rana znale- 
ziono je bez duszy; jedna z nich 
dawała jeszcze znaki życia, ale mi- 
mo pomocy lekarskiej zmarła po 
poładniu. 


— Z Poznania donoszą: Wobec 
spodziewanej na Nowy rok licznej 
emigracyi dudu do Brazylii, zebrali 
się w Kruświcy obywatele obu 
narodowości i uchwalili, kładąc 
winę emigracyi ludu z Królestwa 
na pruskie prawa banicyjne, wnieść 
petycyę o zniesienie tych praw; 
dalej udać się do naczelnego preze- 
sa, aby wyjednać u władz wyższych 
rozporzadzenie: 1) od kazdego 
wychodźcy ma byś przy wsiadanin 
na okręt odebrane świadectwo z 


landratury, wyjaśniające, iż okazi-. 


ciel tegoż zadosyć uczynił swoim 
obowiązkom służbowym, gminnym 
itd.; niemający takiego świadectwa 
ma być cofnięty; 2) tylko tacy 
emigranci z Królestwa mają być 
przez Niemcy przepuszczani, któ- 
rzy wylegitymują się p:szportem 
rosyjskim, a to dla odróżnienia 
ostatnich od pierwszych; 3) władza 
raczy zezwolić na przyjmowanie 
robotników z rodzinami z Króle- 
stwa, tak jak było dawniej, do 
służby nietylko na sam najem. W 
przybliżeniu obliczono, że w okolicy 
Kruświcy ubędzie od Nowego Roku 
około 30 pret robotnika. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Ludność miasta Torunia wynosi 
według ostatniego liczenia 26,892 


dusz, w tem 5989 wojskowych. 
Przed 5 laty było 23,906 miedEM: 
ców, w tem 44 | wojskowych. 


Przyrost wynosi więc 1398 osób 
cywilnych a 1588 wojskowych. 

— Zaraza na raki. W powiecie 

kartuzkim na Kaszubach we 
wszystkich jeziorach wyginęły raki 
skutkiem zarazy. 
AR Chełmińska dyecezya. Wedle 
świeżo wydrukowanej statystyki 
kościelnej, dołączonej do rubryceli 
dyecezyi chełmińskiej wzrosła liczba 
dusz katolickich w ostatnim roku 
w Działdowie z 1460 na 1867, a w 
Ostrodzie z 1104 na 1822, Ten 
znaczny przyrost tłómaczy się 
przeniesieniem nadreńskich oddzia- 
łów wojska do tych miast. Ogólna 
liczba uusz całej dyecezyi wynosi 
645,846, to jest 12,587 dusz więcej 
niż w poprzednim roku. 


„  Szlązk. 


Bytom. W tych dniach górni- 
czka Kulawik z Rozbarku upadła 
na ulicy tak nieszczęśliwie że śmierć 
natychmiast nastąpiła. Zmarła była 
matką dwóch małych dzieci, z któ- 
rych jedno dopiero 6 tygodni jest 
stare. Biedne, nieszczęśliwe sieroty. 

— Od Koźla. Posiedziciel Boche- 
nek z Dziergowic pokłócił się w 
tych dniach z żoną swoją. W gnie- 
wie dopadł komody, a wyjąwszy 
z niej kilka talarów, pobiegł z niemi 
do najbliższej stacyi kolejowej, 

dzie wykupił. bilet 4-tej klasy do 
bonia. Żona jego, nie dobrego 
nie przecznwając, pospicszyła za 
nim. Zdążywszy jeszcze na pociąg, 
weszła do wagonu, w którym jej 
mąż się znajdował. W wagonie 
chciała przestraszona kobieta 
rozgniewan-go męża uspokoić i do 
powrotu do domu nakłonić. Lecz 
wszystko było daremne. Na stacyi 
kolejowej w Nendzy wysiadł Boche- 
nek z wagonu z SE schronienia 
się przed swą żoną ieszczęśliwa 
postępowała jak cień za nim. Jedna- 
kże pomimo jej czujności Bochen- 
kowi udało się ukryć i pociągiem, 
który z Rybnika przychodził, do 
Raciborza pojechać. W Raciborzu 
kupił sobie- rozsrożony małżonek 
dosyć wielkiej ilości kwasu karbolo- 
wego, powrócił napowrót do Nen- 
dzy, udał się do pobliskiego boru 
i w szale wypił kupiony kwas 
karbolowy. Krótko potem oduale- 
ziono go, przywołany natychmiast 
lekarz nie zdołał jednakże nic niu 
pomódz, gdyż śmierć nastąpiła 
po użyciu trucizny. W strasznych 
męczaruiach musiał B. skonać, o 
czem pogryziona w kawałeczki 
butelka”ed trucizny świadczyła. Co 
za okropny gniew i szalona zemsta 
w niektórych ludziach się objawia. 

— Ludność Królewskiej Huty 
na Górnym Slązku podniosła się 
w przeciągu 5 lat o 10,8 procent. 
obecnie liczy miasto to 35,960 
mieszkańców. 


POD AUSTRYARIEM. 
Galicya. 


Dziwne zjawisko. Z Ustrzyk z 
Galicyi donoszą: Od dwóch tygo- 
dni można tu podziwiać niebywałe 
dotąd zjawisko. Niewiadomo, , czy 
z powodu  obfitego wystąpienia 
wodnych żył, czyli też z przyczyny 
jakich _ wstrząśnien podziemnych 
zawaliła się w Hryniawie, powiatu 
kosowakiego, góra Dudowa, zasypu- 
jąc chaty górali ziemią i odłamkami 
skał. Dolina rzeki Probini 


RL z zasy- 
ana całkowicie. Na przestrzeni 
ilkunasta kilometrów słychać 


silny huk podziemny. Drzewa si 
walą z gór staczają się kupy ziemi 
i kamieni, od czasu zaś do czasu 
wzlatnją w powietrze, wyrzucone 
wewnętrzną siłą ogromne słoje 
ziemi i piasku. Droga do Burkuła 
od strony Hryniawy zniknęła zupeł- 
nie. — 

— Miasto Kraków otrzymało na 
wystawie architektonicznej w Tury- 
nie najwyższe odznaczenie, to jest 
dyplom honorowy za wysta- 
wione fotografie zabytków mia- 


sta i obecnie wzorowe  urządze- 
nia. ; 
— Dwie  żydóweczki, córki 


miejscowego arendarza Ebrlicha w 
Zboiskach przyjęły chrzest według 
gk. obrządku Lud miejscowy, 
licznie zgromadzony na tę uroczy- 
stość, przyjął ich bardzo serdecznie, 
i nie szczędził darów. 


Szybkość i szybkość. 

W podręczniku dla fizyki dr. A. 
Winkelmanna następujące spotyka- 
my zestawienie różnych na ziemi 
naszej szybkości. Przebiegają na 
sekundę metrów: ślimak 0,0015, 
człowiek zwyczajnym krokiem 1.35, 
na łyżwach do śniegu używanych 
2,05, kometa Halleya 3,0%, najszy” 
bszyprąd rzeczny 400, balon w porze 
bezwietrznej 6,4, szybkobiegacz LK 
mucha 9,6, parowiec 8,5, bicykl 
9,7, wietrzyk poranny 10,0. łódź 
torpedowa 11,5, łyżwiarz 11,6, koń 
wyścigowy 12,6, potok górski 14,3, 
pociąg kuryerski 16,7, fala oceanu 
21,68, gołąb pocztowy 27,0, orkan 
45,0, jaskółka 67,9, najsilniejszy 
cyklon 116,0, dźwięk w powietrzu 
290, powietrze w próżni 337, kula 
armatnia 500, fale wody przy wy- 
lewach 800; kilometrów zaś na se- 
kundę przebiegają: kamienie ze 
szczytu Teneryfy 1, księżyc 1, wy- 
buch bawełny strzelniczej 5,8, zie- 
mia 29,5, gwiazdy spadające 40, 
prąd elektryczny po drucie pod- 
morskim 4000, prąd zwyczajnego 
telegrafu 11,690, prąd indukcyjny 
18,400, elektryczność w przestrzeni 
36,000, błyskawice na plamach 


słonecznych 200,000, światło 300,000. 
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Indyanie, 


St. Louis, 7stycznia, Telegram 
specyaliy z obozu nad Wounded 
Knee Creek, S. D.; donosi o dal- 
szej potyczce, która się tam wyda- 
rzyła w dniu onegdajszym. W ysła- 
no bowiem 30 ludzi na spotkanie 
pociągu z prowiantem przeznaczo- 
nym dla obozu. Oddział ten spot- 
kał wozy zawierające żywność i 
ich eskortę otoczoną przez 100 In- 
dyan. Iudyanie spostrzegłszy przy- 
bliżający się oddział rozpierzehli 
się, „lecz powrócili spostrzegłszy ma- 
łą liczbę żołnierzy. Wysłano na- 
tychmiast kuryera po pomoc, lecz 
tymczasem utrzymywano ogień z 
jednej suwrony i drugiej. Jeden żoł- 
nierz został raniony i padło kilku 
Indyan. W trzy godziny po wy- 
słaniu kuryera przybyła konnica na 
pomoc, wskutek czego Indyanie u- 
biegli. Żywność dostarczono bez- 
piecznie do obozu. 

Omaha, Nebr., 7 stycznia Z 
Pine Ridge donoszą: Wiadomość 
że pułkownik Forsythe został znie- 
siony z dowództwa, wywołała wzbu- 
rzenie w niektórych kołach. Podo 
bno rozstawił wojsko tak, że w 
przypadku walki jedni żolnierze 
mogliby drugich zabijać. Położenie 
tutaj staje się coraz krytyczniejsze. 
Short Bull, główny naczelnik nie- 
przyjaznych Indyan, który od sa- 
mego początku odrzucał wszelkie 
warunki ugody i który wciąż ba- 
wi w swej kryjówce w „Bad Lands”, 
oświadczył szpiegowi, że zdobędzie 
agenture, chociażby miał utracić 
wszystkich wojowników.  Półindy- 
anom znajdującym się ca agentu- 
rze donieśli przyjaciele, że mają 
się wynosić, gdyż nastanie rzeź. I 
ludzie ci usłachali napomnienia. I 
z innych stron nadchodzą wiado- 
mości podobne. Jen. Miles jest o 
wszystkiem dobrze poinformowany 
i powiada sam, że -położenie jest 
krytyczne. Nie ma tu ani 600 żoł- 
nierzy zdolnych do służby. 

— W czwartek rano. przybyła 
do głównej kwatery jenerała Miles 
wiadomość, że w =środę po połu- 
dniu stoczyli Indyanie potyczkę z 
wojsk em, w której porucznik Casey 
7 %2go pułku piechoty został za- 
strzelony przez Indyanina ze szcze- 
pu Brule - Sionxów. 

Washington, 8  styczuia. 
Dzisiaj rano przesłał minister 
Noble agentowi Royer w Pine 
Ridge uwiadomienie, że jego usłu- 
zi już więcej nie są potrzebne. 
liejsce agenta zajmie kapitan 
Pierce z pierwszego pułku piecho- 
ty. Agent, chociaż na niego nie 
można narzekać, nie okazał pod- 
czas ostatnich rozruchów należytej 
stałości. 

Pine Ridge, S$. D, 9 -sty- 
cznia. Wczoraj otrzymali wszyscy 
naczelnicy oddziałów wojskowych 
rozkaz, aby się posunęli naprzód o 
3 do 6 mil przeciw otoczonym In- 
dyanom. Ruch ten zaniepokoił nie- 
przyjaciela. W dwóch lub trzech 
dniach Indyanie będą tak otoczeni, 
że będą sami musieli się poddać 
lub też wojsko ich do poddania się 
zmusi. Niezawodnie poddadzą się 
pod warunkiem, że będą mogli za- 
trzymać broń, lub też polegną w 
walce. 

To można wnosić z faktu, że po 
większej części wracają do agen- 
tury tylko niewiasty i dzieci, któ- 
re się usuwają przed walką. Cza- 
sem przybywają młodzi wojownicy, 
obcują z pozornie przyjaznymi In- 
dyanami, podczas gdy w sercu ma- 
ją nienawiść która ich poprzednio 
zmusiła do opuszczenia agentury. 
O przybyciu naczelnika „Red Cloud” 


różnie mówią i wielu wątpi o jego | 
okazywanej przyjaźni. 


Wspominają zwłaszcza, że nie 
byłby mógł się pokryjomu oddalić 
od Indyan, gdyby ci byli chcieli 
go zatrzymać. Nikt nie wie, co 
Indyanie zamyślają uczynić pod za- 
słoną nocy. 

Wiadomem jest, że chcą uderzyć 
na agenturę, lecz czekają, jak się 
zdaje, na dobrą sposobność. Rec 
Cloud zaś mieszkający pomiędzy 
dobrze usposobionymi Indyanami, 
mógłby przy pierwszym sygnale 
od nieprzyjaciół udzielić wiadomo- 
ści tak zwanym przyjaznym Indya- 
nom a wskutek tego' mogłaby a- 
gentura być opadniętą ze wszy” 
stkich stron. W agenturze nie ma 
nawet 1000 żołnierzy, tj. w okręgu 
mili od głównej kwatery, a nim 
forpoczty zostałyby ściągnięte, Ind ję 
anie mogliby bardzo wiele narobić 
szkody. 

Zdaje się, że jen. Miles zrozu- 
miał tẹ rzecz, i obwarował się w 
szkole, z której ma widok na obóz 
dobrze usposobionych Indyan. Jen. 
Brooke doniósł mu, że wczoraj od- 
dział nieprzyjaznych Indyan usiło- 
wał przełamać kordon wojskowy i 
ubiedz do Rosebud agentury. Kor- 
don atoli był za silnym i Indya- 
nie się cofnęli. 

Nieprzyjaźni Ivdyanie powzięli 
plan atakowania szkoły, aby tam 
za pomocą niby to przyjaznych In- 
dyan rozpocząć walkę o agenturę. 

asamprzód miały zostać usunięte 
dzieci indyańskie, potem odnośnie 
do planu mieli szkolnicy uderzyć 
na nauczycieli a potem miała się 
rozpocząć rzeź. Jen. Miles dowie- 
dział się o tym planie i odnośnie 
do tego przedsięwziął środki bez- 
pieczeństwa. j 

Pułkownik Schaefer, skoro objął 
dowództwo nad wojskiem w agen- 
turze, wydał naczelnikom pomniej- 
szych oddziałów rozkaz, aby się 
strzegli przed napadem nocnym. 
Gdyby się ten wydarzył, to wszy- 
stkie oddziały miały się zgroma- 
dzić na jednem miejscu. Agenturę 
można we dnie za pomocą armat I 
okopów łatwo bronić, lecz nocą by- 
łoby możliwem ją zabrać przez nie- 
spodziany napad. 

Ile Dog i Jack Red Cloud, ten 
ostatni © starego Red Cloud, po- 
wrócili do rezerwacyi w towarzy- 
stwie 100 ludzi. Wielu innych o- 
biecało powrócić, lecz dotychczas 
słowa nie dotrzymali. Jen. Miles 
powiada, że pomiędzy Indyanami 
panuje niezgoda i że wszyscy po- 


wrócą do rezerwacyi w krótkim 
czasie i — wojna będzie ukończo- 
ną. 


Jen. Miles od „Siedzącego Nie- 
dźwiedzia” (Sitting Bear) i „Krót- 
kiego Buchaja” (Short Bull) otrzy- 
mał list pokojowy pisany w języ- 
kuindyańskim, w którym ci dono- 
szą. że taniec duchów się ukończył, 
ponieważ: on (jen. Miles) tego żądał, 
że przybędą do agentury i będą 
dobrymi Indyanami. Dwom tym 
naczelnikom, znanym z ich oszczer- 
stwa nie wierzy się wcale, zwła- 
szczą iż poprzednio oświadczyli, iż 
nigdy do agentury nie powrócą. 


Carson, Nebr, 9 stycznia. 
Sprawa iudyańska w tym stanie 
staje się krytyczną. pobliżu 
Pine Nat znajduje się 200 młodych 
wojowników ubarwionych po wo- 
jennemu. Wszyscy są dobrze uzbro- 
jeni i zaopatrzeni w amunicyę i 
mogą dużo szkody narobić, jeżeli 
tak zechcą. Milicya z Carson może 
każdego czasu zostać powołaną do 
służby. — „Squaws” (niewiasty in- 
dyańskie) robią dery ze skór zaję- 
czych i przygotowują całą , wypra- 
wę dla męż-zyzn. Bannock'owie u- 
trzymują ciągłą komunikacyę z 
Piatami i zdaje się, że ‘ich wojo- 


wniey się połączą. 
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Humor | prawda. 


— Mąż powraca w czasie zimy 
z dalekiej podróży, a żona go wita: 
„Ach kochany mężu, nie uwierzysz 
ile stracha wyżyłam o ciebie, gdy 
wyczytałam w gazecie, że przed- 
wczoraj w czasie podróży na kolei 
żelaznej, zmarło kilka sztuk by- 
dia! 


— Dobra rekomendacya. 
Pani do młodziuchnego doróżkarza: 
A umiesz też dobrze powozić?: 
Doróżkarz: „O i jak jeszcze! A czy 
mię to pani sobie nie przypominasz? 
Przecież jnż zeszłej zimy panią 
powoziłem, cośmy się to w rów 
wysypali. 


—- Kncharka do pani: Jeśli 
pani dzieci nie ma, to służby przy- 
jąć u niej nie mogę, bo w razie 
gdybym coś stłukła. musiałabym 
winę przyjąć na siebie. 


— Zdradzenie mimowoli! 
W zimie szło kilka chłopców do 
szkoły. A spotkawszy staw zama- 
rzły na drodze poczęli się ślizgzć 
aż nareście pchrął jeden chłopiec 
swegu towarzysza, który się nazy- 
wał Adam; tak silnie, że pchnięty 
upadł na lód, aż mu krew ustami 
i nosem płynęła. A gdy przyszli 
do szkoły, już był rozpoczął nauczy- 
ciel w szkole historyą starego testa- 
mentn. W tem zapytuje się jedne- 
go chłopca, co wie o upadkn Ada- 
ma? Na to odpowiadając ten 
(mniemając, że zostali zdradzeni) 
rzekł: Panie nauczycielu, Wilhelm 
praak moeno pchnął, że upaść mu- 
siał. 


teele, Wedeles 6 Co. 


— HURTOWNI — 


GROSERNICY, 


RÓG SOUTH WATER 


4 LASALLE ULICY 
CHICAGO, ILLS. 
Świeże suche grzyby, gru- 
szki 1 wiśnie zawsze na skła- 
dzie. 


A. X. CENTELLA, 
Polski Agent. 


(Nev. 27 — 91.) 


PIERWSZA ROCZNICA! 


Piękną pamiątkę dostanie każdy, któ- 
ry zakuji beczkę 
SHAWROÓCK maki w przeciagu mie- 
siara Ntyczn'a, e 
z lto na ob- 
y“ ie. : s 
» g NEDELE S Z, chód pier- 


YAS „ wszejroczni- 
1% +? a, cy istnienia 
R EE 4 tego słyn- 


p e = t 
» nego g tun- 
SHAWROCIĘŻ EE” 
OAI all Z wej mąki, 
1% NY Ją W samem 
DOŃ z 196 "QE Chica 
w nupa i Przede- 
> NEsT Kat śmy w rze- 
Frygt sziym roku 
GE ZUS ST Gyzćki > 
Zip lajt Wa-Zögu grosernika o tę 
mąkę i Żądajcie pamiątki. 
Steele - Wedeles Company, 
jedyni właściciele Skamrock patento- 
wanej mąki. 
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FIRS 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. ; 


PIERWSZY | 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAE $83,000,000. 

"WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — atopen Peters- 


burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY ZASTAWNE 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisy, 


Zarząd, 

SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE 
PREZYDENT. WICEPREZYDENT 
H. R. SYMONDS H. M, KINGMAN 
KASYER. PODKASYER. 

R. J. STREET, AS. KASYERA, 


y a- 
mitny fel- 
powy to- 
warzysz 
dla pala- 
at Jest 
wielkiego 
rozmiaru, 


Tod myc dalims głóg" AŚ 
i nnyc amy $3.00. ree: 

Wm, Williams, 125 Halsted Str., Chica 
ytnijcie to, gdy będziecie zamawiał 


82.00 brzytwa za ad) 
Ct. Czy wtrzebnjecie 
erwrzorzędią brzytwy g? 
uką jest Ma num Bo- 
kaz m brzytwa. Jeet to rze © EN: Wade % Bnt- 
cher i Jest zrobiona z naji przej angielskiej 
R żyj | stali, jaką tylko można zrobić. Wy- 
rabiania jej pilnuje się ścisłe na każdym pnnk- 
cie. Nie tylko ma piękno gładkie ostrze, lecz za- 
trzymuja takowe. Fuktycznie e najleprzą 
brzytwą. Gwarantujemy zadowclerić lub wra- 
camy p eniądze. Oferta ta jest dobry ra %9 dni 
tylko, i służy na to, aby się zapczyali z rasze- 
mi angielskiemi nożami, żegarkamij kl jnctami 
ci, którzy 4 chcieli rozpowszechniać nasze 
Wn Wii nnych 00. Adresować do: 
Wm. Williams, 125 Halsted Str., Chicago, NL 
Wytnijcie to, gdy będziecie zamawiali. 
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Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Cv. 
Rytownicy ! mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 

No 24 South Clark Sta., Chicago. 


FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 'doo 
plates), ak nazwanyca baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszow i korporacyi, 
ako też gumowych (rubber stamps). etc. etc. 


DRZEWA 


cieniodajne, drzewa owo0= 
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny kze 
żdezo gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko megą być. Przekonaj- 
cle się. 
JOS, SHAW, ogrodowy, 


107 Walnut ave., Austin, Ill, 
(27 Nov. 91.) 
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AMERYKA. 


Zawierucha śnieżna w Texas. 


Z San Antonio, Tex., donoszą 
dnia Ilgo stycznia: W Del Rio, 
150 mil ztąd padał, wczoraj * pier- 
wszy śnieg, który tu zaznano. 
Burza była ogólną, lecz w San 
Antonio zmienił się śnieg na deszcz. 
Bydło w całej okolicy ucierpiało 
niezmiernie. 


Nędza. 


W okropnej nędzy znaleziono w 
tych dniach starą parę. W małej 
hacie przy podnóżku pagórka po- 
między Passaic i Paterson znalazł 


dozórca ubogich 70 letniego Filipa | 


Szmidua i jego tyleż lat liczącą 
żonę, wraz z 23 letnim ich sy- 
nem, który już leżał w ostatnich 
stadyach sachot. „Jedynymi sprze- 
tami w chacie były: materac, na 
którym chory leżał i mały piec, w 
którym się paliły węgle, jakie sta- 
ra niewiasta zbierała na torze ko- 
lejowym. Oprócz tego nie było 
tam żadnego sprzętu ani naczynia. 
Stary nie jest już zdolnym do 
pracy. Kaleczna jego żona sama w 
ostatnich latach Żżywiła familią. 
Nędza tych nieszczęśliwych zdaje 
się być tem większą, gdyż niewia- 
sta posiada w Orange brata, który 
posiada przeszło milion dolarów. 


Do arob« zamiast Jo «ltarza. 


W dniu, w którym miała stanąć 
przed ołtarzem, została w prze- 
szłym tygodniu zaniesiona do gro- 


bu panna Katarzyna Kraemer w 
Nauvoo, Illinois. Była zaręczo 
ną z  farmerem Fryderykiem 
Baegner. 


Dwa dni przed weselem kupiła 
dziewczyna, która tylko kilka mie- 
sięcy temu przybyła z Europy, 
strychniny i otruła się.  Pozosla- 
wiła list, w którym wyraziła swe 
aby J pogrzebano w 
tej samej godzinie, w której się 
miał odbyć ślub. Powiadają, że 
jej było żal kochanka, którego po- 
zostawiła w ojczyznie, Szwajcaryi. 


Koń żądał leka' stwa. 


Z Toledo, Ohio, 
stycznia: Wagon elektrycznego 
tramwaju przestraszył dzisiaj ko- 
nia rzeźnickiego, który się popło 
szył, Na krzyżówce Adams i St. 
Clair ulic koń pobiegł w innym 
kierunku i pobiegł wprost do 
apteki Hamlina &_ Co. Koń nie 
bał się wielkich szyb i wpadł 
wraz z wozem po potłuczeniu szy- 
by i szklannego pudła wystawnego 
w środek apteki. Że koń znacznie 
się pokaleczył, jest rzeczą natu- 
ralną. 


donoszą  7-go 


Cała familia unieszczęśliwiona w 
trzech tygodniach, 

W tych dniach utopiła się w 
studni w pobliżu Irwin, Pa., pani 
Jerzy Bain. Trzy aaa przed- 
tem piękna jej córka utraciła ro- 

Wskutek tego oszalał także 


Cukier z ćwikły. 


Wielka fabryka cukru z éwikły 
Oxnard?ów w Grand Island, Nebr., 
odpowiedziała zupełnie zadaniu i 
Henry T. Oxnard zakłada nową w 
Chino, w południowej Californii. 
Oprócz roli którą tam zakupił da- 
no mu 2500 akrów i już kontrakt 
jest wydany na wybudowanie fa- 
bryki, która będzie kosztowała 
przeszło pół miliona dolarów. 4000 
akrów zostanie zasadzonyah ćwi- 
kłą i Oxnard ma nadzieję, że z 

owodn łagodnego klimatu w Ca- 
ifornii plon będzie mógł być tak. 
urządzonym, aby fabryka pracowa- 
ła przez cały rok. Myśli, że będzie 
rocznie mógł przerabiać 10,000 
ton ćwikły. 


Trzy śluby wjednej familii. 
á so zdarzy, że w jednej 
amilil o wają si rz by 
jednym dada. „AR T k Ae 
wydarzył się w przeszłym tygodniu 
w Rock Creek fown SOS 
ko od Huntington, i 
dencyi Funderbur 
przód o Ibył sip ślub Madison’a 
Mellvain z aryą Funderburg, 
wdową. Następnie stanęli na ko: 
biercu weselnym Edward Funder- 
burg, syn poprzednio wzmiankowa- 
nej Maryi i Nellie Mellvain, córka 
powyżej wzmiankowanego młodego 
ana, a po nich James Gray i 
Kinie Funderburg, córka Maryi. 


„Ind. w rezy- 
ów.  Nasam- 


Eksplozya dynamitu. 


Z Altoona, Pa., donoszą 7 sty- 
cznia, że w dzień przedtem w ka 
mieniołomach pod Tyrone Forge 
wydarzyła się eksplozya dynamito- 
wa, wskutek której dwóch Słowa- 
ków zostało straszliwie nokaleczo- 
nych. W poniedziałek  wsadzono 
do dziury wywierconej nabój, któ 


ry szczególnym przypadkiem nie 
puścił. Gdy wczoraj rano  usiło- 
wano go z dziury wydobyć, pa: 


ścił, a wskutek tego zostali dwaj 
Słowacy zajęci tą pracą straszliwie 
okaleczeni na glowie, i ciele; cn- 
dem prawie jest, że nie zostali na 
miejscu zabici. 


Sekty. 


śnie do spisu ludności Istnie- 
Seach Zjednoczonych 1 14 „a 
dnych sekt. Czternaście głównych 
protestanckich dzieli się na nastę- 
pujące podsekty: Aarin 
7 sekt, 119,212 członków; va ści 
15 — 3.974,559. kongregacycn = 
1 sekta, 4:5 608 członków; wysoki 
czyli anglikański kościół, pr 
475,608; Luteranie, = 489,6 2; 
metodyści, 18 -— 1,056,000; A, 
nici, 4 — 100,000; morawscy ra 
cia, I — 11,129; presbyteryanie, 
18 — 1,259,234; kwakerzy, 3 — 
88,930; reformowani, 3 — 274,782; 
unioniści, 2 — 270,00; unitarya: 
nie, 7 — 20650 uniwersaliści, 
1 — 38,780. 
Jest to 78 sekt z* 13,489,576 
członkami. Rzymsko katolicy liczą 
8,102,970 parafian. 


| 
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8 stopsów, 4 gatunki piszczałek 


hurtown a 54.5 


nym. 


jaciół przychylność 
mocna i trwały, 


Albo prze 


przed zapłaceniem. 


€ 
HENRY MERZ 8 CO0., 


229 & 231 E. Division Str., 
CHICAGO, ILLS. (Abril t7 


Odważna dziewczyna, 


Cena sklepowa $13.00. Nasza cer., 
Chcesź kupić pierw- 
szej klasy dobi4 harmonijkę z dobryr 
ii 7 | głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy 
4 ślij zaraz po jednę. Za każdą reczymy 

że jest w najlepszym stanie muzyka! 
Ręczymy, że będziesz zadowolo 
Any, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
INA tyko w jakiem mieście jednę przedamy 
to jesteśmy pewn. ze i więcej przedamy 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
| zachować sobie waszą i waszych przy 
Jest ona zgrabna. 
„i kosztuje tylko $5.50, 
Przy obstalunku przyślij pieniądze 


NINIEJSZA HARMONIKA, nasa 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład 
e, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do klnczów 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 klugzy 


— m.) 


Odważną dziewczyną jest Maggie 


Respecz, córka myśliwca, któr 


mieszka w boru w pobliżu Adel w 


Berrien powiecie w stanie Georgia. 
Od śmierci matki musiała Maggie 
się opiekować czterema dziećmi, 
a gdy ojciec w tych dniach się 
jedyną 
obroną małych dzieci. Około pół- 
1 zażądały 
wody; młoda gospodyni udała się 
do studni pozostawi:jąc drzwi do- 
Naczerpawszy wody, 


udał do Savannah, była 


nocy te się zbudziły 


mu otwarte. 
Maggie z przerażeniem spostrzegła 
że olbrzymi niedźwiedź 
się do drzwi; dzieci 

go także poczęły 
płakać. Nie utraciwszy 
mności Maggie pobiegła za 
dźwiedziem, który usłyszawszy jej 
kroki, zwrócił się ku niej. - Szczę- 
śllwym przypadkiem dziewczyna 
wzięła ze sobą nóż myśliwski ojca, 
którym ze stałą ręką zadała nie- 
dźwiedziowi cios nasamprzód w 
krtań a następnie w serce. Nie- 
dźwiedź padł nieżywy a Maggie 
poszła spać i spała spokojnie aż do 
rana. Sąsiedzi dowiedziawszy si 

o czynie dziewczyny urządzili 
wielką ucztę, w której mięso nie- 
dźwiedzia odegrało  nataralnie 
wielką rolę, a dochód z owej uczty 
ofiarowali młodej bochaterce. 


niezmiernie 


Ojcobójca. 


Silas Lawrence, starzec liczący 
lat 62, dawny obywatel w Mani- 
towoc, Wisconsin, został w prze- 
szłym tygodniu tak pobity przez 
syna swego Ludwika, iż wskutek 
tego umarł. Ojcobójca został uwię- 
zionym. 


> Brazylia. 


Brazylia potrzebuje dobrych in- 
żynierów: Poseł brazyliański w 
Washingionie uwiadomił bióro 
handlowe ,,Rzeczypospolitych ame- 
rykańskich”. (American Republics), 
że wskutek, szybkiego rozwoju 
przemysłu w kraju „wielki istnieje 
popyt za zdolnymi inżynierami, 
miernikami i budowniczymi ma- 
szyn, dodaje atoli, że każdy, któ- 
ryby się tam chciał trudnić „temi 
powołaniami, powinien mieć dy- 
plom ze znanego naukowego za- 
kładu, który musi dać potwier- 
dzić przez brazyliańskiego posła 
lub jeneralnego konsula w jego 
kraju. 


Ślub pod dziwne mi okol cznoś ʻa- 

mi. 

Ślub, jaki w tych dniach się 
odbył w pobliżu Jeffersonville w 
Indiana, wydarza się rzadko. Tam 
miał sędzia Weir węzłem małżeń- 
skim połączyć farmera Harvey'a 
Taylor z panną Kate Newby; gdy 
zaś podczas ulewy jechał w kie- 
runku domu młodej panny, rpo- 
strzegł, że woda w potuku Blue 
Lick tak wzrosła, iż nie podobień- 
stwem było dostać się na drugą 
stronę. Tymczasem młoda para w 
towarzystwie świadków przybyła 
konno na drugi brzeg rzeczki i 
sędzia począł czytać formułę ślu- 
bną, której atoli nikt nie. mógł 
zrozumieć dla szumu wody. Na 
znak zgody zakrzyknęła młoda para z 
całego gardła „tak”, przemieniła 
pierścienie, poczem każdy z zado- 
woleniem, lecz bez suchej nitki na 
ciele powrócił do domu. 


Trzydzieści i dwie osoby pokale- 
czone. 


Z Scranton, Pa., donoszą dnia 7 
stycznia: Sanie wielkie, w których 
36 młodych osób ze Seranton mia- 
ło wycieszkę, wywróciły się na 
pagórku w pobliżu Rendham, w 
Lackawanna powiecie. Trzydzieści 
i dwie osoby zostały pokaleczone, 
a z tych jedenaście niebezpiecznie. 
Najgorszym jest stan panny Anny 
de Lacy, która złamała ramię i 


obojczyk. 


Pożary. 


Z Cairo, Ill., donoszą dnia T-go 
stycznia: Dzisiaj rano o godzinie 
piątej odkryto w składzie „New 
York Dry Goods Co”. (żelaztwo) 
pożar, który wnet się przeniósł na 
skład mięsa „New York Sure 
kompanii” z jednej strony i na fa- 
brykę kiełbas z drugiej strony. 
Strata ogólna wynosi $100,000. 

— Z Bergen Point, N. Y., do- 
noszą 7 stycznia: Wczoraj wie- 
czorem wybuchł w Bayonne, miej- 


Bcowości przeważnie przez Słowa- 
ków zamies.kałej, pożar, który 
poeyi przytułku przeszło 1000 
udzi. Ludzie ci mieszkali w trzech 
długich drewnianych kilkapiętro- 
wych budynkach i byli w domu 
podczas wybuchu pożaru, który 


się wszczął w małym składzie to- 
warów łokciowych w trzypiętro- 
wym budynku Stephana Folsom. 
Budynek ten, również wysoki dom 
Bernhard'a Friedmana i cztero } ię- 
trowy podwójny dom Williama II. 
Walters stały się pastwa płomieni. 
Mieszkało tam, jak powyżej powie- 
dziano 1000 ludzi, którzy żyli 
mniej więcej jak bydło. Żywność 
ich składała się przeważnie Z 8u- 
chego chleba żytniego i starego 
piwa. I nowy cztero piętrowy po- 
dwójny budujący się dom uległ 
pożarowi. Słowacy chcieli ocalić 
swą osobistą własność, lecz poli- 
cyanci wypędzili ich z palących 
Się domów. Strata $100,000, Za- 
bezpieczona na $57,000. 


W kufrze z St. Louis do India- 


napolis. 
W kufrze kazał 


| , kaz się w tych 
dniach pooma wielki oszust z St. 
Louis do Indianapolis. 


Geor 
Olunston, tak się nazywa, Śssikat 
mnóstwo łatwowiernych lecz i za- 
razem nie bardzo rzetelnych ludzi 
w ten sposób, iż nagabywał ich 
wieczorami na ulicy i ofiarował im 
tałszywe klejnoty za prawdziwe 
powiadając że takowe pochodzą z 
kradzieży. Ludzie w ten sposób 
oszukani byli tak licznymi, że na. 
reszcie policya o tem się dowie- 
działa i Olnnstona poczęła szukać. 
Olunston dowiedziawszy się o tem, 
nie wiedział innej rady, jak tyiko 
kazać się przez przyjaciela zamknąćw 
kufrze 1 posłać do Indianapolis, 
dokąd też szczęśliwie przybył. 


przybliża 
spostrzegłszy 


przyto- 
nie- 


oe S | Mk. dO ZE ać 


Nieszczęście kolejowe. 

Z Coshocton, O., donoszą 7-go 
stycznia: Pociąg osobowy Pan 
Handle kolei dążący ku zachodo- 
wi wjechał tu w pobliżu wczoraj 
wieczorem o pół szóstej na dwie 
drezyny, na których się znajdowa- 
ło 22 robotników olejowych. 
John Curran i Robert - Dawis z 
Steubenville zostali zabici na miej- 
scu a Burgest z Allegheny został 
śmiertelnie pokaleczony. [Inni oca- 
lili się, gdyżna czas zeskoczyli. 


Wyłamanie się więźniów. 


Z Columbus, O., donoszą dnia 
8go stycznia: Dzisiaj rano ubiegło 
z tutejszego więzienia stanowego 
trzech więźniów. Jakimś sposobem 
znaleźli drabinę, za której pomocą 
przeszli przez mur. Są to: M. 
Hardy z Cuyahoga powiatu, ska- 
zany za usiłowanie morderstwa na 
cztery lata; Hurt Porter, za fał- 
szerstwo (3 lata) i Henry Post za 
napad (2 lata). Zbiegów nie 
schwycono dotąd. 


Burza z śniegiem. 


Z Kansas City donoszą 8go sty- 
cznia: Dzisiaj sroży się w całym 
Kansas i w  północno-zachodniem 
Missouri najgorsza śnieżyca tej 
zimy. Śnieg jest już 6 cali głę- 
bokim a wiatr zwiał go miejsca- 
mi tak, że cała komunikacya ko- 
lejowa została przerwaną. Śnieg 
jest wilgotnym i ciężkim. Farmerzy 
są zadowoleni, że śnieg spadł. 

Z Denver, Col., donoszą dnia 8 
stycznia: Wczoraj na wieczór oko- 
ło godziny dziesiątej począł tu 
adać śnieg i wciąż jeszcze pada. 
)otyci:czas jest siedm cali głębo- 
kim. 


Kuburmistrz meksykański are- 


sztowany. 


Z El Paso, Tex., donoszą, że 
Mauro Candano, dawniejszy bur- 
mistrz w Ciudad Juarez w Meksy- 
ku został aresztowany przez woj- 
sko i umieszczony w koszarach. 

Skarga przeciw niemu jest, że 
zaprzedał się za $1000, aby do- 
ktora Boltona, który zamordował 
bogatego chodownika bydła, J. W. 
Cevelt'a,oswobodzić z więzienia 
wojskowego w'Juarez. Fakt, że 
Candano jest posłem narodowym 
i jenerałem w armii meksykańskiej 
nadaje sprawie tej barwę nader 
ciekawą. 


Wicher. 


Z Yoakum, Tex., donoszą dnia 
& stycznia: Wozoraj po południu 
6 godzinie 4-tej nawiedziła ` burza 
wichrowata nasze miasteczko, lecz 
główna jej siła rozwinęła się pół- 
torej mili ztąd. O ile wiadomo, 
to zostały trzy domy sptstoszone. 
Drzewa zostały wykorzenione, całe 
stogi siana kręciły się w powietrzu, 
lecz z ludzi nie został nikt nadwe- 


Czytamy w „Chicago Tribune" 
z dn'a 9go stycznia: St. Louis 
Mo., 8go stycznia: Detektyw John 
P. Hoy z Minneapolis wyjechał 
dzisiaj ztąd do Minneapolis mając 
ze sobą Leona Hulferna (Heilpern), 
byłego klerka „Columbia Milling 
kompanii”.  Halfern podobno 
sprzeniewierzył $25,C00 z pieniędzy 
kompanii i otrzymał z banków 
312,000 za pomocą fałszerstwa. 


rężony. | 
SE $, i 
Schwycono go w St. Louis. 


Nowe przedsiębiorstwo. 


| 
l 
W Denver, Col., została nuorga- 
nizowana „Denver Iron and Steel 
Company” z kapitałem $5,000,000. 
Inkorporatorami są Daxid H. 
Moffet, Walter Chosman, exsenator 
Tabor, Brown Bros. i pół tuziņna 
innych kapitalistów, którzy założą | 
wielką fabrykę towarów żelaznych 
i stalowych. 


lllinots. 


W. środę 
rozpoczęła się regularna 
sejmu stanu [llmois. 


Demokrata Crafts został wybra- 
si przewodniczącym izby niższej. 
Mandaty do izby niższej mają: 
77 demokratów, 73 republikanów i 
trzech członków partyi rólniczej. 

Crafts pochodzi z przedmieścia 
chicagoskiego Cicero. 

W senacie postawił Shumway 
wniosek, ażeby w Illinois został 
zaprowadzony austryacki system 
głosowania. - 

W senacie postawił Newell wnio- 

sek do nowego prawa  szkólnego, 
które mniej więcej brzmi: 
, Kto ma dozór nad dzieckiem 
liczącem od % do 14 lat, ma ta- 
kowe najmniej 16 tygodni w roku 
posełać de szkoły publicznej lub 
prywatnej; wyjątek stanowią takie, 
dzieci, które sip uczą przedmictów, 
zwyczajnie wykładanych w szko- 
łach publicznych, w tym samym 
czasie w inny sposób, i które już 
znają te przedmioty, lub które za 
uznaniem odpowiedniego lekarza 
tak są cieleśnie i fizycznie usposo- 
bione. iż nie mogą lub też nie po- 
trzebują szkoły odwiedzać. 

Kto się nie zastósuje do wyższego 
podpada karze od 3 do 20 dolarów, 

W miastach i okręgach, w któ- 
rych są radzcy szkólni, mają ci, 
lub też radzcy okręgowi (Board of 
Directors) zamianować jednego lub 
więcej urz ;dników (trust ofticers) 
których sa rh „będzie takich, 
którzy swych powinności nie wy- 
konują, poddać do odnośnych  są- 
dów, i także dzieci szkólne, które 
się zwyczajnie tłuką na miejscu 
publicznem, zabrać i ich oddać do 
szkoły publicznej, którąby prawnie 
odwiedzać mieli, lub też do takiej 
szkoły prywatnej, która im zosta: 
nie wskazana przez rodziców lub 
tych, p d których opieką dziecko 
pozostaje. Obowiązkiem odnośnej 
szkoły będzie dzieci te oddać „do 
pewnej klasy i ich pouczyć takich 
przedmiotów, do których uczenia 
się po pierwotnym egzaminie 
okażą być zdatnymi. 

W izbie niższej przeczytano orę- 
dzie gubernatora. | 


przeszłego tyge lnia 
sesya 37 


Kara zasłużona. | 


W Indianapolis ukarano w tych 
dniach w sposób nader bolesny 
Dawida Davidsona, którz codzien- 
nie prawie poniewierał swą żonę. 
Pomimo napomnień nie przestawał 
i dla tego kilka nocy temu przy- 
było kilkunastu zamaskowanych 
ludzi do jego mieszkania, wycią- 
gnęli go z łóżka i zawlekli do nie- 
dalekiego lasku. Tu, aby nie mógł 
krzyczeć, zatkano mu usta, zdjęto 
z niego koszulę nocną i bito plecy 
jego póty, póki krew nie popłynę- 
ła. Gdy go puszczono zagrożono 
mu śmiercią, gdyby jeszcze raz po- 
niewierał żonę. , 


Kawa. 


Weber, chemik urzędowy stanu 
Ohio, w Colnmbas zbadał w tych 
dniach rózne próby mielonej kawy 
i przekonał się, że zawierała tylko 
25 do 40 procent prawdziwej kawy, 
reszta zaś składała się z palonego 
żyta, grochu i cykoryi. 


e ZLEW NN 


| im potrzebną ilość ćwikły. 


Minnesota. 


W legislaturze stanu Minnesota 
zakrawa się na długą walkę. Le- 
gislatura składa się z 41 republika- 
nów, 40 demokratów i 32 farme- 
rów (Farmers Alliance), - a każda 
partya chce przeprowadzić swego 
kandydata na przewodniczącego 
izby niższej (Speaker). W senacie 
połączyli się demokraci z farme- 
rami (w senacie jest zawsze prze- 
wodniczącym wice gubernator), wy- 
brali sekretarza i odebrali wice-ga- 
bernatorowi prawo ' wybrania ko- 
mitetów, które zostało przeniesione 
na szczegółowy wydział. 


Nebraska 
Z Lincoln, Nebr., kg dnia 
8go stycznia: Gubernator Thayer 
zabarykadował się w swem. biórze 
urzędowem; policyanci stoją na 
straży, przed kapitolem stoi kom- 


pania milicyi. Thayer chce tylko 
przemocy się podać. Twierdzi, że 


Boyd nie może być gubernatorem, |. 


gdyż nie jest obywatelem amery- 
kańskim i że dla tego wybór jego 
jest nieważnym. 


Morderstwo. 


Z Pueblo, Col., donoszą 8 sty- 
cznia: Murzyn Billy Davis za- 
strzelił dzisiaj rano swoją opiekun- 


kę Carrie Armsby i jej syna 
Jima.  Zamordowana odstąpiła 


córce kawał gruntu, który Dawis 
chciał posiadać. U więziono go bez 
najmniejszego oporu z jego strony. 
Pytany, dla czego zbrodnię popeł- 
nił, odpowiedział, że dwie te 
osoby były dość staremi, ab 
umarły, i że już był czas, aby ic 
nsunięto. 


Cukier z ćvikły w Wisconsin. 


Cukier z ćwikły będzie, jak się 
zdaje, miał także dobrą przyszłość 
w Wisconsin. Już w przeszłym 
roku wielu farmerów poczęło sa- 
dzić ćwikłę, która jak profesor 
Henry z uniwersytetu stanowego w 
Madison uznał, zawiera więcej cu- 
kru, jak ćwikła europejska. Cho- 
dowa éwikły może się naturalnie 
tylko opłacić, jeżeli będzie istniała 
fabryka cukru, która spotrzebuje 
wszystkie  ćwikły. I prawdopo- 
dobnie fabryka taka zostanie za- 
łożoną, gdyż właściciele fabryki 
cukru w Grand Islands, Nebraska, 
zobowiązali się wybudować taką 
fabrykę, jeżeli farmerzy dostarczą 
O ile 
wiadomo, to wielu farmerów chce 
się zająć tą sprawą. 


Następstwo Stanów odnośnie do 
ludności. 


Bióro spisu ladn ości wysłało no 
wy  „biuletyn”, który dokładnie 
podaje następstwo stanów odnośnie 
do ludności a mianowicie New 
York, Pennsylvania, Illinois, Ohio, 
Missouri, Massachusetts, Texas, In 
diana, Michigan, Iowa, Kentucky, 
Georgia, Tennessee, Wisconsin, 
Virginia, N. Carolina, Alabama, 
New Jersey, Kansas, Minnesota, 
Mississippi, California, S. Carolina, 
Arkansas, Louisiana, Nebraska, 
Maryland, W. Virginia, Connecti- 
cut, Maine, Colorado, Florida, New 
Hampshire, Washington, Rhode 
Island, Vermovt, S. Dakota, Ore- 
gon, District of Columbia (miasto 

ashington. i okolica), Utah, S. 
Dakota, Delaware, New Mexico, 
Montana, Idaho, Oklahoma, Wyo- 
ming, Arizona, Nevada. 

W porównaniu ze spisem ludno- 
ści w roku 1880 zatrzymują New 
York i Pennsylvania naczelne miej 
sca. Ohio zaś, które dawniej było 
trzecim stanem, zamienia miejsce 
ze stanem Illinois. Missouri pozo- 
staje piątym, podczas gdy Massa- 
chusetts z siódmego posawa się na 
szóste miejsce, a Indiana spada z 
szóstego na ósme, gdyż Texas, da- 
wniejszy jedenasty stan, tak prze- 
wyższył stan Indiana. iż teraz zaj- 
muje siódme miejsce. Michigan i 
lowa pozostają w swych miejscach 
jako ty i IOty stan. Kentucky spa- 


| da z Sgo na llte miejsce, Minne- 


sota posuwa się z 26go na 20te i 
Nebraska z 30go na 2Żńóte miejsce; 
Maryland spada z 23go na 27me, 
Vermont z 3żgo na 36te, Nevada 
z 43go na 49te a Arizona z 4igo 
na 45me miejsce, podczas gdy Co- 
lorado posuwa się z 35go na 3lsze 
a Washingtou z 42go na 34te miej- 
sce. 

Bardziej interesującem jeszcze 
jak następstwo jest ugrupowanie 
stanów przez bióro spisu ludności. 
Odnośnie do bióra mieszka *2,622- 
250 mieszkańców Stanów Zjedno- 
czonych (nie wliczając terytoryum 
indyańskiego i Alaski) w północno- 
atlantyckim okręgu (składającym 
się z 6 stanów nowo - angielskich, 
New Yorku, New Jersey i Penn- 
sylvaniig, 17,491,545, w  południo- 
wo - atlantyckim zawierającym De- 
laware, Maryland, dwie Virginie, 
dwie Caroliny, Georgię i Florydę) 
*,857 920; w północnym  środko- 
wym okręgu (Ohio, Indiana, Illi- 
nois, Michigan, Wisconsin, Minne- 
sota, Iowa, Missouri, dwie Dakoty, 
Nebraska i Kansas) 22,362,279, w 
południowo środkowym okręgu 
(Kentucky, Tennessee, Alabama, 
Mississippi, Louisiana, Texas, O- 
klahoma i Arkansas) 10,972,891, 
nareszcie w zachodnim okręgu 
(Montana, Wyoming, Colorado, 
New Mexico, Arizona, Utah, Ne- 
vada, Idiho, Washington, Oregon, 
California) 3,027,613 dusz. 

Z tego zestawienia wynika, że 
północny środkowy okręg, składa- 
Jący się ze stanów rolniczych, ma 
największą liczbę mieszkańców i 
że wraz z ludnością południowego 
środkowego okręgu posiada więcej 
jak połowę wszystkich mieszkań- 
ców Stanów Zjednoczonych. Dwa 
te okręgi atoli tworzą dolinę Mis- 
sissippi, a w tej leży jak udowo- 
dniono punkt ciężarny kraju. Ten 
pozostanie tu też na zawsze t. J: 


póty Stany Zjednoczone będą two- |. 


rzyły jednę całość; bo nawet równy 
wzrost ludności zachodu ze wscho- 
dem nie zmieniłby tego stósunku. 
Stany doliny Mississippi będą ză- 
wsze miały większą ludność, ani- 
żeli stany wschodnie i zachodnie 
położone nad morzem lub przy gó- 
rach. 


— —— e —— 


Gdybyś ie mieli przyjaciela 

któryby miał odwiedzać okolicę, w którejky 
panowały choroby malaryjne, czy to w keztał- 
cie febry i ogiażki lub też żółciowej dolegli 
wości, jaką też byłaby na'lepsza rada, którą 
moglibyście mu dać? Powiemy wam — nieclby 
zabrał ze sobą, lub też po przybyciu wystarał 
się o potężny lekarski środek ochrony, HOSTET- 
TERA STOMACH BITTERS, znany w wszy: 
stkich okolicach, w których malarya panuje, 
tak tn jak i w innych krajach, które są naj- 
lepszym środkiem do rozbrojenia tej miazma- 
tycznej zarazy i odbierają jej, zgubny jej 
wpływ. Nietylko wzmacniają system przez 
pomnożenie części włóknistych w ciele ludz- 
kiem, lecz odnoszą zwycięztwo nad nieregu- 
larnością trawiema, wątroby i wnętrzności i dzia- 
łają przeciw niepomyślnym skutkom nadmiaru 
pracy, cielesnemn i umysłowemu wystawieniu 
się na złe powietrze, lub zatrudnieniu przy 
którem się siedzi, utracie apetytu i za wiel- 
kiej nerwowości. Funkcye karmienia, żółciowe 
odchody i sen mają w nich bardzo potężnego i 
pewnego sprzymierzeńca. 


==" Li acen aai "EPE 


Grajek. 
(Sylwetka z niedawnych lat). 


1. 


Na ulicy Świętojańskiej 
Mieszka siwy pan Mateusz, 
Staromiejskich, nowomiejskich, 
Wszystkich grajków koryfeusz. 


Pan Mateusz, dzielny skrzypek, 
Pochylonym nie jest dziadem, 
Choć na barkach dźwiga swoich 
Dziewiędziesiąt lat z okładem. 


Wąs ma krótko przystrzyżony, 
(Mazowieckiej ślady wioski), 
Nosi wązkie bakenbardy 

A la Józef Poniatowski. 


Z tęgiej miny, z blizn na czole, 


Srebrnym włosem ocienionem, 
Zaraz poznać szwoleżera, 
Co wojował z Napoljonem... 


II. 


Pan Mateusz ma izdebk 

Na najwyższem domu piętrze; 
Jasna strzeże jej Panienka 

I Dzieciątko Przenajświętsze. 


Po ńad łóżkiem wisi skromnem 
Duży portret *Lemperera”, 
«Oblężenie Saragossy” 

I “zdobycie Samosierra”. 

W klatce gwiżdże kos uczony, 
Ulubieniec wielki grajka, ` 
Rdzawa szabla stoi w kącie 

I wiśniowa długa fajka. 


Lecz największy klejnot starca 
Kryje puszka posrebrzona: 

Krzyż przypięty za waleczność 
Własną ręką *Napoljona.. .” 


II. 


Pan Mateusz chodzi z skrzypką 
Po podwórkach staromiejskich, 
Rżnie od ucha dawne piosnki, 

Pełne wspomnień af me 


“Stoi ułan na pikiecie...”, 
“Czemuś oczki zapłakała?...”, 
“Cztery latka wierniem służył...” 
«Pastereczko moja mała....” 


Jedną piosnkę najpiękniejszą 
Stary skrzypek ma w zapasie, 
Niegdyś graną i śpiewana 

Przy wojennych trąb hałasie. 
Gdy ją zagra, twarz mu płonie, 
Dziwnym blaskiem świecą oczy, 
Drżą słuchacze, zapatrzeni ` 
W lat ubiegłych świat uroczy... 


IV. 
Stara pioanka ułożona 
W obcej ziemi gdzieś dalekiej, 
Przyleciała, niby ptaszę, 
By pozostać tu na wieki. 


Pan Mateusz zna ją dobrze, 
Najogniściej pieśń tę grywa, 
Pod jej wpływem płacze maj-ter 
Nad kufelkiem pełnym piwa; 
Szewcki ckłopak, straganiarka 

I wyrobnik drżący słucha, 
Kiedy grajek na swych skrzypkach 
Starą piosnkę rżnie od ucha. 


> 
Gdy złociste blednie słonko, 
Gdy na*Aniół” dzwonią „Pański” 
Wraca skrzypek do izdebki è 
Na ulicy Swiętojańskiej. 
Przy łojowej blasku świeczki 
Po przeszłości błądzi szlaku: 


Słyszy gromki głos komendy, 
Słyszy sygnał: “Do ataku!” 


Zdaje mn się, że rżą konie, 

Szumią barwne chorągiewki, 

Tentent kopyt brzęki szabel 

I ułańskie słyszy śpiewki. 
VI. 

Wzrok wytęża pan Mateusz 

Przez okienka szybki małe; 


Z swej izdebki pod chmurami 
Stare-Miasto widzi całe. 


Przypomina swych słuchaczy 
Pałające ogniem lica, 

Od dzieciaka, aż do starca 

. Wszystkich dawna pieśń zachwyca. 


Potem patrzy na katedrę, 

Co się wznosi tak wspaniała — 
Tylu burzom się oparła, 

Tye wichrów przetrzymała. 


I swe skrzypki wydobywa, 
Odmłodzony dawną wiarą, 

I z uśmiechem, zamaszyście 
Gra.. dla siebie piosnkę starą.. 


VIR 


Choć sie dzielnie trzyma skrzypek, 
Choć od młodych krzepszy wielu, 
Jednak czuje, że już wkrótce 
Trzeba stanąć do apelu. 


Wszak się śmierci nie ulęknie 
Kto wojował ‘z Napoljonem”? 
Stary grajek dość ma życia 
I za rychłym tęskni zgonem. 


Wtedy w mundur go ustroją, 
By szedł godnie przed twarz bożą, 
A na piersiach, krwią zdobyty 
Złoty krzyżyk mu położą. 


Biała brzoza nad mogiłą | 
W takt mazurka zaszeleszcze — 
Nawet w grobie będzie wiarus 
Cudną piosnkę słyszeć jeszcze.. 
O r—ot(Art urOppman). 
W czwartek, 8 Stycznia, umarł 
major Antoni B. Zaremba jeden z 
najlepiej znanych Polaków chica- 
goskich. Mieszkał pod No. 2456 
przy La Salle ulicy. Liczył lat 75. 
Urodził się pod zaborem pru- 
skim 21 grudnia 1816. Odebrał 
dobre wychowanie gimnazyalne i 
później odwiedzał szkołę wojskową 
w Berlinie. W r. 1840 udałs ę do 
Francyi i służył w Algeryi w woj- 
sku, w którem dosłużył się rangi 
majora. Brał czynny udział w 
wypadkach r. 184%. Wygnany dla 
republikanizmu przez oco 
III z Francyi przybył w r. 1854 
do Ameryki;w Philadelphii praco- 
wał jako maszynista a w r. 1855 
przybył do Chicago, gdzie zajął 
miejsce foreman'a w  rękodzielni 
Illinois Central kolei. Gdy wybu 
chła wojna założył major Zaremba 
polską gwardyę i został natych- 
miast nowinowany kapitanem. Po 
ojnie zatrudniał się biznesem wła- 
aności realnej. 
Major Zaremba był członkiem 
Gminy Polskiej i Bractwa św. Stani- 
sława. którego był współzałożycie- 
lem. W r. 1860 ożeniłsię z Magda- 
leną Lauferską, która jeszcze żyje 
wraz z 6 dziećmi. Niech mu ziemia 


amerykańska będzie lekką. 


t Henryk Skarbek Kruszewski, 
weteran wojsk polskich z roku 
1831, ozdobiony krzyżem Virtuti 
militari, znór dnia 5 z. m. we 
Lwowie. 

— Tamże i tegoż dnia zmarł Ś. 
p. Wiktor Wiśniewski, kapitan z 
r. 1863, obywatel znany w całej 
Galicyi. 


t W Poznaniu umarła 15 grudnia 
Agnieszka z Lipskich Baranowska. 


t Dnia ligo grud. w Czernieje- 
wie zmarł Stanisław Prądzynski. 

t W Liszkowie zmarł w Bogu 
dnia 17 grudnia ks. Leopold Tele- 
sfor Siwiński. 

t W Wiłkowyi zmarła 18 grudnia 
Katarzyna z Karpińskich Rybicka. 

t W Poznaniu zmarł 16 grudnia 
Kornelia z Radońskich Szczaniecka. 


ł W Lublinie zmarł 14 grudnia 
Józef Czerwinski. 


W Ludzisku umarła Józefa z 
Mittelstaedtów Dąmbska. 


KATALOG 
KSIĄŻEK 


-| drmkowanych w drukarni “Gazety Po'skiej” 


w. DYNIEWICZA, 


——— W 


Chicago - - Ulinois 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 


Cigg dalszy.) 


“JESZCZE POLSKA NIE ZGI- 
|  NĘŁA.* Napisał Syn mego Oj- 
ca. Cena - - 15c. 
TYSIĄC NOCY I JEDNA. Po- 
wieści arabskie obejmujące prze- 
szło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnie p'ęknego wyraźnego dru- 
ku. Zawiera następujące opowie- 
ści: Usieł, wół i rolnik — Ku- 
piec i Geniusz — Historya o 
pierwszym starcu i łani — Hi- 
storya o drugim starcu i o dwóch 
psach e*arnych —  Historya o 
rybaku — Historya o królu gre- 
ckim i o lekarzu Dubanie — Hi- 
storya o mężu i papudze — Hi- 
storya o ukaranym wezyrze — 
Historya mło'ego króla wysp 
czarnych — Jlistorya o trzech 
derwiszach królewiczach i o pię- 
ciu damach bagdackich — Histe- 
rya pierwszego derwisza królewi- 
cza — Historya o zazdrosnym i 
jego sąsiedzie — Historya trze- 
ciego derwisza królewicza — 
Historya Zobeidy —  Historya 
Aminy — Historya Syndbada 
morskiego i jego siedmiu niebez- 
piecznych podróży — Trzy jabłka 
— Historya o damie zamordowa- 
nej io młodzieńcu jej mężu — 


Historya o Nuredynie Ali i 
Bedreddynie Hassan — Historya 
małego garbuska Historya 
kupca ekrześcianina — Historya 


opowiedziana przez szafarza suł- 
tana kasgarskiego Historya 
opowiedziana przez lekarza żyda 
— Historya opowiedziana przez 
krawca — Historya balwierza i 
jego braci — Historya Abulhas- 
gana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 
hary faworytki halifa Haruna 
Alraszyda — Historya o miłości 
Kamaralzamana, królewicza wy- 
spy Dzieci Chaledanu i Badory 
" eesarzówny chińskiej — Historya 
królewicza Amdżyada i damy w 
mieście czarnoksiężników — Hi- 
storya Nureddyna i pięknej Per- 
sanki — List Kalifa Haruna 
Alszaryda do króla Balsory — 
Historya Bedera książęcia per- 
skiego i Dżóhary królewny Sa- 
mandalu Historya Ganema 
syna Abu Eba, niewolnika miło- 
ści — Historya o książęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — 
Historya o Kodadadzie i jego 49 
braciach — Historya królewny 
Deryabaru — Historya o śpiącym 
obudzonym — Historya Alladyna 
czyli o lampie cudownej -— Przy- 
gody kalifa Haruna Alraszyda — 
Historya Kodzi Ilassana Abdalla 
— Historya o Ali Babie i o 
czterdziestu złodziejach zgładzo- 
nych ze świata przez jednę nie- 
wolnicę — Historya o Alim Kodżi 
kupcu bagdackim — Historya o 
koniu zaczarowanym — Historya 
o książęciu Ahmedzie i wieszczce 


Parybanu —  Historya o dwóch 
siostrach zawistnych szczęścia 
młodszej siostry. 

E E TAE cawzA WE $3.50. 


W mocnej oprawie 3 książki po 
4tomy w jednej książce z złotemi 
wyciskami. Cena......... $4.75. 
HISTORYA o książęciu Ahmedzie 
io wieszczce Dary-banu i o cu 
downym kobiercu, który miał tę 
własność, iż w oka mgnieniu mo- 
żna było przybyć gdzie sobie 
jego właściciel życzył, o cudownej 
rurce z kości słoniowej, za po- 
mocą której można było widzieć, 
co się gdzi:kolwiek dzieje, choćby 
odległość wynosiła tysiące mil, i 
o sztucznem i misternem jabłku, 
które podawszy do powąchania 
uzdrawiało natychiniast wszystkie 
choroby. Opowiadanie Szehera- 
zady. (Z tysiąc nocy i jednej.) 
OSD ZER e Pd OKA 15c. 
HISTORYA DRUGIEGO DER- 
WISZA KRÓLEWICZA o utra- 
cenin prawego oka. (Z tysiąc 
nocy i jednej.) - - 
KS. A. KORDECKI PRZEOR 
PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 
Częstochowskiego... ........15 


KSIĄŻKI Z EUROPY 


w wielk m zapasie, które kupują- 
cym w większej ilości, sprze- 
dają się tak samo jak 
własnego druku. 


POLSRA PIELGRZYMKA do 
Rzymu ao zy sy 2 800: 
Z DZIADA NA WNUKA. Po- 
wieść z czasów Medyceuszów 75c. 


ECHO trzeciego zakonu św. O. 
Franciszka 100. 
NAJNOWSZE Proroctwo Ojca 


BW ać Je A E 15e. 
PSAŁTERZ DAWIDOWY 75c. 
TALMUD o trojakim kościele ży- 

dówskim-="-- + s «żę e RB0> 
BADĘGIADA czyli Napoleon XIII 
Krystyna Ostrowskiego 
EE. SODY byż ZONE aa A 
HISTORYA KALWARYI ZE- 

BRZYDOWSKIEJ 15c. 
IZRAEL MOOR. Powieść 

Sanders'a . 80c. 
NA ŁONO MATKI. Powieść 

tle amerykańskiego życia 65c. 
O BIEDNYM MUZYKUSIE i o 

lichu, które u niego siedziało za 

piecem . NOZE i AE Y* 
ROZTROPNI WŁOŚCIANIE czy- 

li ubłogosławiona praca . 1.25 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


przez 


przez 


na 


GAZETA POLSKA 


W CHICAA0, 
jest rajstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 
Wychodzi reguiamie od 1878 roku Drukarnia 
Gazety Polskiej jest najwięk .ẹ drukarnią pol- 
ikg w Ameuyce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania | maszynę do składania 


azet, 
Gazetz Polska druknie się na własnych maszy 


wach i wa vłasnym bodynku 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
| W CHICAGO | 


rchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Konstytncye, Afisze, Cyr- 
~ kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 

w wszystkich głównyc. językach. A?resować* 


<X7F. DYNISW ICZ, 
522 Noble Sir. QHICAGO, ILL, 


jeszcze przewyższać, 
ga it BE -o 
ON ; Ź 
18) 5 ŚĆ -s 


J. Hof 


Land Co. i 


prześle każdemu KALENDARZ ilustrowany ma rok 1891, i to bez- 


płatnie, kto się poń zgłosi. 


Przy tem pozwalam sobie życzyć wszystkim Szczęśliwego 


Nowego Roku. 


Za wszelkie doznane błogosławieństwa w roku 1889 i 90, winienem 
Bogu i ludziom moją wdzięczność. Zanosi się równ'eż na to, że i w 
r. 1891.z lepszem jeszcze sprzedaż farmów w Pułaskim i Hofa Parku 
się powiedzie, aniżeli w ubiegłych latach. 

Nader piękne powietrze jesienne w r. 1888 i 89 zdaje się r. 1890 

bo oto koło Bożego Narodzenia mieliśmy po- 


wietrze majowe, gospodarze w grudniu ziemię orali. 
To jakby na życzenie dla nas, bo nabyliśmy setki farm więcej 
i zapraszamy wszelką Polonię z całej Ameryki i Europy do przyby- 


cia i zakupna. 


J. J. HOF 


119 WEST WATER STR. 


LAND CO., 
MILWAUKEE, WIS. 


P. S. Prześlemy mapy i wszelkie informacye drukowane, kto 
tylko takowych zażąda. 4 


—- kto chce dobrą —— 


FARME, 


niech się długo nie namyśla, gdyż 


dowiedzionym faktem jest, że choć 


najmłodsza, najpiękniejszą jest w Ameryce kolonia Polska: 


“POZNAŃ” w Clark Gounty. w Wis. 


Grunta w okolicy tej są dobre, pięknem drzewem porosłe i tylko od 
wpół do pięciu mil angielskich od miasta, targu, stacyi kolejowej, wiel- 
kich tartaków, kościoła oddalone. Każdy akier ziemi tej jest pod pług 
zdatny. Gór, bagien i kamieni tam nie ma. Grunt ten rodzi wszelkiego 


gatunku zboża i warzywa. 


Kukurudza tam się dojrzewa. Wszelkiego 


gatunku drzewo każdego czasu za gotówkę sprzedać można. Cena gruntu 
od $5 do $10 za akier. Małe zadatki, reszta na długi czas do wypłaty. 


Wolna jazda dla tych co grnat 


kupią. 


Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii prze- 


syłają bezpłatnie za 


odebraniem adresu: 


PIETROWICZ, SŁUPECKI e CO., 
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis. 


NA BALTIMORE 


Kto chce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lnb przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

PAROWCÓW POCZTOWYCH. 


POŁNOUNO NIEMIECKIEGO LLOYDU. 


Na parowcaeh pół. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 18% przeszło 2,000,000 
osób. 


Parowce tej kompanii: 


STUTTGART, 6,000 ton, 
KARLSRUHE, 6,000 “ 
MUENCHEN, 5,500 « 
DRESDEN, 5,500 “ 
AMERICA, 3,500 * 
OLDENBURG, ” 6,500 * 

- WEIMAR, 6,500 * 
DARMSTADT, 6,509 “ 
GERA, 6,500 * 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po przy- 
stępnych cenach. 

Kt sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicsgo, może u nas wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost va cał podróż. 


NIEZYIERNIE TANIE CENY! 
Za podróż kajutą lub międzypokładem! 


NAJLEPSZY WIKT! 
—— NAJWIĘKSZE BEZPIECZEŃSTWO. — 


Parowcami północno-niemieckiego Lloyd'n 


zostało przeszło 


2,000,000 PASAŻEROW 


szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
lepsz* sposobność przeprawy à a imigrantów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd. 

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL- 
TIMORE na zachó 

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre- 
men, na morzu i w Baltimore. 

lmigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogdące wagony kolejowe. 

Wagony nie ZA się pomiguzy Baltimore, 
Chicago iSt. Louie. P lscy Wómacze lowarzyszę 
imigrantom w róży na zachód. 

M ejsce wylądowania w Baltimore stoi pod kon- 
troly północno-niemieckiego Lit ydu : mężów za- 
ufanin kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
BILETY NA PODRÓŻ TAM 1 NAPO- 

WRÓT M JĄ ZMIŻ NĄ CFNĘ. 
co lo bliższych szczegółów ndać się należy z 
zapytaniem do: 

A. SCHUMACHERSCO , 

5SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 
albo do —— 

J. WM. ESCHENBURC, 
FIFTH AVENUE & WASHINGTON STR. 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasazerskicn parowcor 
Północuo-niemieckieze Lioyda. 


z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Groan gay,- Wis. 


MARTIN WARNKI, 


Berlin, Wi 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


PESER] 
BREMEN 


NEW-YORK! 


"=" 000.000 


ludzi p zepłynęło przez m rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.. i dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Szybka podróż, e 
„pon.iędzy | 


Bremen i New York. 


Stynne pospieszne parowce 


Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 


W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorkun. 


Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychi z Bremen możnsdostać się 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich miast 
Niemicc, Austryi i Szwajcaryi. 


ybkie paro wce północno-niemieckie. 
go Lloydu zostafy zbudowane z 'zczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowy h 
pasażesów w drugiej Kajncie: mają wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie. 
Qelricha A 0o., Gen.Ao. 3 Bowling Grann, N.Y 


A. Olawssenius & Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 
Generaluiagenci zachodu. 
W. Dwadrwina Agami, SRI NahiaRte. Olkónaao 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


Weksie, wypłaty pieniędzy 
przesytane wprost w dom. 


Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWE 
Pełnomocniciwa wystawia prawne 

1 ściąga spadkobier stwa. 
H. CLAUSSENIUB i CO. 


80 — 82 Fifth Ave. 
CRICAGO ILU. 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta. 
wiam ti ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO. ILLS, 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski. 
8: Ga. 


168 Washington Street, 168. 


SEE) iż- 
Pieniądze szych procentach Am 


w Chi „ Najle poteki akcye mię 
sprzedaję. pi : 
. konsularne i nota- 
nomocnictwa ryalne potwierdzo- 
Peł o w sposób jak najtańszy spad- 


kii inne A etanara 
Bilety pasażerskie $erizo tanie: 
Weksle ban Hadny it ziemskiej. 


NOP OE 


W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 


«52 NOBLE ULICA, CHICAGO, ILL 
eą do nabycia obrazki: 


Pamiątka Orzyjęcia Pierwszej 


KOMUNII ŚWIĘTEJ, 

z podpicami (osobno) po polsku, angielsku : 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiarn 
“9x15. 


= — 


Pojedyńczy egzemplarz 15 c. 


S. BOBOWSKI, 
596 Noble Street. 


Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, rę- 
kawiczek, owczych kaftanów i 
spodni. ź 

Wyprawia wszelkie skóry ku- 
śnierskie, przerabia i reperuje roz- 
maite futra, itd. 


596 Noble Street. 


(Febr. 1 91.) 


m EEN, 


Lon 


Paul 0. Stensland % Co. 


BANK 


na rogu Milwankee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, 3 op iw z przyj?- 
mnością usłuży. 


Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich. do 
sprzedawania w naszej księgarni, je- 
go wydania książeczki pod tytułem: 

NARZĘDZIA I MIEJSCA 


MĘKI PAŃSKIEJ 
w najwierniejszych obrazkach 
opisach przedstawiane po 406. 
(Tej książeczki po zniżonej cenie 

w większej ilości nie sprzedaje się.) 


Skład zatożony w r. 1551 


Henry  Schoellkopt 
aserik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 
ofiaruje po najtańszych cenach 


Świeze minogi i kawiąr, 
w e i ane w; 


y i anchovies, 
ne wałkowate śledzie. 


francnzkie sardyny, 
iwy brunświcki r mad 


gkę kartofla! È 

wieże migdały, rodzenkii cytrona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
mn E pyre m” Bri 
Ser roqueforte! romage de e, 
Prawdziwy ser zwajcarski iz Leodyum 
Najlepszy » r limburgski i roślinny, 
Niemieckę musztardę i angielskie sosy, . 
Salami i trafiowc ki-zki wętrobiane, 


piersi gęsie, 
je naa 1 prio |) Seo 


Nala =" aaa ię Kit tata 
Francuzkie śliwki 1 8j kozt, 
ic ramą mne iye ie zZAŻYWAN A, 
Niemieckie i gremple 

jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkspr. 
NOWE 


KATEGHIZMY 


ustanowione na 
trzecim plenarnym $So- 


borze w Baltimore 
dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 
w Ameryce 


sprzedają się w Księgarni 
Polskiej i 
WŁ. DYNIEWICZA, 


532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOIS. 
Katechizm Baltimorski mały 


po Z - - - 8 e. 
Katechizm  Baltimorski wię- 
kszy w mocnej oprawie po - 20 e. 


?ŁACĘ NAJDROZKĄA 


— gA — 
Ruble rosyjskie, 
Guldeny uustryaccie 
Marki niemieckie, 
Sterlingi angielski., 
Liry włoskir, 
Franki francuskie, * lgijskie, szw” *carskig 
i rumuńskie, 
Eron ry szwedzkie, norwegskie, duńskie. 


Wi IEŁAM NAJTANIEJ 


Ruble do Polski, i Rosyi, 

Guldeny do Galicy, P'egi r, (rych 1 całe” 
Austryi, 

Mark: do Pozn”ńskiege, Prus Wschodnicł 
1 Zachoduich, szlązka i całych Niemiec, 

Sterlingt do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyi, Belgii, Szrxjcaryi 
Rumunii, 

Kronery do Szwecy:, Norwegii, 1 Danii. 


Władysław Dy xiewiez, 


532 WORT,R Street "CMM GQ. Tina" 


uwZ wracamy uwagę Prezyden- 
tów i innych urzędników "Powa- 
rzystw iż w Księgarni Polskiej 
znajduje się dziełko, które może 
służyć za podręcznik dla tych, którzy 
mowy będą mieli na obchodzie 100 


letniej rocznicy Konstytucyi 3go 
Maja. Dziełko to jest: 
“Q ustanowieniu i upadku 


Konstytucyi 3go Maja”, 


napisał Hugo Kołłątaj. Zawiera 
520 stronnice ścisłego druku. Cena 
$1.00 za egzemplarz. 


Najtańsze Karty Okrętowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICŁ 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów, wyrabia 
W. NZUAIEWICZ 
582 Noble Str., Chicago, I11. 

Sprowadznjący swych krewnych lub przyja 
ciól mogę op’acić całą podróż, z każdego miei 
sca w Europie do wody, przez wodę 1 od wody 
w każdą stronę Ameryki 

' Załuszający się zo kartę okrętowę, powinie: 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska 1 ðo- 
kładne zaiejsce ich pobytu: jak również r"*ejscw 
dokąd mają sig ndań, 

Pienigóze w najmriejszych flościsch wyse- 
łam do Europy majtańszę *rogę w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze curopej- 
skie na tutejsze, 

Pośrsdniczę przy ściąganiu wszelkich pie 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy udacie sig do innego >*"ra 
zaczerpnijcie wistomości u mule, - 


y W.DIN.EWICZ, 
532 Noble Street, Chicago, Illinoà 
s@ Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce. 


Kto pisze o zmianę adresu, powisien napisać 
gdzie mieszkał poprzednia. m 


Dla Poiaków przyoy.ych do Amečyki, j4 
zonieczną potrzebą nanczenie się języka . ngici 
‘kiero a ć2 tego jest wydrukowana księżku: 

POSREDNIK POLSKO-a»GIELSKI, ksiy”' » 
lia Polaków w Ameryce lla łetwego naucze. 
ag po argielskun z opisan' "m każdego wyruzu 
jak się tia wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
vicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po 
*iększona a mianowicie dodane sẹ rozmowy ; 

óżne listy w polskim i angielskim języku, która 

przedreje się po 65 ce„tów. 
Piszcie po nię pod adresaa: 
W. Dyniewiez, 
5% NOBLE TR, — ~ — CHICaGQ, up 


t 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłaca Gazetę 
na cały 1891 rok to jest 
do 1 Stycznia 1892 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy opła- 
cą „Gazetę Polską“ na cały przy- 
szły rok aż do 1 Stycznia 1892 
mają prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa. Jeżeli która 
książka wynosi więcej jak $1.00 jak 
naprzykład „Zbiór Pieśni Nabo- 
żnych*, które to dzieło kosztuje 
$2.25, to abonenci odciągają sobie 
jednego dolara premii od tej ceny 
a resztę $1.25 przyślą z prenumeratą. 
"Tak samo jest ze Słownikiem Pol- 
sko-Angielskim i  Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z gór płacz za ten Sio- 
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni razem 
5 dolarów. Abonenci mają prawo 
wybierać sobie w premii książki 
tak własnego druku jak i sprowa- 
dzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu Igo ro- 
eznika „Tygodnika* a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do- 
płaceniem tylko 85c. za oprawę 
tegoż Tygodnika. Ten I rocznik 
Tygodnika wysełamy Expressem. 
Który z abonentów chciałby aby 
przesyłkę my sami tu opłacili, nie- 
chaj do tych pieniędzy dołączy 40 
centów za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok, I rocznik z 
przesyłką uczynią $3.25, bez opła- 
cenia przesyłki $2.85. Odbierając 
expressem sam przesyłkę opłaca. — 
Innych roczników nie kz, goić 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (Igo, Hgo i 
IVgo) odchodzi od ceny jeden dolar 
premii. ; 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

„Gazeta Polska* na rok wyuosi 
tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesyłać 
przez Money Order, expressem albo 
w liście registrowanym. 


BG” Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują na 
poczcie Money Order (ęrzekkoy po 
eztowe niebieskie) aby uam te Mo- 
ney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 


Adresować pależy: 
W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


sg” Nowym abonentom „Gazety 
Polskiej” wyseła się Gazetę od No. 
lgo aby mieli w całości rozpoczętą 
powieść. 


GOLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 & 41, METROPOLITAN BLOCK, 


W. Cor. Randolph % Lasalle Str., 
CHICAGO. 


TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Posznkuję szwagra mego Józefa 
Pewinskiego, który pochodzi z pod 
Kostrzyna w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem. Siedm lat temu mieszkał 
pod No. 276 przy Bork str. w Buffalo, 
N. Y. Od trzech lat nie mam żadnej 
o nim wiadomości, a listy do niego pi- 
sane wracają się. Niostra jego Żony, 
niejaka Gmerkof przebywa w Buffalo. 
Ktoby znał miejsce jego pobytu, niech 
mi raczy donieść pod adresem: 

Tomasz Małecki, 
La Salle, Ill'nois, lb. 209- 
(3—5). 


Poszukuję towarzyszki życia panny 
lub wdowy bezdzielnej, mowiącej do- 
brze po polsku, i angielsku, pruystoj- 
uej i dobrego uspósobienia, lecz nie 
liczącej nad lat 30. 

Którakotwiek z Szanownych 
czek chciałaby odpowiedzieć na to 
moje ogłoszenie. niechże zarazem 
przyśle swoją futografię. Odpiszą i 
podam szczegóły o mej osobie «dwro- 


tną pocztą. 
A. Stadlik, 
385 Greenbush str. 
Milwaukee, Wia. 
(3—5). 


Roda- 


Poszukuję Józefa Rzekieckiego. po- 
chodzącego z Wielkiego Wysocka w 
Księstwie Poznańskiem. Ktoby zna! 
jego adres lub on sam, niech mi raczy 
donieść. 

W. Wilgocki, 
167 E. 2atr., New York City. 


Upraszam Szanownych Rodaków, 
którzyby znali adres Karóla Koskiewi- 
cza, lub jego samego, aby mi takowy 
przesłali. 

Franciszek Szarnowski, 
531 Noble str, Chicago, Lilinoia. 


so, | ip by ent, erary 
dzącego z Turzy, powiat Wągrowiecki, 
w. ke P. Kto 3 Ak wia lub on sam 
niech raczy mi donieść pod adresem: 
: Wł. Przybyliński, 

South Chicago, II. 


Niżej Lep = zukuję swych 
przyjacieli Franciszka i Jana Zacha- 
ryaszów pochodzących tak samo, jsk 
ja, z Strzyżewa pod Dobrzycą. 

Ktoby ich znał, lub oni sami niech 
mi raczą donieść pod adresem. 

Paul Pluta, 

Blizard Mine, Sudbury, Ont, Canada. 


Poszukuję Franciszka Nowaka. w 
interesie familijnym, pochodzi z Oświę- 
cimu powiat Biała, Galicya. Przebywał 
w Newburgb, N. Y. Ktoby z rodaków 
znał miejsce jego pobytu lub on sam 


"niech mi raczy donieść ped adresem: 


Michael Wieszczyk, 
lb. 148 Milten, Ulster Co. N. Y. 
(3 5). 
Stanisław Gorczyca poszukuje Szy- 
moua Niepokój. Pochodzi z Krosna, 
Galicyi. Kto o nim wie lub on sam 
niechaj mi doniesie pod adresem. 


Stanisław Gorczyca, 
41 Chapin Str, Chicago, Illinois. 


— W — 
KSIĘGARNI: POLSKIEJ 


= znajduje się 
niedawno wydrukowane dzieło w 
12-stu tomach 


«TYSIĄC NOCY 


I JEDNA" 


POWIEŚCI ARABSKIE. 
Zawiera przeszło dwa tysiące 
pięćdziesiąt stronic pięknego 
wyraźnego druku. 
Cena 53.50. 
W mocnej oprawie 3 księ- 
gi po 4 tomy w jednej Ksią- 
żce z złotemi wyciskami 
Cena .. -.34.75. 


"PREMIK "e" 


W Mahoning dolinie, w Ohio, 
16 hut żelaznych zostało zamknię- 


Indyante. 


St. Paul, Minn., 11 stycznia. 
Z OQelrichs, S. Dakota, denoszą, że 
«Red Blanket”, jeden z najgłówniej: 
szych naczelników w Canadzie i 
„Young Man afraid of his horses” 

rzybył dzisiaj po południu z 100 
oi do Pine Ridge agentu- 
ry zwycieczki łowczej z Big Horn 
gór i został uwięziony przez majo- 
ra Parke z 16 pułku piechoty. 
Parke uwiadomił o tem  jenerała 
Miles'a, który rczporządził, aby 
każdy z owych Indyan dostał ra- 
eye na pięć dni. 

W Oelrichs znajduje się obecnie 
skład prowiantowy dla żołnierzy 
będących w polu. Woźnicy  prze- 
wożący żywność dla żołnierzy za- 
strajkowali w poniedziałek. Rząd 
płacił woźnieom po $5.00 dziennie. 

W czwartek minął tydzień, gdy 
przybyli dwaj kontraktorzy, którzy 
zniżyli ceny tak, iż woźnicom za- 
ledwie $2.00 dziennie się zostało. 
Czternaście ładunków wozowych 
leży. obecnie na pobocznym torze 
kolejowym i jest rzeczą oczywistą, 
że żołnierzom oddalonym ztąd o 
30 mil zabraknie zapasów. 75 wo- 
źnic bierze udział w strajku. 


Dziesięć tysięcy ludzi bez 
pra y- 


tych. Pracuje sig tylko w dwóch. Ce- 
lem jest włascicieli hut zmusić fabry- 
kantów koksu do zmiżenia ceny 
koksu i koleje do zmniejszenia ce- 
ny za przesyłkę z i do doliny 
Mahoning. 


Sie 
Z Grodu Smietankowego. 
(ai'!waukee.ł 


—— w w z 


Alderman Małłek przyjął kler- 
kostwo warte $1700 rocznie w 
biórze dla gruntów w Madison, 
Wis. Jest to uznanie polskich gło- 
sów przez demokratów. Pan Mat- 
łek zrezygnuje z aldermaństwa. 


- Bióro pracy. 


Bióro pracy w Nowym Yorku 
wystarało się w ostatnim miesiącu 
starego roku o pracę dla 702 ludzi, 
tj. 510 mężczyzn i 192> niewiasty. 
Pomiędzy mężczyznami było 109 
rzemieślników i 40l rolników lub 
najemników. £ mężczyzn urodziło 
się 101 w Irlandyi a 331 w Niem- 
czech. Niewiasty pochodziły po 
większej części z Irlandyj. Płaca 
przeciętna dla mężczyzu wynosiła 
9 dolarów miesięcznie. Najemnicy 
dostawali $1.25; przeciętne myto 
dla dziewczyn służebnych wynosiło 
$10 na miesiąc. 


Banda złodzie bydła. 


W tych dniach uwięził szery 
Pugh z Spokane Falls w stanie 
Washington bandę złodziei bydła. 
Złodzieje, którzy od dawniejszego 
czasu niepokoili całą okolicę, zosta- 
li przez ludzi szeryfa w ich ukry- 
ciu niespodzianie napadnięci i pię- 
ciu z nich po krótkiej walce uwię- 
ziono. Naczelnik bandy, John Miles, 
został zastrzelony podczas ncieczki, 
a inny zaś Johu Mathews ubiegł, 
chociaż niebezpiecznie został raniony 
wystrzałem z rewolweru. 


W łoczęgi panami miasteczka 
w Illinois. 

Z Watseka, Ill, donoszą dnia 
12 stycznia: Dziesięciu lub dwuna- 
stu pijanych włoczegów zajęło dziś 
miasto Sbeldon w Iroquois powiecie, 
a gdy policyant cheiał ich areszto- 
wać, rozpoczęła się bitwa pomię- 
dzy włoczęgami i obywatelami, z 
jednej i drugiej strony z łopat, 
pałek, wideł, kamieni 1 t. d. Naosta- 
tku zwycięztwe  przechyliło się na 
stronę obywateli; ośmiu włoczęgów 
znajduje się obecnie po za kratami. 
Tak włoczęgi, jak i obywatele 
mają potłuczone twarze i ciała, lecz 
o ile się zdaje, to nikt nie został 
niebezpiecznie pokaleczonym. 


Ożenił się z IBletnia siostrzenicą, 


Wierzyciele Mikołaja Seiberta, 
byłego dość zamożnego kupca na 
Penn ave. w Piltsburgu, którzy 
przez długi czas nic o nim nie 
wiedzieli, odkryli w tych dniach, 
że się znajduje w Niemczech, gdzie 
się ożenił ze swoją iSletnią sio- 
strzenicą. Seibert liczy blizko 70 
lat, posiada dość znaczną własność 
i był de” jednym z najlepszych 
filarów katolickiego kościoła św. 
Kilomeny. Powierzono mu $3000 
funduszu dla ubogich. Nim odje- 
chał dał synowi swemu dom war- 
ty £10,000. š 


Lmdność mdyańska. 


Bióro spisu ludności podaje spra- 
wozdanie o różnych szczepach in- 
dyańskich, wyjąwszy Indyan w A- 
lasce, i o ich liezbie. Okazuje się, 
że w Stanach Zjednoczonych jest 
244,704 Indyan a mianowicie: 

W rezerwacyach i w szkołach 
pozostających pod dozorem indy- 
ańskiego agenta przebywa 130,354 
Indyan nie obowiązanych do pła- 
cenia podatków. : 

Z Indyau, którzy tylko pośre- 
dnio stoją pod kontrolą bióra in- 
dyańskiego i sami się żywią, znaj- 
duje się w are) bag indyańskiem 
25,357 p eie w, 5464. Chieka- 
saw'ów, 9966 Choctawów, 929! 
Creeks'ów i 2529 Seminolów. O- 
prócz tego należy do tych szcze- 
pów 15,247 mieszkańców krwi mu- 
rzyńskiej. Owe pięć ucywilizowa- 
nych szezepów liczą więc w ogóle 
64,871 dusz. 

Oprócz tego liezą Pueblos w 
New Mexico, sześć narodów i St. 
Bayos w stanie New York 5304, 
„Wschodni Amrokeęs'i” w półno- 
cnej Carolinie 2685 dusz. Indyan, 
którzy się sami utrzymują i któ- 
rzy są upodatkowani, a z których 
96 procent nie mieszka na rezer- 
wacyach jest 32,567. Dalej znajdu- 
je się w „Mount Vernon kosza- 
rach” 384 uwięzionych Apachesów 
a w więzieniach stanowych i tery- 
toryalnych 184. Dalej opiewa spra- 
wozdanie, że jest 80,715 upodatko- 
wanych i nieupodatkowanych In- 
dyan płci męzkiej po za rezerwa- 
cyami i 63,770 nieupodatkowanych 
Indyan płci męzkiej na rezerwa- 
cyach, 82,106 upodatkowanych i 


nie upodatkowanych Indyanek po za. 


rezerwacyami i 66,434 nie upodat- 
Kozik Indyanek na rezerwa- 
cyach; 32,210 Indyan otrzymuje 
racye od rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, 96,044 zaś utrzymuje się rol- 
nictwem, chodowaniem bydła, cho- 
dowaniem koni, rybołóstwem i ło- 
wami w ogóle. 


Liczba białych mieszkających w 
różnych rezerwacyach w teryto- 
ryum indyańskiem wynosi 107,997, 
a mianowicie w okręgu Cherokee 
narodu 27,156, Chiekasaw narodu 
40,444, Choctaw narodu 27,991, po- 


między Seminolami 96, a pomię- 
dzy Qreeks'ami 3280. Włącznie 
wszystkich tych Indyan i tych, 


którzy żyją w Alasce, a których 
ma być 37,000, ma cały kraj blizko 
63,000,000 mieszkańców. 
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Biskup Marty o „Siting Bullu.” 


Biskup Marcin Marty z połu- 
dniowej Dakoty “zna doskonale 
Siouxów. Przez długie lata czynny 
pomiędzy nimi, jako ' misyonarz 
nauczył się języka Dakotas'ów, 
wypracował gramatykę i słownik 
tej mowy i uczył jej innych mi- 
syonarzy i Sióstr. Sitting Bulla 
poznał osobiście, gdy ten jeszcze 
się znajdował na terytoryum ka- 
nadzkiem, bo ks. Marty udał się 
za poleceniem rządu Stanów Zje- 
dnoczonych do obozu Sitting Bulľa, 
aby go zniewolić do poddania się 
i powrotu do Stanów Zjednoczo- 
ńych. I później komunikował czę- 
sto z nim. A teraz pisze o zmar- 
łym naczelniku, co następuje. 

„Sitting Bull” był Indyaninem 
czystej krwi, „homerulerem”, przy- 
jacielem swego ludu i dla tego nie- 
przyjacielem białych. Był zdania, 
że „Wielki Duch” przeznaczył kra- 
je położone z drugiej strony oce- 
anu atlantyckiego dla ludzi bia- 
łych, lecz Amerykę stworzył dla 
Indyan, i nie mógł nigdy zrozu- 
mieć, dla czego biali Amerykę za- 
brali. Wierzył też dla tego chętnie, 
że syn Boga, którego biali ukrzy- 
żowali, obecnie się okazał, aby bia- 
łych wypędzić z ojczyzny Indyan 
i Indyanom oddać na zawsze ich 
pola łowieckie. 

Kządowi białych ludzi poddał się 
tylko o tyle, ile potrzeba tego wy- 
magała i zawsze był o tyle nieza- 
leżnym, o ile stósunki na to 4e- 
zwalały. 

Uznał zasady  chrześciańskiego 
objawienia, jak mu je wyłożyli 
ksiądz De Smet i ksiądz Marty i 
„czarna suknia” była w jego o- 
czach jedynym przyjacielem Indy- 
anina. Jeszcze w ostatniem lecie 
miał zamiar założenia dla siebie i 
wiernych swych zwolenników osa- 
dy na rezerwacyi, i podczas osta- 
tniej rozmowy z księdzem Mar- 
tym opisał tę okolicę 1 prosił go, 
aby tam wybudował kościół i szko- 
łę. Chciał potem stać się chrześcia- 
ninem, co także „Spotted Tail” 
chciał uczynić. Przedwczesna śmie.ć 
wstrzymał jednego i drugiego od 


wykonania ich zamiaru.” 

„Pak mówi biskap Marty: Wiel- 
ki naczelnik pokojowy Brule 
Sionx'ów, Spotted Tail, którego 


kilka lat temu. zastrzelił ze zasadz- 
ki inny Sioux, dawno już poznał, 
że Indyanie mogą się tylko przez 
cywilizacyą ocalić. 

Jak dobrze Biskup Marty cenił 
Sitting Bulla, okazuje także mowa, 
którą Sitting Bull“ miał podczas ro- 
kowań o nowe odstępstwa roli 
przed komisarzami Stanów Zjedno- 
czonych, a która ta mowa została 
dosłownie przez tłómacza na język 
angielski przetłómaczoną. Mówił 
on: 
Czyż człowiek czerwony złamał 
kiedykolwiek traktat zawarty z bia- 
łymi i czy biały człowiek kiedy- 
kolwiek dotrzymał traktatu zawar- 
tego? Nigd$! Gdy jeszcze byłem 
e eS Sioux'owie byli panami 
świata. Słońce wschodziło w ich 
kraju i zachodziło także w nim. 
Do bitwy wysełali dziesięć tysięcy 
jeźdzeów. Gdzież są dzisiaj nasi 
wojownicy? Kto zabił ich? Gdzie 
jest nasz kraj i kto go posiada te- 
raz? 

Który biały może powiedzieć, że 
mnu kiedy choć jeden cent tylko 
ukradłem? A jednak nazywają 
mnie złodziejem. (o za biała nie- 
wiasta, choćby była najsłabszą i 
bezbronną, została przezemnie w 
niewoli obrażona? A jednak po- 
wiadają, że jestem złym Indyani- 
nem. 

Co za biały człowiek widział 
mnie kiedykolwiek pijanym? Kto 
przybył do mnie głodnym i po- 
szedł znowu głodnym? Kto widział 
kiedykolwiek, abym bił moje żony 
lub poniewierał moje dzieci? Czyż 
kiedykolwiek  przekroczyłem pra- 
wo? Czyż jestem złym, ponieważ 
kocham mój lud? Czyż jestem zbro- 
dniarzem, ponieważ skóra moja jest 
czerwoną, ponieważ jestem Sioux- 
'em i ponieważ się urodziłem w 
kraju moich ojców i ponieważ je- 
stem gotowym umierać za mój lud 
i mój kraj? 

Powiadają, że | zamordowałem 
Custer'a. Jest to kłamstwo. Nie je- 
stem naczelnikiem wojennym. W 
owym dniu nie byłem w bitwie. 
Był on głupcem i oczy jego były 
rażone ślepotą, gdy jechał do wła- 
snej śmierci, Kto wam powiada, że 
zabiłem „Żółte włosy” (Custera), 
ten kłamie. 


Ksiqżęce i królewskie tytuły. 

Książęce i królewskie tytuły i go- 
dności odbijały się w tych dniach 
o uszy sędziego Ryan, gdy się ten- 
że zajmował zbadaniem oskarzeń 
Racheli Gellies przeciw jej mężo- 
wi Shiloh. Rachela,która jak ı jej 
mąż należy do rasy murzyńskiej, 
jako naleząca do pewnej loży mu- 
pod ma honor nosić tytuł 
„Księżniczka i córka Taboru, pa- 
tacu królewskiego domu Aedia.” 
W życiu zwyczajnem nie jest tak 
honorową, gdyż w lOcentowej re- 
stauracyi przyczynia się przez my- 
cie talerzy i czyszczenie noży do 
dobra ludzkości. Jej mąż Shiloh 
jest prawdziwym „rycerzem i po- 
mocnikiem wielkiego mistrza w 
A: c Ay e zako- 
nie dwunastu.” Zresztą zara- 
bia na życie w garkuchni piątej 
klasy. Księżniczka Rachela podała, 
że mąż jej, któremu w roku 1888 
paa rękę aż do śmierci, hanie- 
nie ją opuścił i miłość swą prze- 
niósł na mulatkę, która w muzeum 
dziesięciocentowem występuje jako 
królowa indyańska. „Rycerz” Shi- 
loh atoli twierdził, że nie prawd; 
jest, jakoby on swą prawicę poda 
siężniczce Racheli, lecz że go u- 
ważała godną swej miłości bez za- 
warcia małżeństwa. Na mocy tego 
sprawozdania sędzia Ryan odrzu- 
cił skargę i „rycerz” Shiloh z try- 
umfem odszedł z „królową indvan- 
ską”, czekającą na niego. 
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Nazwy zwierząt. 

Nazwy zwierząt, które w dawniej- 
szych czasach nie zawierały nic 
obrażającego, a nawet uchodziły 
za pieszczotę lub pochlebstwo, z 
biegiem- lat zamieniły się na wyra- 
zy obelżywe. I tak m. p. „cielę“ 
nie oznacza dzisiaj w żadnym kra- 
ju nie pochlebnego, choć w staro- 
żytnych Indyach nazwa ta używaną 
była jako jeden z najbardziej 
PORI pieszezotliwych 
wyrazów. — Nikt w Enropie okre- 
ślenia „gęś“ nie weźmie za komple- 
ment, a jednak Arabowie z dumą 
nazywają „gęsią“ każdą pracowit 
i rządną gospodynię. Osie 
doznał pod tym wzelędem smutnego 
losu w Europie, kiedy tymczasem 
w Azyl i Afryce cieszy się on 
szczególnem poważaniem; Arab 
obchodzi się z nim nawet bardzo 
czule i nikomu uie przyjdzie na 
myśl żeby kogo przezywać osłem. 
I w Europie dawniej nazwa „osieł* 
nie zawierała nie  obelżywego. 
Nazywali się tak nawet sławni 
mężowie i całe rody, jak n. p. u 
Rzymian „P. Cornelius Scipio Asi- 
na“, a w Niemczech „Nicklas der 
Esel von Pochalies“. — U nas w 
Polsce także mamy herb „Osiełek*, 
a jeden z Biskupów krakowskich 
nazywał się,Świnką*, a wcale mu 
to ujmy nie przynosiło, - 


CHICAGO. 


„Brat? Kean, który 
bank swój prowadził na „ściśle 
chrześciańskich zasadach” oszukał 
nawet poganów w Afryce. Po- 
wierzono mu bowiem $11,782 dla 
misyi nad rzeką Congo przezna- 
ezonych. Z tych wypłacił trzy 
tygodnie przed bankructwem $5600, 
a za resztą mogą poganie „gwi- 
zdać”. 


— Na schodach bóżniey 
na rogu Clinton i Jadd ulic spo- 
strzegł w środę po południu kapi- 
tan straży ogniowej, Korneliusz 
Manning, starego człowieka. Gdy 
się do niego przybliżył, spostrzegł, 
że tenże jest Śmiertelnie chorym. 

Manning przywołał za pomocą 
dzwonka stróża czy tam dozórcę 
bóżnicy, lecz ten oświadczył, że 
przepisy nie pozwalają na to, aby 
nie-żyd znalazł przytułek w świą- 
tyni. Trzeba więc było przewieść 
chorego do stacyi policyjnej. Spro- 
wadzono go na dół, lecz nieszczę- 
sny upadł nieżywy, gdy się dostał 
na chodnik. 

W kieszeniach jego znaleziono 
igły, nici, naparstek i 15 centów. 
Palce jego były przedziurawione, z 
czego można sądzić, że był kra- 
wcem. 

Kapitan Manńing jest rozjątrzony 
na owego Izraelitę, bo w istocie 
jest to uagany wartem, że ten 
przez jednostronnę swą ortodóksyę 
w niesumienny sposób naraził na 
śmierć człowieka, który przez oka- 
zaną mu ludzkość byłby mógł zo- 
stać ocalonym. 

— Podczas sdy szeryf 
i rada powiatowa się kłócą, kto 
ma żywić więźniów, ci ostatni ma- 
Ją korzyść z tego i żyją w więzie- 
uiu powiatowem jak najlepiej. 
Kontrakt, na mocy którego szeryf 
dostawał 25 centów dzieunie „za 
wyżywienie więźnia,ukończył się z 
Nowym Rokiem i odtąd żywi sze- 
ryf więźniów bez kontraktu. Dna 
lgo lutego przedłoży rachunki swe 
radzie powiatowej — a potem do- 
piero zacznie się prawdziwy ta- 
niec. Tymczasem więźuiewie się 
nie skarzą i chwalą nawet kucha- 
rza, bo w istocie lepszego jadła nie 
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dostałbyś inawet w hotelu Re- 
szczynskiego na Noble ulicy. Na 
śuiadanie: jaja, szynka, bifstyk, 
gotowane płocice (White fish), 
kotlety cielęce, makrele i „sztok- 
fisz”; na obiad rosół lub różne 
zupy (w piątek nawet zupa z 


ostryg), różne warzywa, „roastbeef”, 
pieczeń wieprzowa, pieczeń owcza; 
na kolacyę: zupa, kawa, herbata 
(z śmietaną), zimne miesiwo, kuchy 
lub owoce — w istocie musi to 
być wesołe więzienie. Nle jest 
szeryf Gilbert hojnym z miłości bli- 
źniego, lecz chce tylko pokazać 
radzie powiatowej, co jest w stanie 
dawać więźniom za 25 centów 
dziennie. 


— W miesiącu grudniu 
umarło w Chicago- I7u0 ludzi, z 
tych 760 dzieci nie liczących lat5. 
Na zapalenie płuc umarło 188, na 
suchoty 150, na bronchitis 130, ua 
kruj? 40, na  dyfteryą 90. na 
szkarłatynę 23, na febrę tyfusową 
47, na żarnice 21. Gwałtownie 
utraciły życie 72 osoby, zamordo- 
wanych zostało 10 a 21 popełniły 
samobójstwo. 


— W środę wjechał po- 
ciąg Illinois Central kolei na Bur- 
lington torze i to na  krzyżówce 
z 48 ulicą na wóz, na którym 
przewożono piano. Wóz i piano 
zostały potrzaskane.  Karól Genein- 
wesser utracił życie, a Karól Gei- 
sler, Marcin. Raab i  Krysztof 
Immer zostali niebezpiecznie poka- 
leczeni. 


— Zwrotnikarz Geo. H. 
Brennan został w piątek  przeje- 
chany na  It.tej ulicy przez po- 
ciąg illinois Uontral kolei. Ticzył 
lat 28. Rodzice jego mieszkają w 
Amsterdam, N. Y. 


— W czwartek rano o 
godzinie 5 i 35 minut zderzył się 
przy %2giej ulicy pociąg Illinois 
Central kolei z pociągiem Burling- 
ton 'i Quincey kolei. Dwóch ludzi, 
którzy mieli dozór nad 50 wieprza- 
mi, zostało zabitych. Aresztowano 
służbę kolejową. 


— W przeszłym tygo- 
dniu odbyło się w Grand Pacific 
hotelu / miesięczne posiedzenie 
homeo-patycznych lekarzy chicago- 
skich, którzy uznali że brudna 
woda, którą tu. pijemy, jest przy- 
czyną dziewięć dziesiątych części 
chorób, które Chicagoanów trapią. 

— L. Landowski rodzo- 
ny Krakowianin zrobił zarządowi 
wystawy światowej propozycyą, że 
sprowadzi na wystawę cenne reli- 
kwie z świetnych zaprzeszłych dni 
Polski zuajdujące się w muzeum 
księcia Władysława Czartoryskiego 
i zbiór klejnotów hrabiego Brani- 
ckiego. Naturalnie chce to tylko 
uczynić pod warunkiem, że zarząd 
wystawy da mu poręczenie, że 
przedmioty owe zostaną zwrócone 
takiemi, jakiemi zostaną przesłane. 


— W nocy z piątku na 
sobotę schwywiła policya słynuego 
włamywacza się do domów Kenne- 
dy'ego i czterech towarzyszy wła- 
śnie gdy byli zatrudnieni rozbija- 
niem szafy handlarza dyamentami 
G. ©. Marrya pod No. 161 i 163 
przy Lake ulicy. 

nag Jerzy Hartman pra 
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cujący dla „Illinois Steel Co”. 


stał w niedzielę przejechany przez 


wóz kolejowy tej firmy i zabity. 
Familia jego mieszka na rogu 10tej 
ulicy i Wenston ave. 

li- 


— Adolf Peterson, 
czący lat 42, który jest obywate- 
lem w Pierce, Dakota, przybył w 
niedzielę do Chicago i chciał 
miasto to poznać wieczorem. I po- 
znał Chicago doskonale, bo na Van 
Buren ulicy odebrano mu $150 do- 
larów. Uczynili to John O'Brien 


i Jon Brown. Peterson odzy- 
opreg pieniądze odjechał jak 
najprędzej do Pierce. 


— 800 kamieniarzy po- 
rzuciło pracę ponieważ kontrakto- 
rzy chea płacić mniej jak cztery 
dolary dziennie. 


— Karawan, w którym 
się znajdowały zwłoki młodego 
Izraelity Jerzego Frankel, został w 
siólsielę przejechany na rogu 2% 
i State ulicy przez wóz No. 697 
tramwaju linowego na State ulicy. 
Woźnica Dave Jones został śmier- 
telnie raniony, a zwłoki wyrzucone 
z trumny na ulicę. y 


— Ofiarą wodowstrętu 
stała się pani Wagner, żona kra- 
wca Jola Wagner, z pod No, 
992 przy Racine ulicy. Pokąsaną 
została przez psa w listopadzie 
przeszłego roku. Znajdowała się 
przez niejaki czas w „Rush Medi- 
cal College”, zkąd ją wydalono, 
ponieważ nie mogła zapłacić $50, 
za wszczepienie p mającego ją 
no” Umarła w wielkich bo- 


leściae 
— Temperencierzy w 
przedmieściu Evanston zebrali 


$1150, aby walczyć przeciw saloo- 
nistom. 


— W niedzielę wieczo- 


rem zgromadzili się w hali obywa- 
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tela Tomasza Nalepińskiego, róg 
Noble i Chapin ulic delegaci róż- 
nych Towarzystw Polskich w 
północno-zachodniej dzielnicy mia 
sta, aby się zastąnowić nad rozwo- 
jem i popieraniem biblioteki, któ- 
rą dotychczas wyłącznie Towarzy- 
stwo Harmonia się opiekowało. 
Zastąpione były: Harmonia, Ko- 
ściuszko, Agatona Gillera, Gwardya 
Pułaskiego, Młodych Przemysło- 
wców, Polonia, Gwiazda, Orzeł i 
Pogoń, Króla Mieczysława I i Pol- 
skich Krawców. Prezydentem po- 
siedzenia został wybrany ob. Rze- 
szotarski, sekretarzem W. Karło- 
wski. Po- dłuższych debatach 
odłożono posiedzenie aż do 8go lu- 
tego, tak aby delegaci mogli poin- 
formować odnośne towarzystwa co 


do celu biblioteki i zaciągnąć 
bliższe  informacye. "Tymczasem 


wybrano komitet złożony z pięciu 
członków, który się ma zająć wy 
pracowaniem ustaw i poprawka 
dawniejszej konstytucyi. Komitet 
składają: ob. Rzeszotarski (Har- 
monia) JKarasiewiez (Polscy Kra- 
wcy), Górecki (Gwiazda), Mikie- 
tyński (Kościuszko) i Nieki (Orzeł 
i Pogon). 

— Spread. łotr który 
popełnił niegodziwy czyn na osobie 
własnej 14 letniej córki, a potem 
ją wraz z małymi jej braćmi z 
domu wypędził, został w niedzielę 
pod No. 93 przy Wells str. uwię- 
zionym. Przyznał się do winy. 
Jolict go nie minie. ; 


— Piętnaście kompaLii 
kolejowych utworzyło w Chicago 
„pool” pod nazwą „The Western 
Traffic Association”, aby uregulo- 
wać ceny za przewożenie towarów 
i ludzi. Na- czele znajduje się 
znany Jay Gould. 


— W pobliżu przedmie: 
ścia Burnside utracił na torze Illi- 
nois Centrel kolei życie robotnik 
Alexander Richter. 


— W poniedziałek zvo- 
biono po pierwszy raz w Chicago 
próbę z lymfą Kocha i to w poly- 
klinice.  Pacyentką była 18 letnia 
Augusta Hesse, która już od kilku 
lat cierpiała na tuberkulozę. 


— Wiktor 

Jan Lawiński liczący około  I3iat 
każdy, zostali w poniedziałek w 
sądzie sędziego Shephard uznani 
wiernymi rabunku ulicznego. Nie 
tak dawno temu napadli na ulicy 
14 letniego Felixa Larchi odebrali 
mu całe myto tygodniowe. 


— Zostać wyrzuconym 
z więzienia, może się tylko adwo- 
katowi wydarzyć. Adwokat W. 
B. Denmark skarzy bowiem dozór- 
ce więziennego Morris'a, o $10,000 
ponieważ tenże go z więzienia wy- 
rzucił. Denmark odwiedzając je 
dnego z klientów został nie- 
dawno po grubiańsku wyprowadzo- 
ny z więzienia. Gdy zaś w ponie- 
działek znów wrócił został bez 
wszelkiej ceremonii ze schodów 
zrzucony. 
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JSTATNIKE WiADOMO- 
ŚCI. 


—— 


Berlin, 12 stycznia. Cesarz 
Wilhelm prowadzi obecnie roko- 
wania, których celem jest ogólne 
rozbrojenie Europy. Cesarz Fran- 
ciszek Józef sprzyja planowi z ca- 
łego serca. 


Wiedeń, 12 stycznia. Wsku- 
tek ostrej zimy okazują się wilki 
we wsiach w północnych Węgrzech. 
W styryjskich Alpach tuż nad gra- 
nicą okazały się niedźwiedzie. 


Wiedeń, 12 stycznia. Z Sera- 
jewa, stolicy Bośni, donoszą o zsu- 
nięciu się śniegu, który w miejsco- 
wości Liono  przywalił mnóstwo 
domów. Domy załamały się pod 
ciężarem śniegu. Dotychczas wy- 
dobyto 17 trupów i mnóstwo po- 
kaleczonych ludzi. 


Londyn, 12 stycznia. W całej 
Anglii ostry mróz wciąż jeszcze 
trwa. Oprócz tego panuje gęsta 
mgła. Na wyspie Ilebrydach ska- 
zywał ciepłomierz 50 stopni pod 
zerem. 


Madryt, 12 stycznia, Człowiek 
uwięziony w Olot, który jest po- 
dejrzany, iż jest Fadlewskim, mor- 
dercą Seliwerstowa, zostal odfoto- 
grafowany a obraz odesłany do Pa- 
ryża dla identyfikacyi. 


Paryż; 12 stycznia. „Siecle” 
powiada, że rząd francuzki dotych- 
czas nie dostał zaproszenia od Sta- 
nów Zjednoczonych, aby Francya 
brała udział w wystawie światowej 
w Chicago. 


Boston, 18 stycznia. W Cam- 
bridgeport stała się pastwą ptomic- 
ni fabryka” „Robert Iron Works.” 
Strata $80,000. 


Washington, 12 stycznia. 
Wydział wojny odebrał dalsze te- 
legramy, że Indyanie wierni słowu 
danemu księdzu Jutz w wielkich 
liczbach z nieprzyjaznych obozów 
przybywają do Ch > i mini- 
ster wojny mniema, «że ędzie ino- 
żna obyć się bez dalszych poty- 
czek, 

— Dzisiaj wieczorem otrzymał 
jen. Schofield od jen. Miles tele- 
gram, w którym donosi, że nie- 
przyjaźni Indyanie się tylko jeszcze 
dwie mile od rezerwacyi znajdują. 


e © A m 


Kromka kościelna. 
W SanFrancisco została w niedzie- 
lẹ Jl stycznia, nowa katolicka 


katedra św, Maryi poświęcona przez 
arcybiskupa Riordan'a w asysten- 
cyi arcybiskupa Grosse z Portland 
i biskupa Spalding z Peoria. Leży 
przy 100 stóp szerokiej wspania- 
łej Ness dve. Budynek ten jest w 
kształcie łacińskiego krzyża z praso- 
wanej cegły i zewnętrznie ozdo- 
biony szarym granitem 1 terracottą; 
kościół jest 191 stóp dłtgim, a 115 
szerokim. Dwie wieże 1121 172 
stopy wysokie wznoszą się po obu 
stronach głównej bramy. Budynek 
kosztował $300,000 1 ukończono go 
w 3 4 latach. Urządzenie wewnętrzne 
jest bardzo wspaniałe i kosztowne. 


Wyprawa Gr qbczewskiego, 


Kapitan Grąbczewski powrócił 
do Petershurga ze swej podróży po 
Azyi środkowej, która trwała 7 
miesięcy. Członkowie wyprawy kapi- 
tana Grąbęzewskiego zrobili pomia- 
ry 7,000 wiorst po za granicami 
Rosy oznaczyli położenie astrono- 
miezne kilkudziesięciu puùktów, 
określili 380 wysokości, zdjęli 250 
widoków miejscowości i typów, a 
nadto przywieźli znaczne kolekcye 
zoologiczne i botaniczne, które 
kapitan Grąbczewski ofiarował 
Towarzystwu geograficznemu. Mię- 
dzy innemi podróżnik przywiózł 
wzory nefryta (jestto twardy ka- 
mień z tej samej rodziny, co błyszez 
rogowy azbest, używany przez 
azyatów na amulety) i instrumenty, 
używane do obrabiania tego kamie- 
nia. Wkrótce p. Grąbczewski zda 
sprawę ze owej podróży w Tow. 
geograficznem, + 


Pefelski i. 


1 wi” dE NERO ZEP ORKA 
TELE y 5 t 


l 


Co ło są pieniądze. 


Pieniądze — jest to młyn, w 
którymby każden chciał mleć; rze- 
ka, w którejby się każden kąpał, 
orzech, któryby każden gryzł; łąka, 
którąby każden kosił; suknia, w 
którąby każden się stroił; kesek, 
za którymby każden gonił; miska, 
do którejby każden zasiadł; kochan- 
ka, którąby każden poślabił; kwiat, 
któryby każden wąchał; drzewo, 
któreby każden trząsł. 
Z 


GE” Adam Wolniewicz w Chicago 
niech się w tym tygodniu zgłosi 
w wiadomym interesie do Reda- 
kcyi Gazety Polskiej. 


kB" Kto z Buffalo, przysłał Mo 
ney order na %1.00? 


EB" Odebraliśmy kopertę z Postal 
Notem na ŚL.00 z Manistee, Mich., 
Kto przysłał? 
Podziękowanie. 

Ja niżej podpisany składam serdeczne dzięki 
Szanownej Pani Stobieckiej za wygojenie mo- 
ich ócz, na które przez trzy prawie miesiące 
nicnie widziałem. Wydałem na różnych do- 
ktorów i lekarstwa $150, lecz żaden z nich mi 
nie nie pomógł. Dzień i noc krzyczałem od 
bóln i już myślałem, że wzroku nie odzyskam. 
Dowiedziałem się atolf o cudownej lekarce, 
pani Stobieckiej i a przysłała mi ty'ko dwie 
małe flaszeczki Jekarstwa i te mi pomógły tak, 
iż widzę jak przedtem. Pani Stobieeku mieszka 
pod No. 489 przy Milwaukee ave., Chicago, 
Minois, 


Chaa. Kozłowski, 
Sitka, Fayette Co, Pa, 


- Potrzebny jest 


„baster” na szapowe surduty. $10.00 


tygodniowo. Praca stała. 
Zgłosić „się do: 
Jacob Wocasek, 
19 Wade sir., 
Chicago, III. 


Potrzebui są 
Trzej dobrzy agenci. Pensya do- 
bra. 
Zgłosić się do 
Nar. Pow. 


Gazeta Polska, 532 Noble str., 


bBudown. care of 


Chicago, III. 


R WE 
KSIĘGARNI POLSKIEJ 


znajdują się następujące 


OBRAZY: 


MATKA DOZKA CZĘSTOCHO.- 


WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali. - - - - 60 c. 
KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali. - - - 50 c. 
JAN II SOBIESKI 22x28 cali 

- - - - - 50 c. 
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 
cali. - : - 50c 


Pelak 
liczący lat 28 a posiadający parę 
tysięcy dolarów na założenie handlu 
(biznesu), poszukuje panny lub 
wdowy, któraby z nim zechciała 
ikorespondować, i to z zamiarem 
zawarcia ślubu małżeńskiego. Pro- 
szę o załączenie fotografii a ja w 
zamian przyślę moją. 

H. W. CZOPSKI, 

La Salle, IN. 


Na sprzedaż tanio. 
Cały block zawierający 18 lotów z 
domem i wielką stajnią w miaste- 
czku Desplaines, 111. Miejscowość 
ta znajduje się 4 mile od Chicago 
na zachód. Położenie jest bardzo 
piękne i cena bardzo nizka. Dom 
jest dwupiętrowy 25x50. 

Zgłosić się do właściciela: 
Albert Łuka, 


585 Dickson Street, Chicago, Il, 


Mam na sprzedanie 
320 Akrów dobrego 
GRUNTU 


we Wilnie, Minn. Sprzedam tak 
tanio jak R. Comp. sprzedaje. O 
bliższe szezegóły niech się zgłoszą 
do: 
FELIKS LIGMAN, 
313 7th Ave, West Ashland, Wis. 
1— 4 


4 A 

B. Stobiecka. 
Praktyczna lekarka na oczy 
+ 489%  Miiwankee Avennc. 
Ieczy także wszystkie inne 
saoroby. Ma pokoje urzą- 
dzove dla piejęgnov ssia zamiejscowych cho: 
rych, W chorobach miebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym josw połączeniu, Biednym 
rady udziela bezpłatule. 

dw | podsyz dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
cają się i psują 


(Załączcie 2.1 marke pocztow” naodpia.) 


no sprzedania 
pierwszej klasy urzą- 
dzenie 


w Saloonie 


— pod No. — 


860 W. DIVISION STR. 


(1 —— 3), 


b. DYNIEDICZ. 


NOTARTUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia —— 

FRAWNE HIPOTEKI, 

z Dokumenta, kontrakty, 
rełacmocnietwa, Testaments 

t wszęlkie interesa w zakres 

aoturynchi wchodzące. 
539 Noble ‘tr. 
CHICAGO, ILa 


Listy polskie na poczcie. 


M4 
950 


Michan J. 
Murawski F., 


Abramowicz J. 
Burzyński W, 


480 Białotowicz J. 92 Napierski M. 
183 Blaba B. 08 Olturski M. (2) 
187 Bojarski J, 959 Ogniady S. 

188 pomapalski M. 960 Ozerwanka A, 
w Bryjak J, 961 Pakuła J. 

1 Bzdnszek T. 2 Pautryn I. 

806 Czelotka J. 063 Parlik A. 

RUT Czerwiński A. 4 Pawówski F. 
811 Dobijański J. 960 Pawoski J. 
814 Dudek 5. W Piasecki 'P, 

RIR Frąckowiak A, 669. Poczwardoski, K. 
884 Gawenda A. 470 Podlewski J. 
835 Gecewicz W. 2 Pol A. 

837 Giersz E. %4 Polynwered S 
Bit Grabosku B. m5 Posadua 1, 


B7 Gregorek J. %% Przybyła F. 


874 Janowski L %8 Puncochar J. 
875 Japerzyński S., 980 Rakoska W. 
T7 Jendrzejsk M. % 954 Renk A. 

RYB Jereczek F. 23 Rutkowski A, 
STY Jutroszyński M. 94  Rupszyńska T. 
88I Kaczmarek F. 997 Susek M. 


88: Kalemba §. 1016 Snelx A. 

B85 Kapłauck F. 120 Spychałowicz J. 
BS6 Kaptur W. 1023 Stanek F 

879 Kaspercki J. 1024 Stawocki W, 
889 Kedsiej J 1026 Stejenka F. 
8% Komarek J. 1031 Strużewski J. 
8% Komiszka F. 1036 Sytkiewicz G. 
598 Romecki W. *1034 Tubacik J. 

899 Konkol K. 1042 Tnrkeski S. 

%0 Korzoniec N. 1043 Urbamski J. 


Kostowski J. 1052 Welentynowiąz P. 


SPOSOBNOŚĆ JAKA RZADKO 


SIE WYDARZY. 


_ a e e 


a a 


W skutek dwóch ostatnich zim posiadamy obecnie o wiele za wie 
utracić pieniądze, ble ich-się pozbyć i dajemy Wam następujące dys 


$ 5.00 palta mniej 10 procent uczyni tylko $ 4.50. 


6.00 * s£ 
TO E 
$ 9.00 “ « 
10.00 * p- 
12:00: a 
14.00 * 4 
15.00 * b 
16.5) * ce 
18.00 « (13 
20.00 * x 
Z000 -* J 
E A 10 sę 


Przy wielu surdutach dajemy 
Wszystkie ceny są wyraźnemi 


15 s « « 


5.10. 
20 Sz << [0 6.00 
15 g « 7.65. 
i0 > £ 9.00), 
0) k i. “ 9.60, 
5 s 5 e TOO: 
10 J < 4 13,50. 
14) sy = e 14.85, 
ZA NE s «14,40, 
SOSA s «17.00. 
29 >) b «16.00. 
20 A Q: OZ IRO 


25 proc. i 50 proc. 


liczbami oznaczone, dy 


lki skład paltów i jesteśmy gotowi 
konto: 


skonto odchodzi od oznaczonych cen. 


Jednocenna John Grosse Clothing Co., 


róg Milwaukee Avenue i Division ulicy. 
A. BERSTEIN, 


Aleksandra Chodźki 


SŁOWNIK 


MAT. WILKOWER, 


dokładny 


Polscy ekspedyenci. 


POLS I(JEK RTF TANIEN EYE 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 
został wydrukowany w druka*ni Gazety Polskiej. 
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
324 stronmie wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tatw Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 


znajomość innych języków 


jest zgoła niepotrzebną. 


y , . 
Kto oprócz swego języka, u- 


mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in- 
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 


posadę i łatwo wybranym 


być może na jaki urząd. 


W handlach bez języka an- 


gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 


języka angielskiego. 


Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jesi 


"Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u kaźdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzednik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze- 


tłumaczyć z 


i książki lub gazety angielskiej na język polski, 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko- Polskiego. 


nie może obyć się 
Nizka cena tego dzieła 


jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesisia podług Słownika 


zrozumie czego żąda, 


Przysyłajcie po « dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy, 


Wasz ziomek i sług: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko's Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 


_ Containing 924 pages in hard binding. 


> 


PRICE ONLY $4.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 


532 Noble Str, - - - 


Jest także do nabycia 


KALENDARZ 


POZNAŃSKI 


POLSKI KATOLICKI 
NA ROK ZWYCZAJNY 


fF r 
ZAWIERA: 
Q różnej rachubie czasu, 

Ile lst uprywa od niektórych 
zdarzeń 
o porach roku, 

wieta i dm ruchome, 
Zaćmienia, 
Orieg, oddalenie i wielkość planet, 
Sposób odgadywania zmiapy powietrza podług 
CEA D 
Tablica do regulowania zegarów, 
Alfabetyczny spis imion świętych, 
Alfabetyczny spis imion słowiańskich, 
Kulendarz na każdy miesiąc roku, 


ważniejszych 


Niech cię Bóg prowadzi i strzeże, 

Ulicznik, Powieść obyczajowa (z rycinami), 
Czwarte przykazanie (wiersz), > 
Co za złotówkę można zrobić, a za rubla nie 
można, 

Męczeństwo Unitów na Podlasiu (z ryciną.) 
Konstytncya 3 maja, 2 
Czy nawet umiarkowane nżywanie wódki oraz 
lupych rozpalających napojów jest korzysta 
dla zdrowia? 

Anegdoty i żarty, 


Na Nowy Rok, 

Życie i zasługi dr. Karóla Marcinkowskiego (z 
rycinami), 

Kto to jest Adam Mickiewicz? 

Mowa ojczystą (wiersz), 


WERACHOWSKI, SON & G0. 


KANDLARZE KOMISYJNI I BURTÓWNI, 
Kupują kartofle, kapustę, 
cybulę, melony, cielęcinę, 
drób, masło i jaja. 

39 W. Lake Str., 
CHICAGO, ILL. 

do wiarogodności odnosimy sig do: Union 
National Bonk. w Chicago, Commercial Bank'u 
“w Stevens Point, Wis., Wm, Mittelstetter'a, ban. 


kiera w Seymour, Wis., ido Joc Ruth, karyera 
banku w Arcadia, Wis. (Febr. 20 1894.) 


J. J. HAWELKA & C0. 


Pożyczki na własność (Keal 

Estate). 3 : 

Bióro zabezpieczenia. 

Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Biiety 

do i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 
domów. 


379 W. 18-th Str. 


(eny Targowe. 


Rozmaitości. Ch , : 91 
x icago, 14 stycznia 1891, 
tena - - 200. go. y 
NOWY WYNALAZEK. Pszenica, bnszel 73—93 
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najsknte- | Kukurudza Z 48)-—02 
czniejsza na każdą rang, wrzody, krosty i ska- s 42 
leczenia; można ją dostać w Laboratoryum Owies > . i 2—48 
chemicznem n E, A. Hoffmana, 571 Noble Str, 5 a 
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze Żyto A . 11 
luboratoryum chemiczne. Na suładzie tegoż . : 18—y49 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyżu i Jaja, tuzin . Zi 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach K N l 9.00 ZK 
i inne. Mam tak e lekarstwa na rany fluksowe | Siano, tymotka No. bh  9.00—9.75 
i inne, choćby zestarzałe, które się muszą za* 
goić w przeeiągu 8 dni, dalej wyborne lekarytwo j n No. 2. 8.00—8.50 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej = 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się | preryowe . 1.00—9,50 
stan białe t mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu, ree = 
Kto ma czarue i brzydkie zęby i czuć mu 4 ust, Zywe świnie "—2I5<BF$ 
może dostać u mnie wodę Laurę, która oczysz- p 
cza usta 1 zęby. GRAS: Owce z 3.50-— 6.93 
1 flaszka lekarstwa na zęby 81.00 Spirytus Š a 1.14 
za dwie m - $1 90 à beczka 325 ej 
1 flaszka wody Laura 51.00 Cybula, 25—3,75 
za dwie " « += -  $L10 | Fasola v "3 1.90 — 2,10 
Lekarstwo na ból krzyża, „iersi itd. od $1.80 <-* f 
$1.00, $1,50 1 $2.00. Indyki żywe, funt oi OSTER 
z PPMAN, 571 NOBLE STR., "Li , > 
E. A. HOFFMAN, 071 NOBLE STR Kaczki h ; ; 9—10 
CHICAGO, ILL. 
r O SE a Kury . Š A 


Kanty czka 


od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się W 
każdym domu polskim, aby w 0ża- 
sie adwentowym czcić swem pie- 
niem Najświętszą Pannę a podczas 
Godów, to jest po bBożem Naro- 
dzeniu weselić się i wyśpiewywać 
pieśni z Kantyczki, że się Chrystus 
narodził. : 
Kto w swym domu tu w Amery- 
ce nie ma jeszcze Kantyczki niech 
przyszle 756. W Księgarni Polskiej 
W. Dyuiewicza, 532 Noble Street, 
Chicago, jest w wielkiej ilośli 


KANTYCZKA 
i Kancyonał czyli zbiór naj- 


nowszych pieśni, staroży- 
tnych Kolend i Pastorałek 


z Nowenną na Adwent 


202  Kosturski K, 1053 Wana A 
ma peau w e a a nA w k $ hę 
1 rzywiński F. 1066  Wielgorec ` «Del oprawie po -- - 7 * (PE, 
92 Krzyżanoski $. 1067 Wilczyński W. OCA EJ Opraw IE PP S Te 
r Ky AOA J. ih R zj SE: KŻ, SR i "i 

Kujawa 106 fitkowski J. „aw nie ma paplerowych pieniędzy aue i0: 
928 Li-ka A. 170 Wiejtowicz J. sye ati atA 6 jy 
924 Litwicki K. 112 Wolulewicz T, | ykupić “Money Order" niech przyśle va książ 
m hp zyarikn 1974 Wróbleski K. ki lub gazetg wartość w markaca peonio wtona 

owski F, 1075 Wysocki W, 3 tá (szych możę kupić na 
M3 Micek J. 1083 Zorański F. ida wą ent S z 
> 
; STR e A A T T A z GÓR Si OZ OZ E a E N 


Cytryny, UMO ET 
Krowy, 100 funtów 
Ser, 


3,50—4.00 


1.25—5.25 


94—13 

Kapusta, sto 5.0 — 6.00 

Jęczmień  , , -, 60—75 

Miód, funt . 64—18 

Len ą 1.24 

Kartofle  buszel 60—95 

Ćwikła, beczka. , 1.75 —2.00 

Gęsi, funt 720 

Marchew, beczka ..  1.00—1.25 

Pomarańcze r. 3.00—4.00 

Jabłka, beczka . 3.00—6.00 

Gruszki, sądek 2.25—3.25 

Łój 5 3Ę—4 

Peklowina, 100 funtów 10.30 

Masła a 4—28 

Smalec 5.85 

Herbata - 18 — £0 

Borówki czerwone, beczka8.50--12,50 
Kawa 194—28 

Cukier bH—74 

Ryż 54-71 

Wełna 1—28 

Groch, buszel 10—80 

Sałata, 5 tuzinow 1.00 

| Syrup > k , 11—45 
Malas A > . 30—50 

Krowy mleczne . 15.00—25.00 

''Fymotka . a 1.20—1.23 


| 


- CHICAGO, ILLS. 


— oemei eee 


- 


Parowce pocztowe Stan, Zjedn, i niemieckie. 
Hamburgsko- Ą merykańskie 
at cyjne stowarzyszenie podróży paknnkowej. 


z 
Nowego Yorku 
d 


HAWBURGA 


4 w czwartki i soboty, 
— kpa wyborne strówy. — 
PEWNO- SZYBKO WYGODNIE— 
dwojszrubowe szybkie parowce 
10.000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
przeszło 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzysze 


" ©. B. RICHARD & CO., 


jeneralni agenci pasażersc, 
06 LaSalle st., „ 61 Brosdwa 
Chicago, New York. 


Baltycka linia. 


z 
Nowego Yorku 
SZCZECINA 


via Kopenhaga za 
znanych hamburskich paro 


wców. 


Nadzwyczaj tania i wy 
wszystkich miejscowości vp pad = R 
ma grze Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 
Anstryi, Czechach, W trzech, Rosyi, Polsce 


Danii. 
C. B. RICHARD £ CO, 
No, 96 LaSalle zi ngonci pazażerycy, 


jeneraln 
Chicago, No, 6 Ba e y 


Z Berlina do Chicae 

Z Poznania Chigaga nae 
Z Bydgoszczy « 34.50 
Z świecim « 35.95 
Z Podwołoczysk * 41, 


Union Linia. 
ra Z 
Ę Nowego Yorku 
HAMBURGA 
wyjaad 4 zoboty. 


Wielkie zelazne parowce tej linit przewoż 
pasażerów międzypokładowych po nizkich cenach 


C. B. KICHAKD & CO., 


jeneralni sgenci pasażerscy, 
No 76 LaSalle str, > $ No. 61 'Broadwa 


Chicago. New Yo 
Hambursko-Baltimorska linia. 
rA zc AE pomiędzy 
BALTIMORE 
1 
HAMBURGIEM 


Regularna k munikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Ilambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wyborne stra wy. p 


NADZWYCZAJ NIZKIE CENY. 
Udać sie do. 


. B. RICHARD & CO. 


jeneralnych agentów pasażerskich, 
No. 6 LaSalle etr., No. 61 Broadwa 
Chicago. New Yor 
13 N. Holiday atr., Baltimore. 


Dla Polaków 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Ste., Chicago, lila 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. DYNIEWICZA, 

530 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILI. 

jest do nabycia 


ZBIÓR PIEŚNI 


NABOŻNYCH KATOLICKICH 
dla użytku kościelnego i domowego. 


Zawiera: 
53 msze, nleszpory, 11C? pieśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery więcej 
pieśni łacińskich i 2 nieśni za Polskę. 
Obejmuje blizko 1100 stronnic wielki go 
formutu na pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami. . 


DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH . 


następujących: 
Oprawre w półskórek: 
1 egzempiarz poczty za... $$ 2.065 


Cate w skórę: 1 egz. pocztą za ....... 2.75 
Całe w »kórę i wyzłaeane brzegi: 
41 egz. pocztę za ........... 8.265 


Biorącym w większej ilości odstępuje się 
zwyczajny rabat. 


Ora * 


41.80 


mę” Firn 


